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„Żródło obawy 


Mar Wojna włosko - abisyńska 
Jest źródłem bardzo poważnych o- 

W. Z różnych stron podnosi się, 
P aina wielkiego oddalenia od 

GIski, może jej przebieg wpłynąć 
na rozwój wypadków dotyczą- 
cych nas bezpośrednio. Niewąt- 


pliwię pogląd taki jest słuszny. 
irzebą tylko zdać sobie sprawę, 
w jaki 


„JAKI sposób mogłoby to nasta- 
Pić. 

d Szerzone są bowiem  pogiądy, 
że ujemne skutki dla Polski mo- 
Et wyniknąć z tego, że powo- 
dzenie Włoch na terenie afrykań- 
skim podkopuje ostatecznie po- 
wagę Ligi Narodów i jest bezpo- 
srednią zachętą dla Niemiec do 
analogicznych wystąpień. 

Ci, którzy szerzą takie poglą- 
dy, nie zdają sobie chyba spra- 
wy, że autorytet Ligi, zwłaszcza 
po rozciągnięciu wpływów japoń- 
skich ma Mandżurję wbrew Lidze 
Narodów i niezałatwienie przez 
Ligę Narodów konfliktów połud- 
niowo - amerykańskich — jest 
bardzo mały, a jeszcze mniejszy 
w oczach współczesnych Nie- 
miec, które przecież nawet wystą- 
piły z Ligi Narodów. Ewentualna 
nawet wygrana z faszystowskie- 
mi Wiochami nie jest w stanie 
podnieść autorytetu Ligi Naro- 
dów, gdyż każdy zdawałby sobie 
sprawę, że jest to zwycięstwo nie 
Ligi Narodów. lecz imperjalizmu 
angielskiego. Nasze własne bez- 


pieczeństwo opiera się jedynie na dotąd nieobsadzone, 


Systemie  sojuszów, a przede- 
wszystkiem na naszej własnej 
sile. 


Poważne obawy, jakie można 
Mieć spowodu ewentualnych skut 
Ów zatargu afrykańskiego, po- 
chodzą stąd, że zastosuwanie 
sankcyj militarnych do Włoch, do- 
Prowadziłoby niewątpliwie do 
Powszechnego konfliktu europej- 
skiego. Dopiero na tle tego kon- 
tliktu naprawdę grożnem, byłoby 


dla nas niebezpieczeństwo Nie. | 


miec. 

Włochy słusznie, czy niesłusz- 
nie, zaangażowały cały swój auto- 
rytet w sprawy abisyńskie. Nie 
mogą one więc ustąpić. Dlatego 
Wszyscy ci, którzy pragną zacho- 
Wania pokoju, powinni życzyć 50- 
bie, hy Włochy nie były postawio- 
Ne w sytuacji bez wyjścia, ina- 
Cej bowiem grozi wojna i nic- 
abliczalne jej konsekwencje. 


Wobec przedłużenia o pół roku 
Fządów komisarskich w Łodzi 
Staje się aktualną Sprawa dalsze- 
ES su samorządu warszawskie- 
go, Jak wiadomo, w dniu 31 mar- 
ca 1936, a więc Już za trzy mie- 


siące, upływa termin  urzędowa- 
nia obecnego tymczasowego za- 
Tządu miejskiego 1 Warszawa 


Bowinnaby otrzymać nowy ustrój 
samorządowy: Dotychczas jednak 
nie skończono nad nim prec przy- 
Kotoyawczych: 

Sprawa złączenia stolicy Z po- 
Wiåtami odwarszawskiemi w 
jedno wielkie województwo stołe. 
Ce odobnie jak i kwestja po- 

7 oe Sajo yierownictwa nie 
Prezydentowi WM m 
ludność, ale mianoWONE A p 2 

i ów Gobi zdętydo- 

G, jest już PO". „związano 

"an. Natomiast nie , 


„nić z ordy 

Jeszcze k s. r Z opi > 
e kwestii, € : wzglę- 
bacją wy} ` á Pod tym FiS 
vbarrząa. , tyżko zasndę 


przyjęto dotad 


G 


zrywa ł 


RZYM, 28.12. (PAT). Agencja 
Stefani donosi z Aksum, że kler 
koptyjski wystosował do lokal- 
nych władz włoskich nastapują- 
cy adres: i ; 


„Księża i starszyzna kleru kop- 
tyjskiego dowiedzieli się z radoś- 
cią „że Aksum nigdy już nie bę- 
dzie oddane pod władze rządu a- 
bisyńskiego że pozostanie w 
charakterze świętego miasta prod 
zarządem włoskim. Cieszymy się 
z tego wraz z naszymi wiernymi 
w przekonaniu, że pod trwałemi 
rządami włoskiemi nasz kult i ko- 
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Mężatki protestują 


Przeciwk 


cyjne urzędników państwowych- 
Kobiet przeciwko projektowanym 
przez rząd redukcjom mężatek. 
Jak już donosiliśmy, redukcja- 
mi objęte będą mężatki, pozosta- 
jące w służbie państwowej, któ- 
„rych mężowie są również urzędni- 
kami państwowymi. Redukcja nie 
„obejmie tylko tych mężatek, które 
pracując 15 lat, nabyły prawa e- 
merytaine. Na tle redukcji męża- 
tek powsta,ą zagadnienia: 1) pra 
wa kobiet do pracy zarobkowej 
(wogóle, 2) wysokości płac w służ- 
bie państwowej, pozwalającej na 
„założenie rodziny, normy płac bo- 
wiem do 8-mej grupy uposażenia 
włącznie (260 zł.) są dalekie od 
minimum egzystencji, a płace w 
tych granicach pobiera ponad 80 
proc. ogółu urzędników, 3) unie- 
możliwienia zamążpójścia Kobie- 
tom przed nabyciem praw emery- 
talnych, 4) masowych fikcyjnych 
[wen 


Zmiany w Min. Skarbu 

W ministerstwie skarbu  ustę- 
į puje w najbliższej przyszłości wi- 
|ceminister Staniszewski, który 
ma wrócić na swoje poprzednie, 
stanowisko 
jako dyrektor Banku Rolnego; 
(ponadto został on miedawno wy- 
brany prezesem rady nadzorczej 
Banku Związku Spółek Zarobko- 
wych). 

W Ministerstwie Skarbu pozo- 
stanie zatem trzech wicemini- 
strów — pp. Koc, Lechnicki i Gro 


dyński. 


Magistrat iódzki 
redukuje 1000 urzędników 


(Tel. wl). — Za- 
Łodzi przystąpił 
de weorganizacji biur miejskich. 
Nowe plany organizacyjne kg 
widują zredukowanie ogólnej ilo- 
ści etatów do 1500, ponieważ 
zaś obecnie w łódzkim zarządzie 
miejskim pracuje 2500 urzędni- 
ków, oznacza to zapowiedź straty 
racy dla 1000 osób. 


| LÓDŹ, 28.12. 
rząd miejski w 


pośredniości wyborów (t. j. wy- 
bierania rady miejskiej nie przez 
ludność ale przez rady dzielni- 
cowe), lecz co do systemu wy- 
borczego do rad dzielnicowych 
spierają się z sobą dwie koncep- 
cje. 

Jedna pragnęłaby zastosować 
system list, obowiązujacy w im 
nych miastach, z tą tylko popraw- 
ką, by nie było dopuszczalne t. 
zw, kumulowanie głosów t. j. od- 
dawanie przez wyborcę wszyst- 
kich głosów na jednego tylko kan 
dydata. Druga natomiast chce 
przy warszawskich wyborach sa- 
nriorządowych zastosować system 
Wyborów sejmowych t. j. desygno 
wanie kandydatów — przyczem 
Prawo to przysługiwałoby pew- 
M $ stawarzyszeniom (przede- 
Pre taaa ., stowarzyszeniom 

De # wielkiej Warszawy). 

o taj chwili nie jest jeszcze 


zdecy 3 
Ydowane, czy udą się w naj- 


W poniedziałek, 30 b. m. o godz. 
18, w lokalu Stow. Urzędników 
Państwowych przy ul. Przeskok 
4, odbędzie się zebranie protesia- 


o redukci 


nięcia redukcji, 5) „premjowa- 
nia” małżeństw nieślubnych, 

Wszystkie te zagadnienia będą 
szczegółowo rozwinięte na zwo- 
tanem przez S. U. P. zebraniu w 
specjalnie wygłoszonym referacie, 
po którym odbędzie się dyskusja 
i powzięte będą uchwały. 


Ministerstwo komunikacji roz- 
poczęło już realizować zniżki ta- 
ryfy kolejowej na przewóz towa- 
rów. Zniżki te, zapoczątkowane 
już z dniem 15 b. m. będą Wpro- 


wadzone stopniowo w życie do 
końca stycznia r. 1936. 
WĘGIEL 


Z już wprowadzonych zniżek 
taryfowych należy wymienić 14 
procentową zniżkę od przewozy 
cukru, 29 proc. od przewozu naft 


surowej ropy. Przewóz węgla ka- 
miennego otrzymał przeciętną 
zniżkę taryfy o 19 proc. a w tem 
węgiel górnośląski į dąbrowski 15 
proc. ogólnie, a na Kresy Wscha- 
dnie 31 proc. i na północny obszar 
Pomorza — 25 proc. Dla miału wę 
glowego ogólna zniżka taryf kole 
jowych wynosi 16 proc, a na Kre 
sy Wschodnie — 34 proc. i 28 pr. 
na Pomorze. 


ŻELAZO 1 RUDE = 
Również ogłoszone będą zniżki 
taryf kolejowych na przewóz su- 
rowców i wytworów przemysłu 
hutniczego, a mianowicie na rudę 
żelazną krajową w granicach od 


O WE 


separacyj lub rozwodów dla unk| 


świetlnej i 10 proe. od przewozn. 


| 

kobiet 

Należy też przypomnieć, że b. 
wiceminister p. Wacław Jędrze 
jjewicz, przy wprowadzaniu w ży- 
cie z dniem 1 lutego 1934 r. no- 
wych przepisów uposażeniowych, 
zapewnił delegatów Centralnej 
Rady Pracowniczej, że w Zwiąż- 
ku z temi przepisami, zaniecha- 
ne będą redukcje mężatek. 


10 do 30 proc., żelazo handlowe o 
12.5 proc., rury stalowe o 12,5 pr. 
i złom żelazny o 12,5 proc. do 42 
proc. Jednocześnie wejdą w życie 
zniżki taryf na przewóz ryb świe” 
żych i wędzonych. słodkowod. 
nych i morskich w wysokości oko 
ło 20 proe. Pozatem dla drobnych 
przesyłek ryb przewożonych po- 
ciągami osobowemi bedzie obniżo 
na dopłata za użycie pociągu o: 
sobowega z 25 proc. do 10 proc. 


ŻYWNOŚĆ ~ 


Taryfa na przewóz zwierząt do- 
mowych żywych i ptactwa domo- 
wego będzie obniżona w sposób 
wydatny, gdyż zniżka będzie się 
rozpoczynała od 30 proc. i będzie 
pogłębiona na dalsze odłegłości. 


INNE TOWARY. 


Pozatem w najbliższym czasie 
będą przeprowadzone dalsze zniż- 
ki taryfowe, które obejmą nastę- 
pujące towary: drewno opałowe 
nieobrobione i obrobione, kopal- 
niaki, papierówkę i wiklinę w roz- 
miarach około 30 proc., zboża 1 
strączkowe od 10 do 20 proc., 
przetwory zbożowe od 20 do 30 


Za Iżenie narodu polskiego 


Żydówka skazana na 8 miesięcy 


Dnia 25 maja 1935 r. w owocar- 
mi, należącej do Temy Wilden- 
iberg wynikło zajście między wla- 
ścicielką sklepu a dostawcą, gtu- 
<lentem, p. Maltą, na tle nicure- 
gulowania rachunku przez wilden 
'berg. P. Malto mimo, że jest stu- 


aeee nE 


E S ZE 


Co bedzie z samorządem warszaws 


Prawdopodobne przedłużenie rządów ko 


kim? 
misarycznych 


doprowadzić do 
projek 
obrady 
przed u” 
(gdyż 
załat- 


bliższym czasie 
ostatecznego zredagowania 
tu, któryby wszedł pod 
Sejmu i stał się ustawą 
pływem terminu 51 marca, 
w drodze pełnomocnictw A! 
wić tej sprawy nie można). Nie 
jest zatem wykluczone, Z€ iw 
Warszawie rżądy  KomisaryCzne 
zostąną przedłużone. 


Kupcy polscy 
nie chcą przedłużenia 
godzin handlu 


Koło Kupców branży porcelano 
wo - szklanej przy Stow. Kupców 
Polskich postanowiło nie korzy- 
stać z pozwolenia na przedłuże- 
nie handlu w soboty i dni przed- 
świąteczne do godz. 21-ej, tak, że 
w te dni sklepy będą zamykane 
normalnie, t. j. o godz. 19-ej, cO 
pozwoli uszanować ośmiogodzin- 
ny dzień pracy personelu. 


dentem, ze względu na ciężkie 
warunki materjalne, musiał się 
zająć handlem. Zajął się dostar- 
czaniem owoców do  owocarni. 
Jedną z jego odbiorczyń była 
Wildenberg. Kiedy jednak Wilden 
bergowa została winna p. Mal- 
cie kilka złotych, mimo wielokrot- 
nego upominania się, nie chciała 
oddać długu, tłumacząc się bra- 
kiem gotówki. Jednak w tym sā- 
mym czasie, a nawet w obecności 
p. Malty płaciła rachunki innym 
dostawcom - żydom. 

Kiedy 25 maja p. Malta ponow- 
zie domagał się zapłaty należnej 
mu sumy, wówczas Wildenbergo- 
wa nietylko, że mu nie zwróciła, 
ale nawymyślała, używając słów: 
„Parszywe porządki polskie , 
„Parszywe rządy polskie”, i 

W dniu wczorajszym stAnęia 
Wildenbergowa przed Sagem 
Okręgowym pod ciężkim xa 7 s 
tem zelżenia narodu polskiego: 

Sąd Okręgowy, uznając, że Wi 
na jej została całkowicie udowod 
niona, skazał Wildenbergową na 
8 miesięcy aresztu. E 


a 


; no 
= | „Sztafety" 


ścioły mają zapewnioną pomyśl- 
ność, wszyscy zaś obywatele Ak. 
sum zaznają dobrobytu, Którego 
nigdy nie mieli przedtem”. 


DAR AMERYKANKI. 


RZYM, 28.12 (PAT). Córki ge 
nerała Menotti Garibaldi złożyły 
na skarb państwa złoty medal. c- 
trzymany przez generała w bitwi: 
pod Bezzecca. r 

Amerykanka Ward, zamieszku- 
jaca stale we Włoszech, złożyła 
na ręce organizacji faszystow- 
skiej w Rzymie 10.000 dolażów. 


ZAGADKOWA DEPESZ A. 


ADDIS ABEBA, 28.12. (PAT). 
Abisyński komunikat  eficjainy 
donosi, że wojska abisyńskie zdo- 
były stolicę rejonu  Tembier. 
Addi - Abbi podczas nagłego ata- 
ku, który zaskoczył włoskie od- 
— 


|S$wiete miasto Aksum 


czność z Addis-Abebą 


działy tubyleze. 

Według komunikatu Abisyń- 
czycy zadali przeciwnikowi cięż- 
kie straty. Miało paść 20 ofice- 
rów wojsk tubylczych, około zaś 
100 Erytrejczyków miało dostać 
się do niewoli. Wśród zdobyczy 
wpadło w ręce Abisyńczyków 12 
karabinów maszynowych. 

Włosi cofają się rzckomo w kie 
runku Scire (na północny zachód 
od Abbi - Addi). 

Redakcja PAT-a zwraca uwa- 
zę, że powyższy komunikat nic 
nie wspomina o dacie, w której 
odbywały się walki, oraz, że abi- 
syńskie komunikaty wojenne bar- 
dzo często ukazują się z opóźnie- 
niem, tak, że nie jest wykluczone, 
iż powyższy komunikat wspomina 
o walkach sprzed świąt Bożego 
Narodzenia, o których również 
donosiła strona włoska. 


a aaas osy 


Członkowie rad nadzorczych 


W opresjach podatkowych 


za należności wielkich koncernów 


Przepisy nowej ordynacji po- 
datkowej postanawiają, iż za po- 


Kolej zniży taryfe 


na przewóz żywn 


ości 


proc, ziemniaki świeże 5 
proc., buraki cukrowe — 15 proc., 
owoce świeże — 10 proc., warzy- 
wa świeże i grzyby — 20 do 50 
proc., pasze treściwe i objętoś- 
ciowe około 30 proc.. melasa — 
25 proc, surowce włókiennicze, 
jak len. konopie i wełna około 3 

proc., skóry surowe — 30 proc.. 
sól jadalna — 10 proc.. sól prze- 
mysiowa i bydlęca — 30 proc., ce 
ment około 12 proc., wapno około 
10 proc. cegła -z. gliny „akało 6 
proc., cegła cementowa i betono- 
wa około 15 proc., cegła «ognio- 
trwała około 30 proc., maszyny 
roinicze w przesyłkach drobnych 
około 20 proc. i t. p. 
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datki koncernów i przedsiębiorstw 
odpowiadają solidarnie członko- 
wie rad nadzorczych. W ostat- 
nich dniach władze skarbowe zro- 
biły po raz pierwszy użytek z po- 
wyższego postanowienia ordyna- 
cji podatkowej. Członkowie rad 
nadzorczych wiełkich koncernów 
i przedsiębiorstw otrzymał wez- 
wania do uiszczenia należności 
podatkowych, przypadających od 
odnośnych firm. 

Wezwania płatnicze obejmują 
okres bardzo długi, sięgający 
wstecz. Jeden z b. członków rady 
nadzorczej pewnego koncernu 
śląskiego otrzymał wezwanie de 
uiszczenia wysokiej sumy podat- 
ków, należnych od tego przedsię: 
biorstwa za rok 1929. 

W sferach gospodarczych dzia- 
łające wstecz wezwania płatnicze 
wywołały wielkie poruszenie. Jak 
słychać, postanowiono wystąpić 
do minisłerstwa skarbu z memor- 
jałem celem wyjaśnienia tego za- 
wikłanego zagadnienia  finanso- 
wa - prawnego. * 


14 stopni ciepła 
zanotowano wczoraj w Cieszynie 


Wczoraj tylko na północy i 
wschodzie Polski panowała pogo- 
da pochmurna i mglista a na po- 
zostałych obszarach było dość po 
godnie. Termometr wskazywał o 
zodz. 14 1 stopień w Wilnie, 2 we 
Lwowie, Gdyni i Pińsku, 3 w Po- 
zmamiu i Zaleszczykach, 4 w Łuc- 
ku i Przemyślu, 6 w Warszawie, 
Krakowie i Lublinie, 7 w Kiel- 
cach i Dęblinie, 8 w Łodzi, 10 w 
Zakopanem, 11 w Katowicach a 


w Cieszynie 14 stopni. 
mi ciepła w końc" grudnia jest 
temperaturą niespotykaną w o- 
statnich latach. 


ł4 stop- 


Dziś spodziewana jest tempera 
tura chmurna i mglista z przejaś 
nienrami na zachodzie. Po lekkim 
mrozie nocnym temperatura w 
ciągu dnia nieco powyżej zera. 
Umiarkowane wiatry południowe- 
wschodnie. 


13 rektorów będzie obradować 


pod przewodnictwem min. Swiętosławskiego 


„Rektoraty wyższych uczelni w 
Warszawie 1 innych miastach 
Polski otrzymały pisma Mini- 
sterstwa Oświaty o zwołaniu kon- 
ferencji rektorów na dn. 1 i 2 
stycznia 1936 roku. W konferen- 
cji, tej, która odbędzie się w gma- 
Ministerstwa Wyznań Religij- 


nych i Oświecenia Publicznego 


weźmie ogółem udział 13 rekt. 
rów szkół akademickich. 
Podczas dwudniowych obrad. 
które toczyć się będa pod osobi- 
stem przewodnietwem ministra 
prof. Świętosławskiego omówione 
będą liczne aktualne sprawy do- 
tyczące wyższych uczelni. jak: 
wysokość oplat czesnego i t. d. 


Mieszkaniec Wołomina sądzony 


za należenie do tajnego O.N.R. 


8 lipca 1935 r. odbyły się w 
Wołominie manifestacje antyży- 
dowskie, zakończone bójką Mię- 
dzy in. został zatrzymany jako 
podejrzany o udział w zajściąch 
mieszkaniec Wołomina Stanisław 
Ziółkowski. Przy rewizji znalezio 
u niego jeden egzemplarz 
tajnego pisma ONR. 


Masło dla krewniaków w Rzeszy 


wysyłają Niemcy z Polski 


serwowany został znaczny wzrost 
Śwobnyżh. De EF pocztowych 


W ostatnich tygodniach 740b-; cze, które wysyłane są przez nien, 


ców zamieszkałych na Górnym 
Śląsku i województwach pomor. 


do Niemiec. Są t9 przeważnie skiem i poznańskiem do ich kre- 
paczki zawierające masło i tłusz-|wnych w Rzeszy. 


oraz kilka nielegalnych druków, 
wydanych również przez ONR. 
: Przeprowadzono drobiazgowe 
śledztwo, przyczem początkowo 
toczyło się ono również i przeciw- 
ko S, Piwowarskiemu. S. Ciukowi 
i St. Kawce. Jednak w rezultacie 
na ławie oskarżonych zasiadł tyl- 
ko St. Ziółkowski, pod zarzutem 
należenia do tajnej organizacji. 
której istnienie, cel i działanie 
mają pozostać w tajemnicy przed 
władzami. W stosunku do innych 
podejrzanych postępowanie umo: 
‘zono. 

Jedynym świadkiem w sprawie 
był posterunkowy Euzebjusz Ba- 
las z Wołomina. 
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Uroczystość 17-lecia 


Powstania wielkopo! 


skiego 


Przemówienie gen. Rydz-$m głego 


POZNAŃ. 27.12, Siedemnasta 
rocznicę powstania wielkopolskie 
go obchodził Poznań bardzo uro- 
czyście. Na zaproszenie Komitetu 
obchodu rocznicy powstania przy 
był do poznania generalny inspek 
tor sił zbrojnych gen. Rydz - 
Śmigły. 

Z dworca uda! się gen. Rydz - 

Śmigły powozem w towarzystwie 
wojewody Maruszewskiego na u- 
roczyste nabożeństwo do kościoia 
farnego, W rzęsiście oświetlonej 
i przybranej kwiatami świątyni 
zprupowały się delegacje ze sztan 
darami, wszystkich organizacyj 
powstańczych. Po Mszy świętej 
ka. prałat Steinmetz, zasłużony 
rowstaniec, wygłosił okoliczno- 
ścjowe kazanie. 
Równocześnie odbyło się w ko- 
ściele bernardyńskim drugie na- 
bożeństwo, w którem uczestniczy- 
li wszyscy powstańcy. 

Po nabożeństwie wszystkie or-| 
ganizacje wojskowe przygotowy” 
wały się ao defilady, Gen. Rydz: , 
Śmigły zaś udał się w międzycza-, 
sie do gmachu województwa, 
skąd następnie w towarzystwie | 
gen. Knoll - Kownackiego udał, 
się do pałacu ks. Prymasa z wizy- | 
tą. Wizyta u ks. Prymasa trwała 
około 15 minut. 

Skolei gen. Rydz-Śmigły udał 
się przed pomnik wdzięczności, 
gdzie odebrał defiladę oddziałów 
wojskowych i powstańczych. 

O godz. 11.15 ukazały się pier- 
wsze oddziały wojska, które pro» 
wadził gen. Zahorski. Defiladę 
rozpoczyna 57 p. p. Po przedet1- | 
lowaniu oddziałów wojskowych 
przemaszerowały kompanje po- | 
wstańców, oraz oddziały mae) 
sobienia wojskowego, następnie 


przemaszerowały poczty sztan | 
darowe wszystkich ZN 
powstańczych z całej Wielkopoi- 
ski oraz delegacje powstańcze le- 
gjonistów, POW., Zw. Weteranów 
Powstań Narodowych, Hallerczy- 
cy, Bractwo Kurkowe, Sokoli i td 


_ Defilada trwała około godziny. 
Śchodzącego z trybuny gen. 

Rydz. - Śmigłego żegnały tłumy 

niemilknącemi okrzykami. 

Po defiladzię udał się gen. 
Rydz. - Śmigły do gmachu woje- 
wodztwa, gdzie*podejmowano go 
śniadaniem. Do województwa 
przybył również ks. kardynał 
Hlond, rewizytując gen. Śmigie- 
go i biorąc udział w śniadaniu. 

Popołudniu o godz. 16-ej odbył 
riẹ na placu Wolności uroczysty 
apel. Na placu zebrało się ponad 
25.000 powstańców. Po zupaleniu 
ogniska i minucie milczenia do- 
szedł do mikrofonu gen. Rydz - 
Smigły i wygłosił przemówienie, 
którę transmitowane było przez 
wszystkie rozgłośnie polskie, 

Przemówienie to brzmiało jak 
następuje: 


„Powstańcy! 

Uroczystość wasza jest uroczystoś- 
cią żołniefza i każdy ktokolwiek mú- 
wiłby o was, musiałby mówić o żoł- 
nierskich sprawach. Tembardziej ja 
żołnierz do żołnierzy o tych włąśnie 
żołnierskich sprawach muszę mówić. 

Oddaliśmy hołd milczeniera i ser 
deczną myślą kolegom waszym, któ- 
rzy polegli bohatersko dając krew 
i życie dla ojezyzmy. Prochy ich żoł- 
nierskie w mogile, ale pumięć o nich 
ŻYJĘ karmiona miłością koleżeńskich 
serc i gięboką czcią całego społeczeń= 
stwa. Napewno w owej chwili zgon 
ich okrył żalem serca bliskich i ko- 
lsgów. Ale powstańcy, śmierć żołnie: 
sza ma swą wyjątkową wartość i 
wymowę. Tę wartość rozumie nawet 
serce ojcowskie, które rozumie świę- 
tość obowiązku żołnierskiego, a obo- 
wiązek żołnierski zapanbrat ze śmier- 
cią chodzi. Od mogiły żołnierza nie 
odchodzi gię ze złamaną duszą, nie 
odchodzi się z poczuciem klęski i bez 
nadziejności ale z niezbitem przeko- 
naniem, że oto wyrosła nowa war- 
tość dychowa, wartość nie twoja, nie 
moja, ale wszystkich, wartość nale- 
żąca do eaiego narodu. 

Dlatego gdyśmy oddąwali hołd po- 
legiym powstańcom przęd chwilą, to- 
śmy stali z podniesioną głową, bośmy 
pzeili nie klęskę, nie rozpacz, ale ezci 
limy triumf miłości ojczyzny, cez£i- 
lśmy dobrze i rzetelnie spelniony 9- 
bowiązek żołnierski, częiliśmy beha- 
terstwo. 

W grudniu w 1918 roku o tej po- 
rze chwyeiliście za broń, pędzeni i 
porwani instynktem żołnierza, który 
wam mówił: nie czas czekzć, nie 
ęzas sęjmowvać, g trzeba okazję wyko 
rzystywać, trzeba zwolnić żołnierską 
garécią r bronią w ręku zięmie od na- 
jeźdzcy. Ten wasz instynkt żołnierzki 
prowadził was nieomylną, najkrót- 
=. i najsłuszniejszą drogą do pol- 

tj racji stanu, więc powiem: zra- | 
dzeniem opatrzności stalo się, żeśmy, 
Polacy musieli zacząć nasze życie, 
państwowe od wojny. Napewno woj- l 


|ze światem w pokoju i zgodze, pamię 


na nałożyła ciężary, wprowadziła środków — na to wszystko potrzeb- 
wielkie trudności, trzeba było dać|na jest silna, twarda przepojona mi- 
wiełki wysiłek, trzeba było dać krew, |łością ojczyzny, gotowa do wykona- 
bo niełatwo było prowadzić wojnę, | nia obowiązku armja. (Okrzyki, bra- 
która rozgorzała na tysiącach kilome | wa i oklaski), 
lrów wtedy, gdy równocześnie trzeba| Dlatego Powstańcy, z radością pa- 
bylo państwo budować. trzyłem dziś na wasze święto, patrzy- 
Przez trudności wojny, przez wzło-|łem na to, jak tak szerokie sfery 
ty i niepowodzenia zwycięsko do 0-| społeczeństwu biorą całem sercem w 
Btatecznego triumfu . doprowadził | niem udziat. Dlatego z radością wi- 
was Wielki Wódz, Wielki Eudowni- | działem w waszych oczach płonącą 
czy państwa, wielki mąż stanu, Mar- | żołni erską dume, tę szlachetna dumę 
szałęk Józef Piłsudski. I ta wojna | któru się wywodzi nie z wielkości 
zmusiła nas, żeśmy zaczęli budować | I wyjątkowości praw, ale z wielko- 
nasze państwo od elementu najważ- ści i wyjatkowośńci obowiązku — 
niejszego w życiu międzynarodowem | (brawa, oklaski), Taka duma jest 
— od wojska. * piękna i jest madra. (Entuzjastyczne 
Koniecznością zmuszeni naprawia- | krzyki i oklaski). 
liśmy nasz długowieczny organiczny | Na meldunek, złożony mu na- 
błąd, który mścił się na nas w prZe- | stępnie przez przedstawiciela or- 
szłości, który kosztował nas niepo- 4 Ą s 
dległość, który nam kazał gorzko gamzacyj powstańczych, gen. 
Rydz-Śmigły odpowiedział: 


znosić dlugie dziesiątki lat upoka- 

rzającej niewoli, ale pozatem, wspól- „Dziękuję panie pułkowniku, w 
na służba wojskowa, przebywanie ;mjeniu narodu i składam na ręce 
wśród huzu strzałów, wspólnie prze” | ik d i 

| lewana krew stały się najsilniejszą | pana pulkownika podziękowanie 
j więzią narodu polskiego, który tak! powstańcom za bohaterski żołnier 
długo hył rozbity i rozdzielony. Wla- |ski czyn”. 

tego, dzie wie stalo, żeśmy alk |  Skolei prezydent miasta Wiger 
|ski otrzyszak, ale żeśmy ję Jabi, kowski złożył przed pomnikiem 
|wypracowali twardą żołnierską pra-, wdzięczności wieńce, oddając hotd 
cą,To jest dobre dla naszej przyszlo- , pamięci zmarłych  powsłańców 
ści, bo chociaz uczciwie chcemy ŻYĆ, wielkopolskich. Następnie udała 
tamy dobrze naukę gorzką przeszło- się delegacja powstańców na cmen 
Ści, a mianowicie, że o losach nuro- larz Gorczyński, gdzie złożyła na 


dów decyduje wojna. Kultura, za- grobach poległych powstańców 
możność, najoardziej humanitarne u- wieńce 
dzenia tak długo mają swoją waf- | RZA à ; 
tols j znaczenie, jak długo u granie Wieczorem odbyła się w auli 


uniwersyteckiej uroczysta akade- 
(Brawa i oklaski). mja, w której uczestniczył rów- 
Bez tego wojska, jeśli tego woj- nież Generalny Inspektor Sił 
ska niema, najpiękniejsze zdobycze Zbrojnych gen. Rydz - Śmigły. ` 
ducha ludzkiego, najlspsze urządze- P A P: Poza. 
nia stają się łupem przechodnia, PO uroczystej aka emi v 
zbrojnego, który brutalną stopą na- U niwersytetu Poznańskiego odbył 
| jeśdźcy wdepiuje je w błoto. Aby. się w sałach ratusza poznańskie- 
móc oddawać się nauce i sztuce, aby' o, raut, wydany na cześć gen. 
móc pielęgnować cnoty społeczne i Ryg Š ł 
obywatelskie, aby móc w wizilijny ydz - Śmigłego. 
ślać nad tem, jak 'najmądrzej rozbu- ZIÓŁA j | tA Z GOD 
dowywać swe panstwo i najlepszych, | 


wieczór w zbożnym nastroju w ro- 
najmadrzejszych dobierać do tegol 


sód silne wojsko. 


dzinnem gronie wyglądać „pierwszej 
gwiazdy na niebie, aby móc rozmy- 


a O 


ABC — NOWINY GOBZIENNE 
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arunki pokojov 


Nr 369-5 


Mowa Lavala w izbie Deputowanych 


Pror 


ozycje paryskie umariy 


lecz droga do wysiłków pojednawczych pozostaje otwaria 


PARYŻ, 27. 12. (PAT), Dzisiej- 
sza debata nad polityką zagranicz 
ną w Izbie deputowanych rozpa- 
częła się w atmosferze pewnego 
odprężenia. Wpłynął na to w 
znacznej mierze rezultat konfe- 
rencji przewodniczących grup, 
w czasie której ustalono dokład- 
nie plan obrad. Jutro okolo godz. 
16-ej po ponownem przemówieniu 
premjera Lavala, nastąpi głose- 
wanie, którem zostanie zakończo- 
ną debata. 

Z drugiej strony do odprężenie. 
przyczyniła się wiadomość o obra 
dach grupy radykalnej, które nie 

dały decydujących rezultatów. 


Ze względu na to, że nie uduła 


się przeprowadzić uchwały, teika- 
dyscypliny «wą politykę w związku z projek- 


zującej stosowanie 
partyjnej przy głosowaniu nad po 
lityka zagraniczny w kołach par: 
!wnentarnych parais rrzekona- 
pie, że rząd moż 
tzość przy kolcywem głosowaniu. 
W kuluarach pałacu Burboń- 
skiego panuje przekonanie, że 8y- 
tuacja rządu polepszyła się w cią- 
gu dzisiejszego przedpołydnia. 
PARYŻ, 27. 12- (PAT). W mo- 


wie wygloszonej w Izbie deputo-, 


wanych premjęr Laval) oświad- 
czył, żę debata nad polityką za- 
graniczną odbywa się na skutek 
jego prośby, W związku z ostatnie 
mi doniosłemi wydarzeniami a 
zwłaszcza z dymisja sir Samuela 
Hoare'a, Laval wyraził zal, że 
dotychczasowe jego wysilki nie 
doznały powodzenia przyczem czy 
niąc aluzję do mowy Muesolinie- 
go w Pontynji oświadczył: „Do- 


CU B-ra LAVERA 


oe ośsiruń 


uzyskuć więk: 


daję, że niektóre przemówienia 
nie ułatwiły naszego zadani:. 
Premjer Laval oświadczył, że na- 
leży kontynuować wysiłki pokoja- 
we i że w dotychczasowej działal- 
ności nie uchybił ani słowem ani 
czynem paktowi Ligi Narodów i 
zobowiązaniom Francji. Mówea 
podkreślił, że myśl par. 8 art. 16 
raktu Ligi Narodów nie wahał 
się przyjąć wobec Angiji zobo- 
wiązania przyjścia jej z pomoci 
na lądzie, morzu lub powietrzu w 


razie zaatakowania jej przez 
Włochy spowodu zastosowania 
sankcyj. „Zobowiązanie to pona- 
wiam tu publicznie“, oświadczył 
| mówca. 

| Premjer Laval uzasadniając 


tem paryskim oświadczył, że cho- 
dziło mu przedewszystkiem o spo- 
wodowanie odprężenia między W. 
Brytanją i Włochami, obawiając 
się, aby nie zaszły incydenty mo- 
gące wciągnąć Francję do woj- 
ny. Zwłaszcza w wypadku zasto- 
gowania sankcyj naftowych sy- 
tuacja stawała się bardzo groźna, 
ponieważ należało się liczyć ze 
zdecydowanym oporem Włoch, 
któreby uważały cmbargo na naf- 
tę, jako sankcję wojskową i akt 
oznaczający wojnę z Włochami, 
Wraz z Hoarem  poszukiwałem 
najlepszych Środków obrony po- 
koju i interesów naszych obu kra- 
jów w ramach instytucyj między- 
narodowych. Propozycje nasze u» 
ważaliśmy za rozumne, tember- 
dziej, że mogły one ulec zmia- 
nom. 

Propozycje paryskie umarły. 
Lecz droga do wysiłków  pojed- 
nawczych pozostaje otwarta. 

Na ewentualne zarzuty, 


że œ 


e negusa 


to -warunki zwycięzców, a nie pokonanych 


LONDYN, 27. 12. (PAT). Reu- 
ter donosi z Addis Bbeby, że wa- 
runki, na jakich negus gotów jest 
zawrzeć pokój, poza ewakuacją 
wojsk włoskich z ierytorjum abi- 
syńskiego, wypłatą odszkodowania 
przez Włochy oraz poiwierdze- 
niem uznania suwerenności Abi- 
synji przez mocarstwa — maja | 
dotyczyć również delimitacji po- 
między Abisynją a koloniami wło 
skiemi przez komisję międzynarc- 
dowa, wyznaczoną przez Ligę Na- 
rodów. 

Abisynja wyraża gotowość do- 
puszczenia doradców zagranicz- 
nych narodowości niewłoskiej w 
sprawach gospodarczych. finanso 
wych i administracyjnych. Panu- 
je opinja, że Abisynja nię zyodzi 
się na żadne inne warunki, chy- 
ba że spotkałaby ją kompletna kę 


bisynja ubiega się o pomoc zagra 


nej, finansowej i administracyj- 


NOWOGRÓDEK, 27. 12. Nowo- 
zródczyznę nawiedziła klęska ga- 
dzi lodowej. W dniach 26 i 27 
b. m. szalała wichura z deszezem 
natychmiast zamarzającym. Pod 
ciężarem lodu łamąły się gałęzie 
i całę drzęwa oraz przewracały 
słupy telegraficzne. 

Nowogródek i okolica w pro- 


mieniu 20 km. wygląda jak cmen 
tarzysko gałęzi, konarów i ca- 


da. łych drzew. Lasy uległy znigzcze- 
LONDYN, 27.12. (PAT), Reuter | pių w 20 proc. szczególnie w 50- 
uzupełnia swoje informacje 0|jejnim lesie w dobrach Sienieży+ 


propozycji pokojowej cesarza Abi 
gynji. a mianowicie oprócz po- 
przednio wyliczonych postulatów 
negus zgadza Bię na wytyczenie 
granicy pemiędzy Abisynją a E- 
rytreją i Somali włoskiem przez 
m ZZ RASOWE 


ckich (12 km. od Nowogródka) 
całe połacie drzewostanu łeżą po 
kotem. 

Wielkie szkody są w rezerwacie 
witeziajiskim. 


W sąduch jest uszkodzonych o- 
koło 90 proc. drzew, a połowa zu- 
pełnię zniszezonych. W samym 
Nowogródku wiatr złamał wiele ko 
narów, lecz poważnięjszych obraz 
żeń przechodnie nię odnięśli. Ko- 
munikacja autobusową jest przer 
wana, ponieważ drogi są zawalo- 
re słupami telegraficznemi i zła- 
maneni drzewami. Nowogródzk 


5 
Za porzucenie dziecka 
6 miesięcy więzienia 
W dniu wczorajszym Sąd Okręr 
gowy rozpatrywał sprawę Karo- 
liny Kozub, służącej oskarżonej © 
poarzucenie i pozostawienię bez 
opieki jej 10-miesięcznego dzie- 
cka. Kozubowa po straceniu zaję- 
cia, nie mogące dać dziecku nale- 
żytego utrzymania, udała się do 


rzeçi 'egrešjő 
domu opieki nad dzieckiem, gdzię prast wko r p esj m 


WILNO, 27.12. (PAT). W dniu 


ic ni jąc, zostawiła swoj Ef: . 
nic nie mówiąc, zos IE | 22 b. m. w Wilnie odbyła się tra- 
dziecko. ; 3 1 » 

f dycyjna wigilja kowjeńska, w któ 

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwa- | rej wzięli udział członkowie 


gę ciężkie warunki materjalne 
Kozubowej, skazał ją na 6 mie- 
sięcy więzienia, zawieszając Wwy- 
konanie kary ną 8 lata. 


związku Polaków zięmi kowień- 
skiej w Wilnie oraz młodzięż pol- 
ska z Litwy, przebywająca w Pol- 
sce. 

| WAW. OWĄ EOE 


Okólnik do listonoszów | W dniu 2 stycznia 
o nieprzyjmowaniu geny | (iągni ienie dolarówki 


Dyrekcje Pocztowe w związku „| Ministerstwo Skarby wyzna- 
bliżającym się dniem Nowego Ro- 'czyło na dzień 2 stycznia 1936 r. 
ku przypomniały listonoszom © eiągnienie Premjowej Pożygzki 
istniejącym zakazie brania przez Bołarowej. M. in. wylosowana bę- 
funkejonarjuszy państwowych ja dzie premja w wysokości 12. 089 
kichkolwiekbądź datków. | dolarów. 


niczną w dziedzinach ekonomicz szkodowania 


"Reuter sądzi, że od żądania od- 
Abisynja gotowa 
jest odstąpić, natomiast, o ile nie 


Zniszczone sady i lasy 
(Cmentarzysko drzew w Nowogródczyźnie 


wskutek klęski sadzi lodowej 


pogrążony jest w  ciemnościąch, 
spotęgowanych przez mgłę. 

Naprawa przewodów elektrycz- 
nych potrwa przynajmniej trzy 
dni. Bardzo uszkodzona jest sieć 
telefoniczna i telegraficzna. Na 
drodze z Nowogródłką do Nowojel 
ni uległo zniszczeniu ok. 300 słu 
pów telegrąficznych. Na prze- 
strzeni 12 km. niema ani jednego 
słupa niezłamanego. W ciągu 
kilkunastu godzin Nowogródek 
był zupęłnie odcięty od świata. 
Dopiero w godzinąch wieczor- 
nych, dn. 27 b. m, przywrócono 
Lolączenię telefoniczne na głów- 
niejszych linjach. Natomiast na 
bocznych linjach nąprawa po 
trwa jeszcze parę dni. 

W woj. wileńskiem gołoledź i 
gadz — wedle dotychczasowych 
władomości — nie wyrządziła tak 
wielkich strat. W samem Wilnie 
przewody nię zostały przerwane. 
Na prowincji uszkodzona zostaiy 
niektóre przewody, ale glówniej- 
sze już są naprąwione. Gołoledź w 
mieście pociągnęła za sobą w dn. 
25 kilka wypadków złamania koń- 
czyn, lub potłuczenia czaszki. 


Protest Wiina 


antypolskim w Litwie 


Pp omówieniu ostatnich repro- 
syj antypolgkich w Litwie, zebrą- 
ni powzięli ręzolucję, która wyra- 
ża współczucie dla uciśnionej lud 
ności polskiej w Litwie oraz pro- 
testuje przeciwko  prześladowa- 
niom Polaków, zamieszkalych na 
Litwie. 

Jednocześnie wszyscy zebrani 
postanowili zwrócić się dą Pola- 
ków w Litwie z gorącym apelem 


komisję międzynarodową z. nomi- | fj, lecz nie zgodziłaby się na do- będzie pokonana, innych warun 
nacji Ligi Narodów. Pozatem A- radcę włoskiego. 


ków pokoju niż ostatnio podane 


nie przyjmie. 


INTERWENCJA KRÓLA 
BELGOW? 

LONDYN, 27. 12. (PAT). Dziś 
wieczorem przybył tu król belgij- 
ski, Aczkolwiek przyjazd jego ©- 
kreślany jest jako wizyta prywat- 
na w celach kuracyjnych i odpo- 
czynkowych, to jednak w kołacą 
brytyjskich krążą pogłoski, iż po- 
nowna tą wizytą stoi w związku 
z konfliktem włosko - abisyńskira. 

Król Leopold bawił w Londyme 
w pierwszych dniach grudnia i 
wówczas wizyta jego dała powód 
do pogłosek o jego interwencii 
pokojowej, w porozumieniu z kró- 
lem Wiktorem Emanuelem. 


becne postępowanię Francji mo- 
głoby narazić na szwank jej inte- 
resy, w wypadku, gdyby sama pa: 
dła ofiarą napaści, premjer La- 
val wskazał ną ograniczone moż- 
liwości Ligi Narodów, zwłaszcza 
wobec wystąpienia Niemiec 1 Ja- 
ponji Liga Narodów sama zdaje 
sobie z tego sprawę | właśnie w 
Genewie powstała idea regjornal- 
nych paktów bezpieczeństwa. 
Spowodu braku układu, automa- 
tyczne zastosowanie art. 16-go 
będzie miało ograniczone znacze- 
nie. Dziś należy zapewnić posza- 
nowanie prawa międzynarodowe- 
go w drodze likwidacji konfliktu, 
szkodliwego dła interesu zbioro- 
wości narodów i z którego mogą 
skorzystać jedynie wrogowie po- 
koju. Chodzi o oszczędzanie Eu- 
ropie przedłużenia i zaostrzenia 
kryzysu, któryby jej już zagrożo 
ną równowagę naruszył bezpo” 
wrotnie. Należy do tego skutecz- 
nie dążyć nie czyniąc zamachów 
na zasady Ligi Narodów i w ni- 
czem nie osłabiając na przyszłość 
prawnej podstawy naszych wza: 
jemnych gwarancyj. Współprąca 
francusko - angielska niezbędna 
dla zachowania pokoju nie zosta: 
ła w niczem osłabiona. 

Nie myślę czynić żadnego za- 
rzutu Anglji, że odrzuciła plan 
paryski. Nie żałuję podjętej ini- 
cjatywy, ponieważ miała ena na 
celu likwidację konfliktu. Wola 
moja nię zostałą osłabiona dlate» 
go, że nie doszły one do skutku, 
Będą musiaty być poczynione in- 
ne próby, które również mogą się 
nie udać. Będę kontynuował 
wszęlkie możliwe wysiłki na rzecz 
pokoju — zakończył swe przemó- 
wienie. premier Laval. 

PARYŻ, 214%. (GPAT), 2 
przemówieniu premjerą  Lavala 
zabrał głos socjalista Blum, > 
stro atakując premjera Lavala o- 
raz obecny ustrój we Włoszech. 
W ezasie przemówienia Bluma 
powstala wrzawa, ponieważ mów- 
cy przerywano. : 

Następny mówca „ deputowany 
prawieowy Taittinger domagał się 
wzmocnienia więzów, łączących 
Francię 1 Anglją i Włochami o- 
raz zapewnienia ściełej neutrale 
ności Francji bez względu na dał 
szy rozwój wypadków. 

Dep. Thellier oświadczył, żę zą 
równa premjer Laval jak Hoare 
przygotowali rokowania w rozu- 
mieniu że odbędą się one w ra- 
mach Ligi Narodów. Mówea wy- 
powiedział się za lojalnem dotrzy 
maniem sankcyj finansowych 1 
gospodarczych przez rząd fran. 
cuski, wyrażając co do eankcvi 
naftowych opinję, że mogłyby o- 
ne doprowadzić do wojny. 

Obrady przerwano do jutra, 
głosowanie spodziewane jest po- 
łudniu. 


d 


te aA nastęncą Lavala 


wrazie przesile 


PARYŻ, 27. 12. (PAT). Roz: 
mowa, jaką min. Herriot odbył po 
posiedzeniu rady ministrów z 
prezydentem Lębrun, ma, zdaniem 
prasy, duże znaczenie polityczne. 
Nacgół panuje przekonanie, że 
wykroczyła ona znacznie poza 
ramy rozmów, jakie prezydent 
Lebryn, cęlem zorjentowania się 
w sytuacji politycznej odhy'va od 
czasy do czasu z niektorymi par 
lamentarzystami. 

Zdaniem „Le Jour", min. Her. 
riot doszedł do przekonania, że w 
czasie debaty nad polityką zagra 


nia rządowego? 


niczną na przeszło 150 członków 
grupy radykalnej najwyżej 30 gło 
sów będzie za rządem. Nawet 
przywodca grupy radykalnej, dep. 
Delbos zdecydował się na interpe- 
lowanie rządu, co nie mogło oczy 
wiścię nastąpić bez wiedzy Min. 
Herriota. 

Tęnżę dziennik twierdzi, , że 
prezydent Lebrun zwrócić się 
mial z zapytaniem do Herrieta, 
czy byłby skłonny objąć następ 
stwo po Lavalu w pazia przeniie= 
nia rządowego, 


Państwa śródziemnamarskie 


wypowiedziały 
LONDYN, 27.12. (PAT). Reu- 
ter donosi: Wszystkie państwa 


Śródziemnoniorskie nadesłały od- 
powiedzi na zapytanie W. Bryta- 
x jak zachowają się w razie ko 
mieczności wzajemnej pomocy w 


wytrwania w walce o ich słuszne !myśl paktu Ligi Narodów. 


prawa, nawołując do zgodnej pra- 
cy dla dobrą sprawy 
Litwie. 


polskiej w Francja, 


Państwa te, a mianowicie: 
Jugosląawja, Grecja i 


Tyrcja odpowiedziały, że spełnią 


Delegacja Poląków z Litwy wrę obowiązki, wynikające z punktu 3 


tayła 27 b. m. powyższe rezolu. 


cje wojewodzie wileńskiemu Bo-' 


csiańskiemu. 


art. 16 paktu Ligi Narodów w ra 
zie niesprowskowanego napady 


[na w. Brytanję na morzu ród- 


się za Anglją 


ziemnem. 
Zobowiązania tego — pisze 
Reuter — nie naięży traktować 


jako sankcyj militarnych, które 
stanowią zupełnie co innęgo, Tą 
wzajemną pomoc będzie udzięląną 
w razie potrzeby również i ną mo 
rzu Czerwonem. 


Odpowiedzi rządów wyżej wy- 


„mienionych są potwięrdzeniem u» 


chwaął Komitetu Koordynacyjne= 
go powziętych podcząa ohrad © 
sankcjach w pąździerniku v. b. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sir. 


La] er 
o —— 


10.000.000 złotych dla żydów w Polsce, (jelki czyn zbrojny Qielkonolski 


Wielka kampania żydów polskich w Ameryce 


Jak donosi lwowska „Chwila“ 
w korespondencji z Nowego Jor- 
ku, Federacja żydów polskich 
przystąpiła do zorganizowania 
wielkiej zbiórki na rzecz żydów w 
Polsce, niezależnie od akcji zbiór- 
kowej Jointu. który w ostatnich 
dwóch latach 85 proc. sum ze- 
branych przeznacza na pomoc dla 
żydów niemieckich. Genczą tej ak- 
cji stały się uchwały konferencji 
światowej Związku Żydów pol- 
skich zagranicą, która odbyia się 
w Londynie i na której „nawet 
najbardziej konserwatywni lea- 
derzy żydostwa amerykańskiego 
przyznawali, że żydzi polscy żyją 


teraz w nielepszych warunkach, 
niż żydzi niemieccy, chyba z tą 
różnicą, że w Polsce rząd spo- 


czywa w rękach ludzi liberalnych 
i progresywnych”. 

Na przeprowadzenie kampanii 
zbiórkorzej z miejsca wyasygno- 
wano 10.000 dolarów. Kampanja 
rozpocznie się w Nowym Jorku i 
stopniowo rozszerzać się będzie 
na Chicago, Boston,  Filadelfję, 
Los Angeles i inne miasta Ame- 
ryki. Ma ona przynieść 2 miljony 
dolarów. Pierwsze pół miliona 
dolarów ma być zebrane w No 
wym Jorku. 

Opracowano już nawet plan 
rozdziału pierwszego miljona do- 
larów. Dyrektor Federacji, p. 
Fygel, tak przedstawił szczególy 
tego planu: 

— Z miljona dolarów zebranego w 
Ameryce... 20 proc. t. j. 200.000 dol. 
wyślemy na założenie kas pożyczko- 
wych, niezależnie od istniejących już 
kas pożyczkowych  Gmilath Chesed, 
aby z bezprocentowych pożyczek 
korzystać mogli wszyscy ci, którzy 
takowych z różnych powodów do- 
tychczas uzyskać nie mogli. Drugie 


wych placówek pracy, w których 
robotnik lub rzemieślnik żydowski 
znaleźć mógłby nowe możliwości 
pracy... 20 proc. z ogólnej sumy po- 
stanowiliśmy też wysłać na poparcie 
działalności tych żyd. instytucyj spo- 
tecznych, które już prowadzą wśród 
mas żydowskich akcję pomocy kon- 
struktywnej a nie charytatywnej. 5 
proc. z ogolnej sumy dostaną też 
kooperatywy żydowskie, a osobno 5 
proc. t. j. 50.000 dol, wyślemy na ce- 
le żydowskiego Towarzystwa Rol- 
niczego, rozwijającego swą działal- 
ność głównie wśród rolników żydow- 
skich we Wschodniej Małopolsce... 
5 proc. pójdzie na akcję przesiedla- 
nia sierot, pół-sierot i wogóle opusz- 
czonych dzieci żydowskich do Pale- 
j styny 1 zajęcia się tam urządzeniem 
ich egzystencji. 5 proc. na poparcie 


5 
żydowskich  instytucyj wychowaw- 


czych, szkół į przedszkoli. 5 proc. na 
stworzenie specjalnych biur exporto- 
wo-importowych zagranicą, aby u- 
możliwić żydom polskim zbyt towa- 
rów swoich, t. j. wyrobów warszta- 
tów żydowskiej pracy. 2,5 proc. na 
rzecz Federacji polskich żydów w 
Palestynie utrzymującej specjalne 
biuro emigracyjne, umożliwiające pol 
skim żydom przybyłym do Erec u- 
rządzenie się tamże. 2,5 na popar- 
cie akcji pomocniczej prowadzonej w 
Niemczech przez Federacje żydów 
polskich w Niemczech, no i 10 proc. 
na opędzenie kosztów administracyj- 
nych. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wielka zbiórka żydów amerykańskich 
tylko 7,5 proc. przeznacza na cele, 
związane z emigracją żydów z Pol- 
ski do Palestyny, reszta ma służyć 
umocnieniu się żydów w Polsce. 


"Echa prasowe 27 grudnia 


Siedemnasta rocznica wybuchu 
powstania wielkopolskiego dała 
prasie naszych dzielnic zachod- 
nich okazję do szeregu artyku- 
łów rozpamiętujących tę roczni- 
cę. Sanacyjny „Dzień Pomorski“ 
pisze: 

„Powstanie Wielkopolskie 1918 r. 
nie było dziełem żadnego wodza, nie 
było wynikiem żadnych określonych 
zamierzeń ani realizacją przygoto- 
wywanych pianów. Było cudownem 
ziszczeniem marzeń i pragnień wielu 
pokoleń, ucieleśnieniem słowa „Wol- 
ność“ w promienną rzeczywistość 
Polski''. / : > 

W „Dzienniku Bydgoskim“ pi- 
sze dr. Jurek z okazji przyjazdu 
do Poznania generalnego inspek- 


tora sił zbrojnych gen. Rydza- 
Smiglego: 
„Do bastjonu zachodniej Polski 


przybywa pierwszy żołnierz Rzeczy- 
pospolitej, by w braterskim uścisku 
dłoni uczcić Leonidasów braci pow- 


stańczej. Wiemy, że to nie gest do- 
stojnika, ałe wylew uczucia szczere- 


go żołnierza i patrjoty dla — za- 
chodniego  niepodległościowca. Za- 
chodnia Polska umie być wdzięczna 


za takie uczucia... Przyjazd najwy- 
bitniejszego dygnitarza wojskowego 
do szarego powstańca ziem zachod- 
nich ma swoje głębokie znaczenie... 
To dokument wymowny, a stwier- 
dzający, iż zachodnia Polska nie z 
próżnemi rękoma stanęła w obliczu 
niepodległej Rzeczypospolitej... 

Takie też świadectwo „wypisze kie- 
dyś historja powstańcom zachodnim 
na pergaminowych  foljantach, a 
stwierdzi też i to, iż tak samo jak 
Iljada nie jest ° -tem jednego Ho» 
mera, jeno two genjusza zbioro- 
wości helleńskiej, tak samo odrodze- 
nie narodu polskiego jest owocem 
zbiorowego wysiłku. Tej prawdy nikt 
nie zmaże z tablicy ostatnich dzie- 
siątków lat naszego bytu narodowe- 
o“, 

„Kurjer Poznański“ zaś oświad- 
cza” 


Sterylizacja i kastracja w Polsce 


Błogosławieństoo czy przekleństwo dziecka? 


Zaledwie 5 poradni eugenicznych w Warszawie, a 20 w Polsce... 


Od dłuższego czasu przygotowy  kusji. Projekt zosta: szeroko omó 


wana jest w Polsce ustawa euge- 
niczna, na którą opinja publiczna 
zwróciła szczególną uwagę. Cho- 
dzi bowiem nie o byle co. Ustawa 
ma zawierać przepisy dotyczące 
przymusowej sterylizacji i kas- 
tracji. Rozpoczęły się dyskusje 
tak pośród laików, jak również i 
wśród specjalistów. 

Został szczegółowo opracowany 
projekt ustawy, którego twórca 
jest jeden z najzdolniejszych eu- 
genistów w Polsce, dr. L. Wernie. 


Ostatnio Państwowa Rada Zdro 


20 proc. jesteśmy gotowi wyasy-|wia zajęła się tym projektem, 
gnować na finansowanie tych no- | przyjmując go za podstawę dys- 
| ZEE 


Kobiety przeważalą w Polsce 


Na 100 meżczyzn wypada 123 kobiety 


Ogłoszone zostały dane staty- 
styczne, dotyczące liczebnej prze- 
wagi kobiet w Polsce. Według spi 
su ludności z r. 1981 na 100 męż- 
czyzn przypadło u katolików 123 
kobiety, u ewangelików 119 ko- 
biet, u żydów — 113 kobiet. 

U ludności chrześcijańskiej w 
Polsce przewaga kobiet dochodzi 
do 24 proc, u ludności żydowskiej 
jest ona znacznie niższa i wynosi 
przeciętnie około 15 proc. 

W wieku od 17 — 49 lat nali- 
czono w Warszawie 301 tysięcy 
mężczyzn i 874 tysiące kobiet, w 
Wilnie 48 tvs. mężczyzn i 61 tys. 
kobiet, w Krakowie 57 tus. męź- 
czyzn i 78 tys. kobiet, we Lwowie 
88 tys. mężczyzn i 104 tys. ko- 
biet. 

Liczebna przewaga w średniem 
pokoleniu zmusza kobiety do szu- 
kania egzystencji w pracy zarob- 
kowej, gdyż znaczna ich ilość nie 
może liczyć na zamążpójście. Pra- 
ca zawodowa staje się losem wie- 


cia. 

W dzielnicy nalewkowskiej War 
szawy przewaga kobiet średniego 
pokolenia nad mężczyznami jest 
znacznie mulejsza, aniżeli w in- 
nych dzielnicach miasta. Na IT 
tys. mężczyzn w wieku 17 — 49 
lat było w dzielnicy nalewkow- 
skiej tylko 20 tys. kobiet, czyli 
istnieje tam pewna równowaga. 
W starych dzielnicach Warszawy 
na 195 tys. mężczyzn średniego 
pokolenia przypada 254 tysiące 
kobiet, w dzielnicach nowych sto 
licy na 95 tys. mężczyzn średnic- 
go pokolenia 100 tys. kobiet. 

Szczególnie uderza przewaga ko 
biet w starych dzielnicach War- 
szawy. w których kobiety trudnią 
się w wielkiej ilości najemną pra 
cą zarobkowo. 

Na wsi polskiej 
również przewagę liczebną, ale 
znacznie mniejszą. niż w skupie- 
niach wielkomiejskich. 


A kobiet na przeciąg calego ży- 


kobiety mają 


Wychrzta w talesie na szyi 


asystował przy obrzezaniu dziecka 


KRAKÓW, 28. 12. (tel. wł.).— 
Syvjonistyczny „Nowy Dziennik“ 
w sprawozdaniu z debaty budże- 
towej w krakowskim  kuhale. 
gdzie ster rządów jest w rękach 
„agudowców' występuje gwal- 
townie przeciwko gospodarzom 
kahału p. t. „Skandaliczne wysta- 
pienie krakowskiej większości ka- 
halnej w obronie wychrztów“, za- 
rzucając jej m. in. niechęć do u- 
jawnienia listy wychrztów. 

„Jakkolwiek żadna ustawa — 
pisze „N. D.“ nie zapewnia ta- 
semnicy tego postępku (wszak to 
nie jest nic hańbiącczo), na do: 
wód czego służyć mogą inne mia- 
sta, ogłaszające bez przeszkód 
nazwiska odnośnych osób. zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że 
większość rządząca w kahale kra- 
kowskim ma jakiś specjalny po- 
wód w tem, że uniemożliwia ujaw 
nienie tych nazwisk. Czyż nie zda- 
Ją sobie władcy kanalni sprawy. 
że do obecnego stanu rzeczy w 
tej dziedzinie dojść mogło tylko 
wskutek fatalnych rządów. za- 
niedbujących od tylu lat odcinek 
życia duchowego į kulturalnego. 
Klasycznym tego dowodem była 
pewna jednostka, pobierająca zZ 
kasy gminy żydowskiej stale u- 
posażenie, która z calym spoko- 


jem wystąpiła z tej gminy. Albo 
taki fakt: W listopadzie b. r. w 
pewnym domu żydowskim odbyła 
się czysto religijna uroczystość 
obrzezania noworodka. Wśrod go- 
ści znalazł się świeży meches, któ 
ry fakt opuszczenia żydostwa za- 
taił, a rodzina dziecka w zupeł- 
nej nieświadomości powierzyła mu 
pewną godność przy rytuale, któ- 
rą ten ze spokojem przyjął, asy- 
stując przy obrzędzie w talesie na 
Jszyi. O tem, że był to wychrzta, 
dowiedziano się w parę tygodni 
ipóźniej. Można sobie wyobrazić 
rozpacz rodziny oraz konsternację 
w urzędzie, gdyż nie może chyba 
figurować w dokumencie nazwi- 
sko osoby, która wedle przepisów 
religji nie mogła funkci odnośnej 
jspełniać. Przed kilku zaledwie 
dniami pewien chasyd zbliżony do 
l dworu“ czortkowskiego w Krako- 
jwie wychrzcił się w dzień sobot- 
ek Gdy znajomi przyszli do niego 
aby dowiedzieć się, czy napraw- 
dę ów żyd ortodoksyjny został 
chrześcijaninem, dziecko zawołało 
do ojca: „Czego ci żydzi tutaj szu 
kają". O tych i podobnych fak- 
tach wie prawie cała ludność ży- 
dowska Krakowa. Wiedzieć o nich 
tylko nie cheą nasi patentowani 
obrońcy... religijności”, 


wiony, a do poszczególnych o- 
środków badań eugenicznych i fa- 
chowych zrzeszeń lekarskich wy- 
słano ankietę, która ma dać ma- 
terjał i określić stanowisko tych 
kół w stosunku do wspomnianej 
ustawy. 


54.000 OPERACYJ WYJAŁA- 
WIAJĄCYCH. 


Z ustawy zrobiono sensację i to 
niekoniecznie w najlepszym sty- 
lu. Powoływano się na przykłady 
niemieckie, na masową steryliza- 
cję nietylko chorych dziedzicznie 
obciążonych, ale również politycz 
nie niewygodnych lub też narodo- 
we nieodpowiednich. Przytacza- 
no cyfry rzeczywiście wymowna, 
że np. od lipca 1933 r., kiedy wpro 
wadzono w Niemczech ustawę 
sterylizacyjną, do kwietnia b. r. 
dokcnaaa zgórą 54.000 operacyj 
wyjaławiających w Niemczech. 
Oczywiście takie liczby i obawa 
przesady w stosowaniu niemiec- 
kiego eksperymentu wpłynęły bar 
dzo znacznie na ożywienie dys- 
kusji. 

PIERWSZY KROK 


Nasza ustawa, a raczej jej pro- 
jekt nie zawiera nie takiego, co 
możnaby uważać za wspólne z du- 
chem ustawy niemieckiej, poza- 
j tem tylko, że pragnie zapewnić 
„narodowi możność wychowania 
zdrowych pokoleń i ochronić 
przed utrzymywaniem masy cho- 
rych, które są ciężarem społecz- 
Taym. 

Przedewszystkiem nasza usta- 
wa eugeniczna jest raczej cyklem 
trzech, a w pierwotnym projek- 
cie nawet czterech odrębnych u- 
staw. Są to: 1) ustawa o porad- 
nictwie przedślubnem, 2) ustawa 
o pomocy dla nowożeńców, 3) u- 
stawa o kartotekach zdrowia, 4) 
ustawa o zmniejszeniu ciężarów 
opieki spolecznej. Charaktery- 
styczne jest, że w cyklu tych u- 
staw chodzi nietylko o niedopusz- 
czenie do małżeństw nieodpowied 
nich i mogących wydawać na 
świat zwyrodniałe pokolenie, ale 
ti do otoczenia opieką matki, rodzi 
ny, dziecka tak dalece, aby mo- 
gła powstać rodzina i młode po- 
kołęnie wychować się w jej ra- 
mach. 

PORADNICTWO PRZEDŚLUBNE 


Projekt ustawy o poradnictwie 
przedślubnem przewiduje zakła- 
danie obowiązkowych poradni 
przedślubnych przy ośrodkach 
zdrowia i przy ubezpieczalniach. 
Urzędnicy stanu cywilnego, a 0- 
beenie duchowni, prowadzący spra 


. . p 
Zadrzewienie dróg 
i nieużytkow 

Związek powiatów organizuje 
dla powiatowych zarządów drogo- 
wych specjalny bezpłatny kurs, 
poświęcony zadrzewieniu dróg 1 
nicużytków. Kurs odbędzie się w 
Puławach w dniach od 20 — 25 
stycznia 1986 r. 

Poza wykładami i dyskusją pro 
gram kursów przewiduje pokazy 
praktyczne i zwiedzanie państwo- 
wych zakładów hodowli drzew w 
Pulawach. 


ZN ZA ZE e ee 


wy małżeńskie musieliby przed ;się ze wszelkich sił dopomóc do 
zawarciem związku małżeńskiego |tworzenia rodziny. „Państwo po- 


otrzymać od kandydatów  odpo- 
wiednie zaświadczenia lekarskie, 
Poradnie byłyby prowadzone 
przez lekarzy odpowiednio wy- 
szkolonych w sprawach eugenicz- 
nych. 

Ta polska ustawa o poradnic- 
twie przedślubnem  stwarzałaby 
więc instytucje analogiczne do 
istniejących już np. w Ameryce 
Północnej, gdzie istnieje ponad 
200 poradni. Tego typu instytu- 
cje znają również kraje skandy- 
nawskie, Szwecja, Norwegja, Da- 
nja, a nawet dawny kościół or- 
miański w Persji — a nowsze już 
przepisy tureckie, czeskie, jugo- 
słowiańskie i pruskie — regulo- 
wały w podobny sposób te spra- 
wy. 


POMOC DLA NOWOŻEŃCÓW 


„Projekt ustawy o pomocy dla 
nowożeńców przewiduje pomoc 
dla osób wartościowych, pod 
względem fizycznym i psychicz- 
nym i umożliwienie im — o ile 
nie posiadają środków materjal- 
nych — przy pomocy państwa, 
samorządu, czy gminy zawarcia 
małżeństwa. Chodzi tu przede- 
wszystkiem o ludzi młodych od- 
znaczających się zdolnościami w 
szkole, zaletami w pracy zawodo- 
wej czy społecznej, naukowej lub 
artystycznej, wreszcie o jednotki 
wartościowe pod względem psy- 
chieznym j moralnym oraz specja 
listów we wszystkich działach 
pracy fizycznej i umysłowej. 

Na czem miałaby polegać po- 
moc? A więc: na zwolnieniu od 
opłat „związanych z zawarciem 
małżeństwa, a nawet udzieleniu 
przez gminę pomocy pieniężnej, 
na zwolnieniu na okres  5-letni 
niezamożnych nowożeńców od 
wszelkich podatków, na ułatwie- 
niu nabywania pracy i mieszkań, 
na dawaniu pewnych sum na wy- 
chowanie dzieci, wreszcie na usta 
nawianiu wian dla dziewcząt nie- 
zamożnych. [Fundusze potrzebne 
na ten cel byłyby gromadzone z o- 
płat przymusowych, ściąganych 
od kawalerów, z wyjątkiem takich 
niezamożnych, którzy ze wzglę- 
dów eugenicznych nie mogą zaw- 
rzeć małżeństwa lub też opiekują 
się rodzinami. 


PAŃSTWO CHRONI PŁODNOŚĆ 
KOBIETY I OPIEKUJE SIĘ 
DZIECKIEM 


Zarówno we Francji, jak i we 
Włoszech sprawa popierania mał- 
żeństw była już na porządku 
dziennym od szeregu lat. We 
Francji już od 1918 r. udzielano 
bezpośrednich zapomóg „rodzicom 
wiełodzietnym. W 1919 r. wpro- 
wadzono ustawowo pensje dla 
kobiet karmiących własne dzieci 
piersią. Pensja wynosiła 15 fran 
ków miesięcznie, aż do roku ży- 
cia (dziecka). Pozatem przewi- 
dziane były liczne ulgi przy pła- 
ceniu podatków i premje od 100 
do 1.000 franków za urodzenie 
każdego dziecka. 


Podobnie rzecz ma się w Wło- 
szech, W Niemczech, gdzie od 
czasów dojścia do władzy H.tle- 
ra sprawy przybrały inny kieru- 
nek niż dawniej, państwo stara 


winno dążyć do tego, aby płod- 
ność zdrowej kobiety nie dozna- 
wała ograniczeń i aby błogosła- 
wieństwo, jakiem jest posiadanie 


dziecka nie zmieniło się w prze-, 


kleństwo. Państwo winno trosz- 
czyć się o dziecko więcej, niż o 
dorosłych* — mówi Hitler i po 
tej linji idzie całe działanie pań- 
stwa w obecnych warunkach. 


KARTOTEKI ZDROWIA I... 
ZMNIEJSZENIE CIĘŻARÓW 
OPIEKI SPOŁECZNEJ 


Trzecia naszą ustawa — o kar- 
totekach zdrowia — narazie nie 
jest brana pod uwagę. Projekto- 
dawcy odkładają jej wprowadze- 
nie do lepszych czasów, kiedy 
pewne podstawy działalności eu- 
genicznej ugruntują się i będą na 
leżycie zrozumiane przez ogół. 


-„ Pozostaje ustawa o zmnicjsze- 
niu ciężarów "opieki społecznej. 
Do tej powrócimy w nąstępnym 
artykule, Ona wywołała najwię- 
cej zastrzeżeń i hałasu, ona bo- 
wiem przewiduje właśnie stery- 
lizację i kastrację. Dwie pierw- 
sze uderzają swa celowością i 


chyba nie mogą budzić zastrze- 
żeń. 
Już dziś w Polsce istnieja 


wjgyawdzie poradnie przedślubne 
i małżeńskie, prowadzone przez 
Towarzystwo  Eugeniczne, ale 
jest ich zbyt malo. Dość powie- 
dzieć, że w Warszawie jest ich 5, 
z czego dwie przy ośrodkach zdro 
wia, dwie przy ubezpieczalniach, 
jedna przy Towarzystwie Euge- 
nieznem. W calej Polsce około 20. 


A przócież i te poradnie, udzie 
lające pomocy i porady bezpłat- 
nie, pracują zaledwie po kilka go 
dzin tygodniowo, a w ciągu 
wdóch godzin normalnej pracy 
poradni nie można należycie ob- 
służyć więcej, niż 2 — 3 pacjen- 
tów. Te liczby świadczą o niedo- 
stateczności tych ośrodków, wska 
zując jednocześnie, że nawet przy 
tych zupełnie minimalnych rze- 
czach można coś zrobić, a to tem 


bardziej że z roku na rok ilość 
porad i zglaszajacych się stale 
wzrasta i to w bardzo wysokiej 
proporcji. (a.) 


„Narodowi i państwu  Wielkopol- 
ska gotowa jest dać każdej chwili, 
gdy tego zajdzie potrzeba, to, co da- 


"zegarek - 
:adtymagnetyczny 
URO PTECYZUJNY 


E Polsce przed laty 17... Stąd — o- 
| bok czci dla tych, którzy brali udział 
|w powstaniu wielkopolskiem, a prze- 
,dewszystkiem dla tych, którzy pole- 
[gli — entuzjazm Wielkopolski dla 
jarmji polskiej. w której społeczeń- 
stwo nasze widzi oręż, służący na- 
rodowi i państwu jako całości. Stąd 
gorące pragnienie, by ci, którzy 
armią polską sterują, tego jej cha 
rakteru przestrzegali i pilnowali, jak 
źrenicy w oku, oraz, by doprowadzili 
ja do stanu jaknajwiększej sprawno- 
ści i tężyzny*: 

Ale istnieje także ciemna stro- 
na tego pamiątkowego medalu: 


„„Jeżeli się prawi o potrzebie orga= 
nizacyjnego „zjednoczenia“ żywiołów 
powstańczych, a równocześnie two- 
rzy się nowe powstańcze związki, do- 
tychczasowym, gleboko w społeczeń- 
¿Stwo wrośnietym,  unienmćliwiając 
| pracę, to społeczeństwo wielkopolskie 
| wie, dokąd to „jednoczenie“ zmierza 
ļi jak się do niego ustosunkować. Obce 
są umysłowości i kulturze politycz= 
nej społeczeństwa naszego metody, 
polegające na tem, że usta mówią o 
służeniu ogólnej sprawie państwa, a 
ręce z celu tego robią środek i na- 
rzędzie jednostronnych zamierzeń po- 
litycznych* 

„Kurjer Poznański“ przytacza 
opinje byłych prezesów dwóch 
organizacyj powstańczych, które 
od samego początku skupiły w 
sobie uczestników powstania — 
dr. Celichowskiego, preżesa b 
Związku towarzystw powstańców 
i wojaków oraz dr. Meissnera 
prezesa b. Związku towarzystw 
uczestników powstania wielkopol 


skiego. Oba związki nie zostały 
zalegalizowane, istniały bowiem 
czynniki 


„którym nie był na rękę wielki 
rozrost tych organizacyj. Te postron: 
ne czynniki spowodowały, że zaczętc 
tworzyć inne organizacje o typie o: 
gólniejszym, które miały na cek 
wchłonięcie powstańców w ramy swo: 
je. jak: Związek Rezerwistów i Zwią: 
zek Uczestników Powstań Narodo- 
wych — Związek Weteranów raz 
t. zw. Federacja... Ostatnio pojawił 
sie na widowni tymczasowy Komitet 
Centralny, który ma rzekomo  połą* 
czyć wszystkich członków Rad Ludo- 
wych i Straży Ludowych... Ponieważ 
i Związek Weteranów į Federacja co- 
raz więcej popada w apatję i grozi 
rozpadnięciem się, myślą już niektóre 
osobniki, które ostatnio w wyborach 
zaczęły dia siebie stwarzać podwali- 
ny nowych skupień organizacyjnych, 
o stworzeniu Związku Kombatantów 
na wzór „Croix de Feu“ we Francji, 
Do organizucyj przodujących należy 
również Związek Towarzystw Pow- 
stańców Wielkopolskich, głównie na 
terenie m. Poznania utworzony przez 
tych, którzy opuścili dotychczasowy 
swój sztandar „Uczestników Powsta- 
nia. 


Ten krótki rys stosunków organi- 
zacyjnych wystarcza, żeby każdy 
miał pojęcie o chaotycznym stanie, w 
jaki zabrmęli pbwstańcy. W chaosie 
tym gubi się cała ideologja powstań- 
ców z roku 1918—19...“ 


Partactwo biurokrałów 


ma ukrócić nowy okólnik 


Minister Spraw Wewnętrznych 
wydał znamienne zarządzenie, do 
tyczące uproszczenia w urzędowa 
niu władz administracyjnych. Za- 
rządzenie podnosi, iż liczni refe- 
renci załatwiają powierzone sobie 
sprawy powierzchownie i tymcza 
sowo, co powoduje odwołania, ko- 
nieczność przeprowadzania uzu- 
pełniających dochodzeń i obciąża 
aparat administracyjny nadmia- 
rem zbędnej pracy. 

Tymczasowe załawienia podko- 
pują zaufanie obywateli do spraw 
ności administracji i do sumien- 
ności oraz obywatelskiego trak- 
towania spraw przez urzędników, 
a ponadto stają się prawdziwa 
klęską dla samych urzędów, po- 
mnażając obieg papierów., Zarzą- 


dzenie wkłada na wszystkich u- 


rzędników obowiązek zwrócenia 
uwagi na to zjawisko. 
W razie stwierdzenia wypad- 


ków powierzchownego i niedbałe- 
go załatwiania spraw, zwłaszcza 
przez Stosowanie załatwień „tym- 
czasowych” Minister Spraw We- 
wnętrznych zmuszony będzie, nie- 
zależnie od ukarań referentów, 
traktować ich przełożonych jako 
współwinnych. 


Zarządzenie ministerjalne zwra 
ca przytem uwagę na moment o- 
szczędnościowy w poruszonem za- 
gadnieniu, podnosząc, że budżet 
Ministerstwa Spraw Wewnetry- 
nych obciążony jest dużemi kosz. 
tami opłat pocztowych, 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


„Kawa z cykorii jest najlepsza” 


brzmiała reklama w Prusach z rozkazu króla Fryderyka 


Stara legenda głosi, że paste- 
rze w Abisynji południowej, na- 
leżący do plemienia Galla, za- 
trwożyli się któregoś dnia spowo- 
du nader dziwnego zachowania 
się bydła, jakie znajdowało się 
pod ich opieką. Bydło to miano- 
wicie spędzało noce bezsenne, ry- 
cząc bezustannie, a w ciągu dnia 
zachowywało się tak, jakby wstą- 
piły w nie jakieś duchy anarchii. 

Zdziwieni takim stanem rzeczy 
pasterze udali się do pobliskiego 
kiasztoru i błagali ich mieszkań- 
ców o to, aby z nawiedzonego 
przez złe duchy bydła wypędzili 
to zło. Mnisi odbyli przepisane w 
takich wypadkach obrzędy, zor- 
jentowali się jednak szybko, co 
było istotną przyczyną  „sza- 
leństw* bydła i zabrali z sobą 
dziko rosnące krzewy  tajemni- 
czej rośliny. W zaciszu ogrodów 

— ona to bowiem była — 
roeła bardzo dobrze, dzięki cze- 
mu klasztory abisyńskie mogły 
sobie pozwolić na napój, sprzyja- 
jący bardze medytacjom relig:j- 
nym w nocy. 

Już w wieku piętnastym kawa, 


jako napój, znana jest w Mekce’ 


i Adenie oraz tych wszystkich 
miastach arabskich, które utrzy- 
mywały z Abisynją ożywione sto- 
sunki handlowe. Używano jej 
szczególnie w kołach, jak to się 
dziś mówi, pracowników umysło- 
wych. Jej gorącymi wielbicielami 


byli derwisze, szukający w kawie, 


podniety do nocnych rozpraw re- 
ligijnych i długich rozmów. 

„A w szesnastym stuleciu pow- 
stają w Mekce liczne kawiarnie, 
których  majlepszymi klientami 
byli zawsze artyści i uczeni. Po 
woli z Mekki, dzięki corocznym 
pieligrzymkom do tego „arabskie- 
go Rzymu“, kawa przedostaje się 
do Egiptu, Syrji i Turcji. W Kon- 
stantynopolu kupcy z Aleppo i 
Damaszku zakładają pierwsze ka- 
wiarnie, które wówczas nazywa- 
no „szkołami wykształconych". 

Jeden z pisarzy francuskich 
siedemnastego stulecia pisze o 


zamknięcia odrazu wszystkich bez 
wyjątku kawiarni, pozwalając na 
prowadzenie takich tylko lokali, 
w których podawano napoje, zu- 
pełnie pozbawione kofeiny. Po- 
dobno, jak oświadczyła turecka 
policja, w takich lokalach rozpra- 
wiano wyłącznie o miłości, a spra 
wami politycznemi wcale się nie 
interesowano. 

Dostosowanie się do tego zaka- 

zu wielkiego weżyra miało ponoć 
ten jedynie skutek, że pozbawiło 
skarb turecki dość poważnego 
źródła dochodu: właściciele pła- 
cili bowiem podatek od napojów, 
wynoszący dziennie od 30 do 50 
„złotych od każdej kawiarni. 
, W Europie zachodniej pierw- 
szy opis kawy znajdujemy w dzie- 
le Padewskiego profesora Alfino, 
który w r. 1592 wydał naukowy 
jtraktat o kawie, tłumacząc, że z 
jej ziaren wyrabia się bardzo mi- 
ły napój pobudzający. Z Niem- 
„ców zwrócił na nią uwagę nieja- 
ki Rauwolf z Augsburga. Opisu- 
jąc podróż na wschód, wskazał on 
|na ten napój, używany w krajach 
|bliskiego wschodu, a czatny, jak 
atrament. Ale w handlu ukazała 
się kawa w Europie dopiero w 
drugiej połowie wieku siedemna- 
stego. Tylko do Wenecji większe 
ilości kawy dotarły znacznie 
,wcześniej, bo już w r. 1642. Spo- 
żywały ją na miejscu bogatsze ro 
dy. 

We Francji pierwsze kawiarnie 
ukazały się za Ludwika XIV. A 
więc około r. 1670 założył w Pa- 
ryżu pierwszą kawiarnię jakiś 
ormianin. Wiedeń, 
długie lata rządów Franciszka 
Józefa stanowił typowe miasto 
kawiarnianego życia, stał się tym 
„rajem“ 
przypadkowo, 


| 


przyczem założy- 
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| 


który przez! 


kawiarnianym zupełnie | 


A 


cielem pierwszej kawiarni w tym* 


mieście miał być Polak, niejaki 
Kulczycki. W r. 1683, kiedy to 
¡wojska tureckie zagrażały bezpo- 
średnio Wiedniowi, pod murami 
miasta pędzeni przez Sobieskiego 
Turcy porzucili w jednym z na: 


ich kawiarniech, że stały się miotów kilka worków kawy. Staty | 
się one zdobyczą wojenną owego | 


"i punktem zbornym dla uczo- 
nych, a Szczególmie dla poetów, 
którzy tam właśnie zawierali zna- 
jomości, grali w szachy i spędzał: 
przyjemnie czas, nie narażając 
się na większe wydatki. Filiżan- 
ka pierwszorzędnej kawy (mokki) 
kosztowała wtedy, liczac na na- 
sze pieniądze, około trzydziestu 
groszy. Była to cena maksymu|- 
na, ustalona przez policję. 
Tenże pisarz francuski podaje, 


Kulczyckiego, który też mimowoli 
stał się propagatorem wschodnie- 
go napoju w Wiedniu. 

Do Anglji kawa dotarła znacz- 
„Lie wcześniej, toteż już w r. 1675 
mógł tam mieć miejsce prawdzi- 
wy „skandal kawiarniany'. Pole- 
gał on na tem, że ówczesny król 
„Karol II uważał kawiarnie wogóle 
a zwłaszcza kawiarnie w Londy- 
nie i Oksfordzie, za siedliska i 


wśród wszystkich warstw ludno- 
ści. Ten stan rzeczy poważnie za- 
czął zagrażać pruskiemu browar- 
nictwu, skutkiem czego wdał się 
w tą sprawę król Fryderyk „wiel- 
ki“. Postanowił on za wszelką ce- 
nę przeciwdziałać dowozowi ka 
wy, jako produktu zagranicznego, 
szczególnie, że kraj był wtedy wy 
czerpany wojną z Austrją o Śląsk. 
Toteż z rozporządzenia króla za- 
częto robić reklamę kawie z cy- 
korji. 

Ten iście pruski napój nazywa- 
no urzędowo doskonałym i gło- 
szono o nim, co następuje: „Kto 
w ciągu 8 do 14 dni używać bę- 
dzie dobrze zrobionege napoju 
krajowego (oczywiście, z cy- 
korji), ten nigdy już nie zgodzi 
się na to, aby pić napój zagra- 
niczny'. Chociaż reklamowanie 
tej kawy z cykorji było tego ro- 
dzaju, że równało się niema! roz- 
kazowi jej picia, najwierniejsi 
nawet poddani byli odmiennego 
zdania co do wartości krajowego 
napoju. 

Nieco później wpadł tenże Fry- 
deryk na inny jeszcze pomysł. 
Pragnąc możliwie szybko napeł- 
nić puste kasy skarbu, sprowa- 
dził on szereg urzędników z Fran 
cji (około trzech tysięcy ludzi!) i 
polęcił im obmyślenie środków o- 
podatkowania ludności i prze- 
strzeganie, aby nowe przepisy nie 
były łamane. W tym to czasie 
Prusy zaprowadziły monopol na 
kawę. Tylko ludzie uprzywilejo- 


Tramwajowa rozmyślania 


0 powrocie cnót rycerskich 


Przedstawiciele policji mają mieć 
wykłady w szkołach, jak nasza mło- 
dzież powinna się zachowywać na u- 
licy. Uczyć się więc będzie młodych 
ludzi, w  którem miejscu należy 
przechodzić przez jezdnię, ile, osób 
powinno razem iść po chodniku itd. 

Prasa wileńska zwróciła uwagę, że 
nasza młodzież pilniej potrzebuję 
lekcyj o przyzwoitem zachowaniu się 
na ulicy. Lekcje te powinny wyjaś- 
nić, że nie należy brutalnie zaczepiać 
dziewcząt na ulicy, prowokacyjnie 
zachowywać się wobec osób star- 
szych, głośno prowadzić rubaszne 
rozmowy itd. 

Ale i w Warszawie wiele nauk 
przydałoby sie P, T. Panom uczniom 
gimnazjalnym i P. T. uczenicom. 
Jest rzeczą nad wyraz przykra pa- 
trzeć, jak 17-letni wyrostek rozpiera 


że mahometańscy mułłowie bar- punkty zborne rebeljantów, potta | sie na ławce w tramwaju i obojęt- 


dzo gwałtownie zwalczali „ka- 
wiarnie literackie", uważając je 
za groźną konkurencje dla me- 
czetów. A już w okresie kryzysów 
czy jakichś zaburzeń natury po- 
Mtycznej kawiarnie stawały się 
punktem zbornym żywiołów nie- 
zadowolonych niekiedy nawet 
bumtowniczych. Toteż pewnego 
dnia wielki wezyr wydał rozkaz 


% tadja | 
Pod ramię 


Okres świąt Bożego Narodze- 
nia przyniósł nam na fali eteru, 
jak corocznie, sporą wiązankę 
kolend. Przepiękna to skarbnica, 
niezwykle bogata i barwna, do 
której zawsze się powraca z naj- 
większą przyjemnością, jak do 
starych dobrych znajomych. Cóż 
jednak, kiedy coraz częściej, za- 
miast serdecznych i miłych wra- 
żeń, wynosimy ze słuchania ko- 
lend radjowych przykre wozcza- 
rowanie. 

Chodzi mianowicie o to, że te 
kolendy brzmią coraz gorzej. A 
dzieje się to z dwóch przyczyn. 

Przedzwszystkiem, nie brzmią 
dobrze same głosy. Od dzieciń- 
stwa przywykł każdy z nag do te- 
go, że kolendy śpiewają wszyscy 
bez wyjątku — czy kw ma głos 
czy go nie ma. Ale z faktu, że 
coś jest dobre w domu prywat- 
nym, nie wynika jeszcze. aby by- 
ło dobre przy mikrofonie. Za- 
nadto dużo kolendowało przed 
nim głosów, które do radjowych 
produkcyj śpiewnych się nie na- 
dają. 

Bo to, że kolendy są proste i 
łatwe, stanowi właśnie najwięk- 
sze niebezpieczeństwo: nigdzie 
mie uwypuklają się tak ostro 
wszelkie błędy i niedociągnięcia 


pił tedy, jak ów wielki wezyr, i 
kazał w całej Anglji kawiarnie 
pozamykać. Ale sprzeciw był tak 
powszechny, że ten zakaz królew- 
ski zachował swą moc zaledwie 
| kilka dni. 

W Berlinie pierwsza kawiarnia 
powstała dopiero w r. 1721, ale 
za to zamiłowanie do kawy rosło 
w całych Prusach bardzo szybko 


z tradycją 


śpiewu, jak w rzeczach prostych. 
Kiedy w wieczór wigilijny śpie- 
wano z Łodzi „Bóg się rodzi“, 
mieliśmy wrażenie coraz to innej 
tonacji. Nieraz w kolendach wtó- 
ry przekrzykiwały głosy górne, 
kiedyindziej znowu zdarzało się, 
że na alty i basy padł jakby jakiś 
pomór... 

A zatem — tylko kolenda arty- 
styczna? Ba, tutaj jeszcze się 
bardziej sprawy komplikują. Na- 
dawano do Holandji i Ameryki 
wiązankę  kolendową „Pójdźmy 
wszyscy do Betleem“ w układzie 
Swierzyńskiego. Było tam parę 
miejsc, które brzmiały wręcz fał- 
szywie. Podkreślam: brzmia- 
ły. Bo sami śpiewacy byli w 
porządku: wykonywali dokładnie 
to, co „stało“ w nutach. A i nuty 
były w porządku, bo akord napi- 
sany był prawidłowo. Nie były 
w porządku tylko dwie rzeczy: 
poszanowanie tradycji i — radjo- 
foniczność. 

* 


Zacznijmy od tej drugiej spra- 
wy i stwierdźmy, że głos prze- 
puszczony przez mikrofon. wy- 
chodzi z głośnika zmienionym, 
innym niż był pierwotnie. Dołą- 
czają się do niego jakieś dolne 


brzmienia, których normalnie na. | paść różnicy. 


mm AA NĄ ZN W OZ. 


nem okiem patrzy na starszą kobie- 
tę, stojącą między ławkami... z dzie- 
ckiem na ręku, lub na wyczekującego 
w przejściu inwalidę o jednej nodze. 

Po tramwajach  rozplakatowano 
wezwania do konduktorów o uprzej- 
mość i do pań o podziękowanie z u- 
śmiechem na ustach za odstapione 
miejsce. Plakaciki te robią wrażenie 
kwiatków do nędznego kożucha dzi 


sza ucho nie chwyta, a które 
przyciemniają ton i nadają mu 
jakby gęściejszą barwę. Z dru- 
ciej zaś strony mikrofon obcina 
całe legjony tonów górnych — 
tych których również normalne 
ucho nie chwyta, ale które razem 
stopione stanowią coś w rodzaju 
jasnych błysków świetlnych we 
wrażeniach akustycznych, jakie 
odbieramy. W konsekwencji, są 
pewne efekty dźwiękowe, które 
przez radjo „nie wychodzą”. Bar- 
dzo często np. nie wychodzą bar- 
wy indywidualne głosów kobie- 
cych, zupełnie inaczej niż w na- 
turze brzmią instrumenty o te- 
nach ostrych, wysokich i wibru- 
jących itp. 


W szczególności zaś, zgoła od- 
miennie, niż na sali koncertowej, 
wychodzą w falach radjowych 
wszelkie efekty dźwiękowe na 
dysonansach oparte — właśnie 
dlatego. że wrażenie dysonansu 
opiera się na wielkiej mnogości 
tonów pobocznych, które wtórują 
tonom zasadniczym, tym które są 
wygrywane czy wyśpiewywane — 


a mikrofon wśród tych właśnie 
tonów szerzy nieraz olbrzymie 
spustoszenie. 


I dlatego muzyka nowoczesna 
bardzo często źle przez radjo wy- 
chodzi. Między koncertem skrzyp 
cowym Szymanowskiego, słysza- 
nym w sali koncertowej i przez 
głośnik. powstaje kolosalna prze- 
Bardziej zaś od 


wani, a więc szlachta, oficerowie 
i duchowieństwo, mieli prawo 
sprowadzania kawy w stanie su- 
rowym z Hamburga i palenia jej 
we własnym zarządzie i taka ka- 
wa kosztowała 4 do 5 groszy za 
funt. Natomiast reszta ludności 
musiała nabywać paloną kawę 
monopolową i płacić za mią tala- 
ra za funt, czyli 25 do 20 razy 
drożej. 

Rozwinęio się skutkiem tego w 
bardzo wielkim stopniu przemy- 
canie kawy, a z drugiej strony 
powstały całe oddziały inspekto- 
rów, kontrolerów i t. p. którzy 
daremnie walczyli z przemytni- 
ctwem. 

Inni władcy ówczesnych Nie- 
miec również dążyli do ograni- 
czenia spożycia kawy. Na począt- 
ku dziewiętnastego stulecia kawa, 
jako produkt kolonjalny, była ob- 
jęta znaną blokadą kontynental- 
ną, wprowadzoną, jak wiadomo, 
przez Napoleona w charakterze 
jednego ze środków walki z An- 
glią. 

Te zwyczaje z dawnych lat 
tkwią w Niemczech dotąd, bo cu- 
dzoziemiec nieprędko zorjentuje 
się, w jaki sposób można tam 
zdobyć dobrej kawy. Zazwyczaj 
podają mu tam lurkę, która tylko 
barwą przypomina kawę. A tu 
tu niema już „wielkiego“ Fryde- 
ryka i jego zapewnień, że kawa z 
cykorji jest nieporównanie lepsza 
od zagranicznej. 

J. W. 


siejszej rzeczywistości. Bo jak tu do- 
pominać się o uśmiechy niewiast, 
skoro dryblasy w wieku poborowym 
przeważnie nie chcą ruszać się z ła- 
wek? I jak tu żądać pogody i ugrzecz 
nienia od konduktorów tramwajo- 
wych. którzy przez cały dzień muszą 
mieć do czynienia z nadętemi mru- 
kami, podenerwowanemi, swarliwe- 
mi, nie nawykłemi do codziennego 
występowania w~ gorsecie dobrych 
manjer, przy lada różnicy zdań, 
cheacemi „pokazać“ oficjaliście tram 
wajowemi, co „potrafią. 

Nie narzekajmy na młodzież! Nie 
może ona być rycerska, gdy w star- 
szem społeczeństwie tak mało jest 
prawdziwych  dżentelmenów. Jeżeli 
40-letni dziadyga tkwi jak koł w pu- 
dle tramwaju i nie chce wyjść w 
mróz na przednią platformę nawet w 
grubem futrze, choć na stopniach 
natłoczonego tylncgo pomostu wiszą 
kobiety, to czy „propaganda“ tury- 
styczna nie powinna  przedewszyst- 
kiem trafiać do ich brutalnej obojęt- 
ności ? 

Jeśli 40-letni, dufny w swe „sto- 
sunki“ dziadyga ruga jak tragarz 
konduktora za byle głupstwo, to czy 
oficjalna „propaganda“ nie powinna 
mu wyperswadować, aby przestał 


wszystkich instrumentów jest na- 
rażony na te radjowe zniekształ- 
cenia gios ludzki, zwłaszcza 
śpiew chóralny. Licząc się ze 
złośliwościami mikrofonu, trze- 
baby zupełnie specjalnie ściszać 
przed nim niektóre głosy kontra- 
stujące, aby uniknąć takiego c- 
fektu, że dysonans sprawia wra- 
żenie fałszu. 


* 


A teraz — poszanowanie tra- 
dycji. Tak się jakoś przyjęło, że 
harmonizowanie kolend, to dzie- 
dzina, w której wszystko wolno. 
Kompozytor zatem, dobierając a- 
kordy, działa wyłącznie wedle 
własnego smaku, a ponieważ mu 
już nie dogadzają akordy  „sta- 
roświeckie“, przeto stara się jak 
najwięcej używać harmonij „ory- 
ginalnych". 


A przecież, nikomu na myśl 
nie przychodzi, aby słowne tek- 
sty sprzed paruset lat unowo- 
cześniać — wprost przeciwnie, 
staramy się jaknajbardziej usza- 
nować tę ich „myszkę“ dawności, 
używamy dawnej pisowni, ba na- 
wet dawnych czcionek. Nie bylo- 
by też do pomyślenia, aby prze: 
rabiano dziś kompozycje klasycz- 
ne sprzed dwustu laty, zmienia- 
jac ich harmonizację na nowo- 
czesną. Ale z kolendami wolno.. 

A przecież to są nasze szacow- 
ne antyki, zabytki tradycji i 
wszelkie eksperymenty harms- 
niczne wypaczają i 


koszlawiaą | 


Z muzyki 
Koncert „Ś 


Taki tytuł nosił ubiegły kon- 
cert piątkowy w Filharmonji, na 
którym wystąpił „genjalny” i 
„największy na świecie“ tenor 
Józef Schmidt (jak giosiły komu- 
nikaty reklamowe). Nie znałem 
przedtem głosu Schmidta ani z 
filmu, ani z płyt, więc nie wiem 
czy niemiła chrypka, na którą 
zdaje się cierpieć ten śpiewak, 
jest chroniczną i stanowi stałe ak- 
cegsorjum jego głosu, czy wynika- 
ła tylko z chwilowego jego nieu- 
sposobienia. W każdym razłe wy- 
wołuje ona wrażenie fatalne, i ka- 
że przypuszczać, że Schmidt ma 
zupełnie zerwany gios. Niedość 
na tem: interpretacja wokalna 
Schmidta — banalna i zdawko- 
wa — nasuwa poważne wątpli- 
wości co do autentyczności 
„Światowych kwalifikacyj arty- 
stycznych tego napewno naj- 
mniejszego pod wzgiędem wzrostu 
tenora na świecie. 

Zbyteczne byłoby analizować 
szczegółowo program, złożony w 
znacznej części ze znanych wło- 
skich aryj operowych i pieśni, 
wykonanych mniej lub więcej po- 
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wiąteczny” 


prawnie lub całkiem słabo z to- 
warzyszeniem orkiestry, częścio- 
wo — fortepianu. Dużo było w 
tem pozy, niewybrednej maniery 
i nieuzasadnionej pewności sie- 
bie hochstaplera-$piewaka, posia- 
dającego sporo rutyny i trochę 
ciepła (tego palestyńskiego), ale 


zato duszy — wcale. Blichtr i 
bluff — iście nalewkowski. To- 
też przedstawicieli północnej 


dzielnicy m. st. Warszawy przy- 
było poddostatkiem. Sala Filhar- 
nonji była dosłownie nimi zato- 
piona. Stano w przejściach i na 
estradzie. Atmosfera przypomina- 
ła nastrój jarmarczny prowincjo- 
nalnego miasteczka. Powstuwało 
pytanie, dla kogo właściwie mia- 
ła być ta gwiazdka? Jeżeli orkie- 
stra Filharmonji oraz dyrekcja 
osiągnęły z tego powodu korzy- 
ści materjalne, to w takim ra- 
zie — wszystko jest w porządku. 
Ale jeżeli chodzi a stałych, ideo- 
wych bywalców koncertów fil- 
harmonicznych, to lepiej jaknaj- 
prędzej o tej  niefortunnej 
„gwiazdce” zapomnieć, 
Michał Kondracki. 


Na ekranach 


„NASZE SLONECZKO“ 
W KINIE „ATLANTIC“ 
Świąteczna premjera w kinie „A- 
tlantic" była przedewszystkiem ucie- 
chą dla dzieci, przepadających za 
swą miłą rówieśniczką, najmniejszą, 
a najpopularniejszą gwiazdką filmo- 
wą — Shirley Temple. 
„Nasze słoneczko“ jest bezpreten- 


być Tasiemką w białych  rękawicz- 
kach ? 

Stać nas dzisiaj na wykłady poli- 
cjantów w szkołach o prawidiowem 
chodzeniu na ulicy, ale nie stać na u- 
czenie cnót rycerskich naszych sy- 
nów! I dlatego napróżno utyskujemy 
na młodzież. Młodzieży już to gdera- 
nie zaczyna się niepodobać. Ona do- 
brze rozumie, że o rycerskich ceno- 
tach mogą mówić tylko prawdziwi 
rycerze. 

Ale przyjdzie czas, że się to zmie- 
mi. Dzisiejsza rzeczywistość nie od- 
powiada naszym starym tradycjom. 
Już niedługo a nie będzie można zo- 
baczyć oficera siedzącego w tramwa- 
ju przed stojącą kobietą. Irytujący 
się na konduktorów możni  tetrycy 
nie będą wzbudzać strachu, lecz pow- 
szechną wesołość i politowanie. 

Skąd ta zmiana, ktoś zapyta? Ano 
widać ją właśnie z zapowiedzi przy- 
wódców młodzieży. Zapowiedzi te 
gramią występujacy dziś nagminnie 
pociąg do wygodnictwa za wszelką 
cenę. 

Brutalni sybaryci, utyskujący dziś 
ua młodzież, nie spostrzegają, że dla 
młodych policyjne wykłady o zacho- 
waniu się na ulicy, to nie wszystko, 
czego potrzeba... M. S. 


styl tych pieśni, które stworzone 
były w atmosferze innych harmo- 
nij i tylko w niej mają swój styl. 
Czyż możemy sobie wyobrazić 
nasze prababki w  krynolinach 
tańczące tango albo shimmy? 
Chyba tylko jako parodję. No, 
ale przecież nie po to śpiewa się 
kolendy! 


Nie bierzmy tak bezceremon- 
jalnie naszej tradycji pod rękę i 
nie klepmy jej protekcyjnie no 
ramieniu!  Komponujmy nowo- 
czesne kolendy, to 1 harmonizo- 
wać je będzie można tylko w spo- 
sób nowoczesny, ale tradycji po- 
æstawmy jej własny styl, aby nie 
robić z niej parodji. Bo jest 
smutnym faktem, że jaskrawych 
dysonansów w kolendach radjo- 
wych nieraz poprostu słuchać by- 
ło niepodobna. 


| 


+ 


Licznego repertuaru słucho- 
wisk, jakie były nadane w okre- 
sie ostatniego tygodnia. nie spo- 
sób szczegółowo omawiać. Prze- 
ważnie zresztą były to rzeczy, 
znane już z poprzednich lat. War 
to jednak podnieść, że w układzie 
słuchowisk dla dzieci rozgłośnia 
lwowska wielkie sobie zdobyła 
zasługi i dziś absolutnie przodują 
w tej dziedzinie. „Historja pierw: 
szej choinki" była jedną z takich 
udanych próbek tego bogatego 
dorobku. 

Parę słów trzeba również po- 
święcić radjofonizacji Tołsłojow. 


sjonalnym obrazkiem, mającym mo- 
menty pełne wdzięku, w których 
Shirley podbija widza swym uśmie- 
chem, swą dziocięcą stanowczością i 
odwagą, i dziecięcemi łzami. W prze- 
ciwieństwie do dotychczasowych fil- 
mów z Shirley, „Nasze słoneczko“ 
jest jakby dramatem — dramatem 
rodzinnym, który dzięki bezkompro- 
misowej Shirley znajduje szczęśliwe 
rozwiązanie. 

„Słuneczno'' jest córeczką prowin- 
cjonalnego młodego lekarza. Lekarz, 
zapalony naukowiec. walczy o zdoby- 
cie stypendjum, mającego zapewnić 
prowadzenie dalszych badań. Praca w 
laboratorjum zabiera mu czas ze 
szkodą dla żony — pięknej, młodej i 
w swem żywem usposobieniu znaj- 
dującej odpowiedniego towarzysza 
sportowych rozrywek w przyjacielu 
męża. 

Doszłoby nawet da rozwodu, gdy- 
by nie Shirley. Mała, zawiedziona w 
nadziei na doroczną wycieczkę do 
miejsca, gdzie jej rodzice spotkali się 
po raz pierwszy, wyrusza sama z do- 
mu, gdzie — jak uważa — nikomu 
już widać nie jest potrzebna, skoro 
jej matke dom opuszcza. p 

W poszukiwaniach zaginionej có- 
reczki spotykają się jej powaśnieni 
rodzice i odnalazłszy wreszcie dzie- 
cke, odnajdują i swą dawną miłość. 

Film w swem moralizatoratwie i 
naiwnej fabule jest typowo po ame- 
rykańsku standartowy, ale także po 
amerykańisku dobrze reżyserowany, 
dobrze zmontowany i grany. Para 
rodziców Shirley jest sympatyczna 
(Rosemary Ames i Joel Mc Crea), a 
sama Shirley, śliczna jak zawsze, 
mniej ma tym razem pola do popisu. 
Całość — historyjka dla grzecznych 
dzieci, zarówno małych, jak i doro- 
słych. 

Program obciążono niepotrzebnie 
długiemi i nudnemi nadorogramami. 


Czy zaprenumerowałeś już 


ABC 


Mowiny Codzienne? 


skiej nowel: „Gospodarz i parto- 
bek“, dokonanej przez p. Skiw- 
skiego. Było to godne uczczenia 
25-lecia Śmierci wielkiego twór. 
cy i słusznie ten właśnie temal 
wybrano dla syntetycznego zilu- 
strowania nam, na czem polega 
jego pogląd na świat. Jaracz 
rrzytem był znakomity i Domi- 
niak bardzo dobry. Ale — dopie- 
ro w drugiej części. Pierwszą 
dłużyła się niepomiernie, a prze- 
cież chodziło tu tylko o ekspozy:. 
cję, mającą przygotować grunt 
pod końcową tragedję. 

Radjofonizując należy baczyć 
pilnie, co ma w sobie walory dra- 
matyczne, a zatem 4 radjowe, a 
co jest tylko narracją lub przy- 
gotowaniem momentu głównego 
— i wszystkie te akcesoryjne czę- 
ści audycji trzeba kondensować. 
[naczej sanie zatoczą się z prze- 
tartej drogi i wpadną w  zaspę 
śnieżną... 

Na zakoliczenie wreszcie wspom 
nrieć muszę także o ostatniej ga- 
wędzie p. Wańkowicza z wyciecz- 
ki do Prus wschodnich. Zaimpro- 
wizowana naprędce  (spowodu 
zmiany programu w ostatniej 
chwili), opowieść o „kłobukach* 
miała w sohie ten najcenniejszy 
w radju urok — prostoty i bez- 
pośredniošci, ostatnie zaś ustępy 
były wypowiedziane w sposób 
prawdziwie wzruszający. Tak 
właśnie trzeba mówić przez ra- 
djo: sercem! 

Marjan Grzegorczyk. 
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Pogawędka niedzielna 


Bącźmy k 


Jest rzeczą oddawna stwierdzo- 
ną, że teraźniejszość właściwie 
nie istnieje, że jest fikcją—drob 
nmiuteńką, nieuchwytną granicą 
między przeszłością, a przyszło- 
ścią. Napisałem w tej chwili sło- 
wo „przyszłość, lecz ono już stalo 
Btę przeszłością... Słowa, które mi 
Sẹ w tej chwili kłębia w mózzu 
będą szły pod pióro szeregami, 
aby zaraz zapadać w przeszłość, 
stawać się wspomnieniem, żeby 
nie istnieć, żeby przepadać. I tak 
ze wszystkiem... 

Refleksje te nasunęły mi się 
na myś| z tej racji, że dopieroco 
cieszyliśmy się na Święta, a one 


już przeszły i koniec.. Już po 
nich! 
Kīo niekto w  nieuchwytnuą 


chwilę „przeszłej świątecznej te- 
raźniejszości" golnął kielich go- 
rzały i przegryzł śledzikiem, kto 
niekto wysączył butelczynę wina 
i przeżuł pudełeczko daktyli. 

Dziś wszyscy wracamy do co- 
dziennego życia. Oczywiście 99 
_ proc. z nas, jako szare ludki do 
Szarego życia. że jednak — jako 
się rzekio — niema wcale teraź- 
niejszości, więc niedługo wkro- 
czymy w Nowy 1936 Rok. Pędząc 
przez okręgłe 366 dni, zawiesze- 
ni na fikcyjnej nitce chwili bie- 
żącej, może go zmarnujemy po- 
dobnie jak 1935, 1934 i wszystkie 
poprzedmie, kto ich tam ile zmar- 
* nował, 7 

Napewno tak będzie, jeżeli na- 
dal będziemy się trzymać potwor- 
nej teorji „szarego człowieka". 

Kim jest ten dziwoląg, Kto 80 
wymyślił i poco nam Się zawraca 
głowę tą nieistniejącą  osobisto- 
ścią? 

Postaram się odpowiedzieć na 
te pytania, zgóry uprzedzając, ŻE 
odpowiedzi będą możliwie upro- 
szczone i że „wdzięczny słuchacz 
musi sobie niejedno w czułej du- 
szy dośpiewać”, jak mawiali ro- 
mantycy. 

Ile razy mówią mi: „szary czło- 
wiek*, w oczach rysuje mi się ta- 
ki obraz: Jest okropna szaruga i 
mgła. Jakieś dalekie pola coraz 
bardziej zasnuwają się przed 
wzrokiem, mętnieją.. Kilka pa- 
stacji przechodzi i znika gdzieś w 
oddali jak cienie... p 

Czy ta mgła „jest, symbolem 
wieczności — ŚMIETC! >.. A 

Jeżeli tak, to WSZYSCY» od naj- 
większych do najmniejszych je- 
steśmy tylko cieniami — sagi» 
postaciami. Lecz za każdą Je 
nostką snują wię jej zmartwienia, 
radości, szaleństwa i bóle.. a 
sza poety, myśliciela i działacza 
jest tak samo złożona jak dusza 
najdrobniejszego wyrobnika. Kto 
wie, jakie namiętności kryją SiC 
pod granatową kapotą dorotka- 
rza, kto obliczył, ilu przepada 
genjuszów na poddaszach i w su- 
terenach ?.. + 

Niech mi nikt nie wmawia, że 
ja, że my, że tamci oto ludzie z 
jesteśmy SZArzy, a kto inny kolo- 
rowy! Każdy jest szary | kaźdy 
ma zadatki na.. kolorowego: 


O Z ORNE 


laži 
Ksiażka 
Wśród wielu darów, które me 
ci zmalazły pod choinką, byly > 
ksiażki. Dla starszych Z ilustra 


AB 1 ch naj 
cjami, łub bez, a dla ts h bar- 


Teorja szarego człowieka, a ra- 
czej „SZarego człowieczka”, bo w 
tej nazwie uznanie sąsiaduje z ii- 
tością, a ta stoi tuż obok pogardy 
— powstała w osobliwych cza- 
sach i dłatego coś tam w niej nie 
sztymuje. 

Jaki taki dygnitarz, spoziera- 
jąc z bałkonu ministerstwa, wy- 
działu, kuratorjum, czy banku na 
tłumek, tłoczący się w Ulicy, 
Bzepce ze współczuciem. 

— Biedni, szarzy ludziel 

A zasię! Wykombinowało sobie 
pewne grono osób, że 34 „koloro- 
wo - genjalni* i zaraz nam wy- 
jeżdżają z szarością. 

Oczywiście teorja wygodna; ale 
dla tej góry, która, współczując 
uam szarym ludkom, umieściłą 
się na szczycie piramidy i jest ta- 
ka rzetelnie utalentowana, że z 
litości nami rządzi. 

Dziś jest ktoś pułkownikiem 
czy majorem W wojsku, jutro wi- 
ce - ministrem oświaty, pojutrze 
burmistrzem, za dwa miesiące dy- 
rektorem banku, pòtem. posłem 
pełnomocnym przy obcem mocar- 
stwie.. A wszystko robi pięknie 
i zadziwiająco sprawnie. Zdumie- 
wająca wszechstronność  genju- 
Szu! Jakże szalenie, jak jaskra- 
wo odbija od nas, od szarzyzny. 

Zgodziłbym się na takie stawia- 
nie sprawy w zupełności i z pò- 
korą uznał naszą szarość, ale ma- 
lutki — że tak powiem — waru- 
neczek. Nie zamykajcie, panowie, 
tak szczelnie wrót działalności 
przed nami — szarą masą. A nuż 
i u nas znajdzie się jaki taki 
człowiek z rozumem, z inteligen- 
cją! Może pod szarym ubiorem i 
cielskiem błyszczy wśród nas tu 1 
ówdzie intelekt. 

Zamiast wyzyskiwać niemiło- 
siernie genjusz, przerzucając go 
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Ciechocinek 


Bojkotuje karnawał 


CIECHOCINEK, 28. 12. (tel. 
wł.) — Z inicjatywy miejscowe- 
go ks. proboszcza przedstawiciele 
polskich organizacyj społecznych 
uchwalili jednomyślnie ze wzglę- 
du na ciężką sytuzcję materjalną 
społeczeństwa nie urządzać w 
Ciechocinku zabaw w nadchodzą- 
cym karnawale. 


120-!etni staruszek 
zmarł z głodu 
KIELCE, 28. 12. (tel. wł.). — 


W pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia w lesie obok wsi Sze- 
ice znaleziono zwłoki nieznanego 
żebraka - włóczęgi. Przy zwłokach 
|znaleziono starą „walizkę z dro- 
biazgami, oraz świadectwo _ uro- 
dane w parafji kielec- 
Brutkiewicza, ur. 


dzenia, WY 
kiej na JANA 
w r. 1816. 

Z metryki W 
kiewicz zmarł. ma 


ięc wynika, że Brut 
iac 120 lat. 


dia dziecka | 


wstydzić takich „zachciewajek”- 
Pozostaje mi sposób bardziej Prv” 
zaliczany: pośrednictwo rodziców, 
toteż będę wdzięczny, jeśli ktoś 
przeprowadzi wywiad ze swa po- 


ch takie, w któryć Ma 
cz | fvw dbrwiki w jc ya io rezultacie zechce mi ia: 
ważne, CZASEM może nawe! zł" S = pis doniest. x 
aioe są Niż tekst. Jakie S o mezasem Sprawdzimy, „= 
najwięcej się dzieciom podobają, „UŻ zostało w swa zakresie zro- 
który t autorów największym a one, a co Jeszce, ale nasze. 
syv się powodzeniem — o tem = kua rom ab uczynić. o- 
rośli nieraz mieli możność Ai y poziom Sza 2 romy pu 
konać się. Ale nie wiem, CZ” 5- *Siążek dla dzieci jest e nas 
kolwiek, dotychczas, badał i mia" | naogół wysoki. Dawniej, chociaż- 
Kol rodzaj 9 by przed wojną, mogliśmy noto- 


sposobność Stwierdzić 
padoban dziecięcych, 3 à 
plastyki. Pisarz, pracując mera 
tworem dla dziecka prze” i 
nym, ma na uwadze umys 
psychike dziecięcą i stara 
niej trafić. Czy plastyk * 
tor również © tem pamięta 
Chetnie stałbym się TA 
czarodziejem, który potra 
niknąć małe serca, by 702 
jakim obrazkom najbar”. 
skłaniają. Sprawdzić, CZ 
plastyka jest dla nich r BE 
| blizka. Jednem slowem s y 
dzieć Się. co im się pod??® 

„_ me i dlaczego? Niest 
marzenia nierozsądne i I 
siv powinienem się 


u 


e t Y , 
sko doro 


ry zakres! 


ję wość 3 
się do 
ilustra- 
? Jakże 
chwilę 
fi prze” 
dać, ku 
zcziej Się 
nowa 
umiala 


|-- lk a at Boa z m | ga a 


są to 


wiaściwie 


wać tylko pojedyńcze, indywidwał- 
ne usiłowania, ożywione ambicją 
stworzenia pięknej książki dla 
dziecka, teraz na tem polu pracu- 
ie cały zastęp młodych, utalento- 
wanych grafików (przeważnie by 
lych wychowanków warszawskiej 
Akademji). Dawniej książeczki w 
formie albumików, o jakichś la 
kierowanych kartach i okladce, 
z anonimowemi, bez żadnej kul- 
tury, przeważnie obcego pocho 
dzenia, naturalistycznemi litogra- 
jam, były zjawiskiem nagmin 
' Rem, typową książką dla dziecka 
— dzis, szanujący się wydawca 
uje pomyśli nawet o podobnem 
baskudztwie- 


iorowii 


np. od spraw zagranicznych do o- 
światy, pozwólcie awansować lu- 
dziom jednej dykasterji w swoim 
zakresie, Wówczas może Polska 
straci wiele wszechstronnych ta- 
lentów, lecz zyska zato sprawnych 
i doświadczonych pracowników. 
Może nawet, może... — obawiam 
się tego - - zyska sprężystą admi- 
nistrację. 

Lubię zawsze spoglądać na da- 
ną kwestję z kilku stron, Kwestja 
szarego człowieka jest bardzo 
skomplikowana i warto zobaczyć 
ją nietylko od góry, lecz į od do- 
łu. 

Za różne biedy u nas panujące 
odpowiada nietylko „góra“, ale i 
my — szarzyzna — i warto wy- 
garnąć sobie kiłka słów prawdy. 

Przedewszystkiem bądźmy mniej 
szarzy, nabierzmy kolorów! 

Przypomnijmy sobie, jakie to 
piękne barwy oburzenia okrasiły 
policzki t. zw. przez nas szarych 
ludzi we Francji w związku z a- 
ferą Stawiskiego! 

Czy u nas mogłoby się coś po- 
dobnego wydarzyć? 

Nie! „a 

My rzeczywiście jako opinja 
publiczna jesteśmy szarzy, czyli... 
nijacy. Mieliśmy przecie różne 
swoje rodzime pocztowo - gdyń- 
skie kawałki, ale nasz brat tro- 
chę się poszurzył, powściekał, a 
potem dał spokój. 

— At, będę się tam narażał! — 
mruczał. w 

Może nawet jaki taki uśmiech- 
nal się obleśnie i skonstatował: 

— Ale sobie zarobili! —— bę u 
nas w tych kwestjach jakoś dziw- 
nie lekkomyślnie się rozumuje i 
nie odczuwa oburzenia. 

Ponoć — mówią doświądczeni 
— na zdrową, siiną opinię mogą 
sobie pozwolić tylko narody boga- 
te, o znacznej ilości niezależnych 
majątkowo ludzi... Exemplum An- 
glia, gdzie ro ostatnio sam pan 
premjer zdjął kapelusz przed o- 
pinją publiczną i przepraszał ją z 
trybuny parlamentarnej za swe 
błędy w polityce zagranicznej. 

Typowym krajem szarego czło- 
wieka, którego wolą i zdaniem por 
miatało się zupełnie — byłą Ro- 
sja carska i... ładnie na tem wy” 
szła. 

Chyba nikt nie życzy 
losu Polsce? Co?,,, 

Napewno! 

A więc bądźmy mniej szerzy, 
stańmy się kolorowi, mówmy i 
piszmy, co mamy- na wątrobie. 
Twórzmy opinię! 

— Że ©, powiadacie? Że oba- 
wiacie się o posady, o swoją SKÓ 
rę?.. Że czasy gą ciężkie? 

A ja się to nie boję? Drżę tak 
jak wy! Naprawdę! Ale piszę, bo 
czas najwyższy skończyć x SZ% 
rzyzną naszej opinji publicznej z 
legendą szarego potulnego czło” 
wieka! 

Do roboty od Nowego Rogu, że- 
by nie przepadł jak poprzednie. 

Jan Waśniewski. 


takiego 


Jednocześnie ze zmianą pozio- 
mu. na lepsze, poczęto również u- 
względniać pojęcie dziecięce, W 
zakresie sposobu kształtowania i 
lustracyj. Znane nam są upodo* 
bania kolorystyczne Miec, 267 
szcza tych najmłodszych, klórym 
się książki czyta, lub tych, ktore 
same już próbują zgłębić tajem- 
nice krótkiego, drukowanego wo- 
łowemi literami, tekstu. Barwy 
jasne, żywe, wesołe, pogodne, xia- 
asione sutą, szeroką plamą, naj- 
więcej sie podobają — pod 
względem mema żadnych wątpi- 
wości. Zrozumiano także, że nie- 
notrzebny jest wcale rysunek, po- 
aługujący się naturalistyczną pla- 
styką kształtów, której Tepen 
bynajmniej nie żąda, ani ko 
nie jest w stanie, a Ktora neema 
rem szczegółów raczej rozprasza 


Jego uwagę. ia wszystkie wy- 


Uwzględniająć t 
mogi, otrzymujemy Z mak 
r zony Å 
kształtach upros ami jasne” 


stych, barwiony kolor 
mi i żywemi. Będzie On miał oa; 
chy wybitnie dekoracyjne, podkre 
ślone jeszcze pewną pina 
kształtów i unikaniem efek 

perspektywieznej wieloplano wo- 
ści. Pojęte w ten sposób cátworze- 
nie widzialnej rzeczywistości ma 
fia do wyobraźni dziecka, podoba 


: y. $ 
mu się, a zarazem zyskuje APFO | 


tate dorostego. kulturalnego CZY: 
telnika. 
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tym bi 


OWODZENIE 


jakie zdobył sobie od czasu pojawienia się na naszym ryn- 
ku pierwszy popularny samochód seryjnie budowany w kra- | 
ju Polski Fiat 508 umożliwiło Pańsiwowym Zakładom we m 
nierjj w Warszawie znaczne zwiększenie produkcji, dzięki 


czemu NATYCHMIASTOWA DOSTAWA jest już zapewniona 


tylko 


zł. 5.400.- 


narzędziami 


5 


ea, ON 


Qjompletny 4-o osobowy samo- 
pd chód z dwoma kołami zapasowemi, kie- 
J runkowskazami 


koszłuje 


NISKA CENA 


obniżona do przeciętnego poziomu cen europejskich 


MOCNA BUDOWA 


starannie dostosowana przez jedyną polską wy- 


twórnię do 


istniejących warunków 


drogowych 


BEZPIECZENSTWO 


uzyskane dzięki najbardziej nowoczesnej budowie 
(karoserja stalowa, hydrauliczne hamulce i t d.) 


SPRAWNA OBSŁUGA 


i 
oraz stała 


dosława tanich części 


„którą zapewnia fabryka położona w cenirum Polski 


OTO ZALETY, 


zapasowych, z 


KTÓRYM ZAWDZIĘCZA SW 


POLSKI FIAT 


POWODZENIE 


Są jednak pozatem, a raczej po- 
Winny być, w rysunkach dla dzie- 
Ci, pewne rzeczy, może nieistotne 
1 nieważne z punktu widzenia do- 
rosłych, w omawianych rycinach 
Przecież niezbędne. Do nich nale- 
Ży całkowita zgodność tekstu z o: 
brazkiem. Z treści literackiej wy- 
iera grafik do ilustracji frag 
ment wedle swego umania (jest 
-> jego dobre prawo), ale skoro 
JUŻ wybierze, niech się stosuje do 
tekstu, Dziecko czytające, zaraz 
Szuka na obrazku tego, o czem 
Frzeczytało; nie trzeba dodawać, 

' Powinno znaleźć, Jeśli się za- 
wiedzie, ma prawo posądzić ilu- 
Stratora o lekceważenie, lub oszu- 
Siwanie. Nawet najznakomitsi na- 
si artyści, jako ilustratorzy, nie 
$3 wolni od podobnych grzeszków. 
w prześlicznej książeczce IHako* 
Wiczówny i Stryjeńskiej jest taki 
Wierszyk; „przyszła do łóżka bo- 
sa kaczuszka, siedem ma piórek 
a głowy, Szesnaście — u brzusz- 
ka < Czytając ten wierszyk dzie- 
cwm, zawsze prosiłem Pana Boga, 
by nie Przyszła im czasem ochota 
liczyć piórka na obrazku. Bo NA 
obrazku liczbę piórek jest zupe- 
nie inna.. 

Pod innym obrazkiem, W innej 


——K a nn NZ ONI A NA R OOO 


„Biały 
przed domem Ścieżka. Kto też tu- 


książce czytamy: dom, 
taj mieszka?“ Napróżno szukał- 
byś ścieżki na obrazku. Zamiast 
niej ilustrator poczęstował dziec- 
ko drzewami i płotem. 

Drugi zarzut dotyczy sposobu 
podawania treści plastycznej 
dziecku. Wielu ilustratorów w 
swych, skądinąd wysoce artystycz 
nych i wartościowych obrazkach, 
nie liczy się dostatecznie z wy- 
obraźnią i pojęciami dziecka. 
Dzięcko nie uznaje abstrakcji, nie 
uzna też kolorowej plamy abstrak- 
cyjnej, która nic nie oznacza, jest 
tylko plamą użytą przez artystę, 
z powodów, dla niego tylko zrozu- 
miałych. Wszystko dla dziecka na 
obrazku jest czemś į z tem się 
trzeba liczyć, toteż ilustrator po- 
winien tak swą kompozycję roz- 
wiązać, by nie było w niej nie, 
poza jej treścią literacką. Ideal- 
nem, pod tym względem rozwiąza- 
niem zagadnienia są ilustracje 
Stryjeńskiej, do wspemnianych 
już „Rymów dziecięcych". W jej 
obrazkach, profilowo - sylweto- 
wych, są tylko rzeczy konieczne i 
realne, ludsie : przedmioty; żad- 
nego pokazywania smaków tech- 
niki artystycznej 


Demonstruje tą technikę bez 
Potrzeby, zaciemniając dzieciom 
*zytelność obrazka, zbyt wielu je- 
Szcze, nawet najbardziej utalem- 
towanych, artystów. Otwieram 
np. książkę dziecinną i widzę na 
obrazku karawanę na pustyni. Za 
murzynami jedzie auto ciężarowe. 
Auto narysowane jest czarnym 
konturem i ma barwę żółtą. Ta 
żółta piama nie trafia jednak do- 
kładnie w płaszczyznę sylwety 
auta i częściowo wyłazi poza sa- 
mochód, w tło, Dlaczego tak jest— 
owszem. ja wiem. To są takie, 
modne dziś, smaki, finezje arty- 
styczne, żeby nie trafiać dokład- 
nie barwą w kontur przedmiotu. 

Niejeden młody artysta bardzo 
Sobie te smaczki ceni. No dobrze, 
moi drodzy, ale poco dzieciom w 
giowie zawracać? Gdy dzieciak 
uzna. że to auto jest żółte, za ce 
będzie uważał dalszy ciąg tej sa- 
mej żółtej plamy poza 'autem? 
Próbowałem już wmawiać, że to 
cień. Nie z tego. 

Miejmy nadzieję, że nasi uis- 
lentowani graficy, którzy już ij- 
le zrobili dla podniesienia pozio- 
mu poiskiej książki dła dzieci. zæ 
chea wziąść pod uwagę i te moja 
spostrzeżenia. Wiktor Podoski. 
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Dziś św. Tomasza. 
Jutro św. Eugenfjusza. 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś o 12-ej „Ja 
sełka”, o 3.30 „Rose Marie“, wieczo- 
rem „Straszny dwór“. W poniedzia- 
łek teatr nieczynny. We wtorek; o 
8-ej „Baron cyganski*, o 11.30 spe- 
cjalny program Sylwestrowy, złożony 
z wyjątków ulubionych oper. 


TEATR NARODOWY: Dziś o go- 
dzinie 3.80 pop. „Stare wino”. Wis- 
czorem „Cyd*. W poniedziałek „Prze 
pióreczka*. We wtorek ania 31 b. m. 
w reżyserji L. Solskiego premiera 
„Fryderyka Wielkiego“ Nowaczyń- 
skiego z Solskim. 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 3 
pop. „Kordjan*. W poniedziałek o g. 
8 wiecz. „„Zburzenie Jerozolimy“ Kon 
czyńskiego. We wtorek 31 grudnia w 
wieczór Sylwestrowy wesołe „Stare 
wino“ z Modzelewską i Junosza-Ste- 
' powskim. We środe „„Zburzenie Jero- 
zolimy”*. 

TEATR NOWY: Dziś po raz 12-ty 
nemedja „Był sobie więzień“ Ano» 
uilh' 2. 

TEATR LETNI: Dziś o godz. 12 
„Wyprawa po szczęście  Szelburz- 
źarembiny. Dziś o godz. 4 pop. „Dom 
otwarty“. Dziś wieczorem „Codziea- 
nie o 5-¢j". 

TEATR MAŁY: Dziś o godz. 4 
pop. i o 8 wiecz. komedja Shawa 
„żołnierz i bohater“. 

STOLECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś przy ul. Rozbrat 26 o godz, 4-ej 
i T-ej „Popychadło*. Dizś przy ul. 
Młynarskiej 2 „Pastorałki“ Schillera 
w reż. Z. Ziembińskiego, kier. muz. 
M. Sowilski o godz. 4-ej i T-ej. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
„Trójka hultajska”, z Jaraczem. 

TEATR KAMERALNY: Dziś i ju- 
tro komedia „„Sąasiadka* z Mazalc- 
kówną i Adwentowiczem. 

TEATR MALICKIEJ (Karowa 15): 
Dziś ʻi jutro „Cień“ Nicodemiego. 
Dziś o 4-ej „Epoka tempa, We wto- 
rek premjera „Trafiki p. generato- 
wej“ Bus-Feketiego. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Codzien 
nie o 7.15 i 9.30 „Wieczna onduia- 
cja” ‘nowa rewja z udziałem chóru 
Dana. 

WIELKA REWJA (Karowa 18). 
7.15 i 9.45. Dziś i jutro „WIDD- 
WISKO Nr. 1“ pod kier. ar. Harki 
Ordonowny z udziałem Fertnera, „5y- 
ma. Ankwiczowny i 60 osób zespołu. 
Codziennie D W A przedstawienia. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro re- 
wja z „Całego serca'* i filmu „Dziew- 
czę Z obłoków", 

TEATR DLA DZIECI T. OKTA- 
MA (Cyrulik Warsz. Kredytowa 11) 
Dziś o godzinie 12.15 i 4 pop. 
cztery bajki (w każdem przedsta- 
wieniu) „Jas i Małgosia", „Kot w 
butach“, „Figliki Kajtusia'", 
Patachon'. 


służbowej poddana 
wizji 
związków. 
najważniejszy punkt umowy zbio 
rowej — jest na równi z całą u-Įcja kawiarni 
mową nietykalna. Pojedyńcze wy Przedmieście 13) wymawia pracę 
stawek, jakie |na dwa tygodnie naprzód. Wymó- 


ra Biura Personalnego 


cza, odbywa 


Robotniczych i Pracowniczych, 
działających na terenie przed- 
siębierstwa Tramwajów i Auto- 
busów. — W konferencji wzięła 
również udział Dyrekcja Tram- 
wajów z p. inż. J. Niepokojczyc- 
kim na czele. 


Omówiono *wszechstronnie i 
wyczerpująco postulaty związków 
zawodowych, dotyczace niepo- 
garszania pomocy i opieki lekar- 
skiej, wydawania we właściwym 
czasie. umudurowania, ścisłego 
przestrzegnia tabeli płac, uregu- 
lowania sprawy biletów kąpielo- 
wych dla konduktorów i motoro- 
wych, przyśpieszenia wypłaty pro 
wizji, jeśli termin wypłaty przy- 
pada na dzień świąteczny i wre- 
szcie zastosowania  „amnestji”, 
t. j. skreślenia kar  porządko- 
wych, za różne wykroczenia. 


Imieniem miasta p. Pawłowicz 


zlożył deklarację, iż umowa zbio 


rowa i jej przepisy, będą ściśle 
przez dyrekcję tramwajów stoso- 
wane i przestrzegane. Wypływa” 
jące z umowy zbiorowej obowiąz- 
ki, miasto wykona w calej rozcia- 


glości. W sprawie pomocy lekar- 


skiej związki otrzymały zasadni- 
cze oświadczenie, iż miasto kosz- 
tem zdrowia pracowników oszczę- 
dności czynić nie będzie i żadne 
pogorszenie świadczeń czy też o- 
graniczenie pomocy nie jest za- 
mierzone. Pod uwage brana jest 


jedynie reorganizacja techniczna 
pomocy lekarskiej. Sprawa ta zre 
szłą zostanie 
dniona 
wyznaczonej na dzień 30 b. m. 


ostatecznie uzgo- 


na osobnej konferencji, 


Technika wydawania odzieży 
zostanie re- 
zgodqie z dezyderatami 


Tabela płac — jako 


padki obniżenia 
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Zwiazki tramwalarzy 


W walce o swe prawa - 


Pod przewodnictwem  dyrekto- 
Zarz. 
Miejskiego p. Henryka Pawłowi- 
się w Zarządzie 
Miejskim konferencja z przedsta- 
wicielami wszystkich Związków 


mogły się zdarzyć zostaną skru-; 


pulatnie zbadane i poprawione. 
Ilość bonów na bezpłatne kąpiele 
zostanie utrzymana w dotychcza- 
sowej ilości: 4 miesięcznie. — Co 
się tyczy skreślenia kar porząd- 
kowych związki otrzymały obiet- 
nicę anulowania kar po upływie 
trzech lat od daty wykroczenia. 
Odmownie natomiast załatwiony 


z pomocy 


Przed świętami, na konferencji, 
jaką przedstawiciele wszystkich 
związków zawodowych pracowni- 
ków m. st. Warszawy odbyli z wi- 
ceprezydentem dr. Graba - Łęe 
kim, doręczono związkom projekt 
statutu pomocy lekarskiej dla pra 
cowników miejskich. Regulamin 
pomocy lekarskiej ma być doręczo 
ny dopiero na następnej konferen 
cji w dn. 30 b. m., co utrudniło 
ocenę projektowanych zmian. W 
kazdym jednak razie rzuca się w 
oczy skreślenie w statucie pomo- 
cy lekarskiej dla emerytów i ich 
rodzin. Jestto tembardziej charak 
terystyczne, że obowiązujący sta- 
tut emerytalny zapewnia udziela- 
nie pomocy lekarskiej zarówno e- 
merytom. jak i ich rodzinom. Po- 
zatem władze miejskie nietylko 
nie uwzględniły postulatu pracow 


zatarg z kelmerami 
u Lourse'a 


Od dłuższego czasu wszystkim 
kelinerom, albo części, administra 
„lourse'a' (Krak. 


W noc Sylwestrową 


Przedłużenie godzin handlu w zakładach 
gastronomicznych 


Właściciele restauracyj, barów, 


jadłodajni i t. p., zarówno z wy- 
szynkiem, jak i bez wyszynku al- 
„Pat i!koholu, tradycyjnym 
mogą otrzymać zezwolenie władz 


zwyczajem 


CYRK STANIEWSKICH: Dziś i|administracyjnych na przedłuże- 


codziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy [nie godzin handlu w noc 


program. We wtorki, środy i nie- 
dziele o 4.30 i 8.16. 


Sylwe- 


|strową, t. j- z dn. 31 grudnia na 


TEATR DLA DZIECI W REpu. |! stycznia. W tym celu zaintere- 
CIE (ul. Kopernika nr. 36,40): Dzislsowani winni niezwłocznie skla- 


e godz. 12-ej w pol. 
przedstawienie dla dzieci, p. t. „Cud 
wa Powiślu“ w inscenizacji Marji Du 
lęby. 


odbędzie się |dać podania we właściwych sta- 
rostwach grodzkich. Z upoważnie 
nia p. komisarza rządu starosto- 
wie grodzcy będa wydawali indy- 


widualne zezwolenia petentom. 


SYLWESTER MONSTRE 


w OPERZE 
dn. 31. 12. o godz. 11,30 w nocy 
udział biorą: 
Zofja Fedyczkowska, 
Lucyna Szczepańska, 
Nina Grudzińska, 
Olga Szumska, 
Jerzy Czaplicki, 
Adam Kaczkowski, 
Witold Łuczyński, 
Stanisław Znicz, 
Feliks Szczepański, 
Edward Bender 
oraz cały zespół baletowy z so- 
bstkami na czele: Karczmarew.- 
czówna, Sławska, Nowicka, Szat- 
kowska, Vetterówna, Kaniowska, 
Stanisławska, Glinkówna. Conie- 
rencier: Witold Zdzitowiecki, 


Obniżenie ceny biletów 
na E. K. D. 


Od 1 stycznia na linjach Elck- 
trycznych kolei dojazdowych War 
szawa — Grodzisk i Warszawa— 
Włochy, nastąpi obniżenie cen bi- 
letów abonamentowych miesięcz- 
nych, dostępnych dla wszystkich. 
Zniżka ta wyniesie od 15 do 30 
proc. Tak naprz. bilet miesięczny 
z Warszawy do Pruszkowa kosz- | 
tować będzie 11 zł. zamiast, jak | 
dotychczas 16 zł., a do Grodziska 
22 zł. zamiast 28 zł. Bilety mie- 
sięczne uprawniają do dowolnej 
ilości przejazdów w ciągu kalen 
darzowego miesiąca. 

M OCD 


Z SIEDLEC 


LEKARZ 
DENTYSTA 


przeprowadzi! | 
nę 


S. GOLDBERG 


HOŻA 41 i 


Dla restauracyj i jadłodajni I 


kat. godziny otwarcia mogą być 
przedłużone do godz. 7 rano, dla 
kat 2 — do godz. 5 rano. Zazna- 
czyć należy, że te restauracje, któ 
re korzystały z rocznego zezwole- 
nia na przedłużenie godzin han- 
dlu, nie są zwolnione od dopełnie- 
nia tej formalności, gdyż zezwole- 
nia wydane na r. b. tracą swą 
ważność 31 b. m. 


Osoby, które w noc Svlwestro- 
wą przedłużą godziny otwarcia 
swych zakładów bez specjalnych 
pozwoleń, narażą się na dotkliwe 
kary administracyjne. 


Skarga na przyjaciela 
złożona prokuratorowi 


Z polecenia prokuratora przy Sa- 
dzie Okręgowym zatrzymano wczć- 


zameldowała o wypadku prokuratora! 
policję I komisarjatu, prosząc władze 


| raj Marjana Pączkiewicza (Święto- o pociągnięcie Pączkiewicza do od- 


jańska 29), pod ‘zarzutem dokonania, powiedzialności karnej. Dalsze docho- 


strasznego przestępstwa 
swej przyjaciółki, Marji Sokołowskiej 
(Franciszkańska 3). 

Jak ustalło dochodzenie, Pączkie- 
wicz utrzymywał bliższe stosunki z 
Sokołowską, aż wreszcie przed kilku 
tygodniami zaszła w ciążę. Gdy na- 
mowy  Pączkiewicza nie  odnioslv 
skutku, wówczas zaprosił ją Go swt- 
go mieszkania, gdzie upiwszy ją, dal 
jej jakiejś nieznanej trucizny, po któ- 
rej nastapiło poronienic. Po kilku go- 
dzinach Sokołowska w stanie bar- 
dzo ciężkim przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus. Przez kilka tygodni spo- 
dziewano się tragicznego wyniku 
tej kawalerskiej uczty, jednak niebez- 
pieczeństwo minęło i Sokołowska 
wróciła do zdrowia. 

Po powrocie do domu Sokołowska 


DZISTAJ W 


OPERZE: 
o godz. 3.30 pp. 


ROSE MARIE 


Szczepańska, Łuczyński 
o godz. 8 wiecz. 


STRASZNY DWÓR 


Ceny 2niżone o 25% z powodu 
międz. transmisji radjowej na 
wszyst. rozgł. świata. 


na osobie | dzenie 


1 


f 


i 
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t 
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prowadzi stołeczny Urząd 


Sledczy. 


Dziękujemy! 

Nasz Wydział Ofiar otrzymał dln 
ubogich cenne datki. M, in. z sumy 27 
zł, 10 gr., zebranych przez pracow- 
ników dyrekcji Wodociągów i Kana- 
lizacji mogliśmy dopomóc bezrobot- 
nemu do wyjazdu z rodziną na pe- 
sądę (15 zł), oraz dać wsparcia 
przedświąteczne bezdomnej matce z 
trojgiem dzieci oraz malarzowi poko- 
jowemu bez pracy, ojcu 5-ga ma- 
leństw. utrzymującemu dotąd chorą 
starą matkę, 

W następnych numerach złożymy 
dalsze podziękowania. hu 


Gwałcenie świąt 
101 protokułów 

Policja spisała 101 protokułów 
na właścicieli kawiarń, owocarni 
i restauracyj przeważnie żydów, 
którzy nie mieli zamkniętych za- 
kładów w święto Bożego Narodze- 
nia. 

W poniedzialek sądy starościń- 
skie wydadzą wyroki za pogwałce 


nie przepisów o odpoczynku świa ` 


teeznym 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


CHORZY ma PŁUCA 


Każdy kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie pluc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dobrym środ: 
kiem na choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu FA- 
GOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać można we wszyst- 
kich aptekach. Skład główny apteka 
Plac Grzybowski 10. 


Próba wywłaszczenia emerytów 


został postulat Zwiazku Urzędni- 
ków Tramwajowych o przesunię- 
cie terminu wypłaty poborów na 
dnie przedświąteczne. 

W wyniku konferencji usunię- 
te zostały i wyjaśnione zadraż- 
nienia, których charakter nie da- 
wał i w przyszłości tembardziej 
dawać nie będzie podstaw do po- 
ważniejszego konfliktu. 


H. Rosenstadta, Warszawa, 


lekarskiej 

ników, by przewidywana przez 0- 
becne przepisy Rada pomocy le- 
karskiej stała się czynnikiem nad 
zorującym działalność pomocy le- 
karskiej, ale przepis o radzie wo- 
góle skreśliły i wogóle nie wpro- 
wadziły do statutu przewidywa- 
nej w pierwotnym projekcie komi- 
sji rozjemczej, która miała decy- 
dować w sprawach spornych o 
świadczeniach. W ten sposób, w 
myśl nowego statutu pomocy le- 
karskiej, decydowanie o świad- 
czeniach spoczywałoby  całkowi- 
cie i niepodzielnie w rękach ad- 
ministracji samorządowej bez cie 
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nia samorządu ubezpieczonych, 
przewidywanego przez ustawę o 
ubezpieczeniach społecznych i 


bez rozjemstwa, obowiązującego 
jw Ubezpieczalniach Społecznych. 


wienia te mają charakter repre- 
sjjny w odpowiedzi na postulaty 
wysuwane przez pracowników. 
Mianowicie pracownicy domagali 
się między in. wydawania poży- 
Wen, wzorem innych zakładów, 
lepszego urządzenia szatni, gdyż 
obecna mieści się pod klatką scho 
dowa i jest zaniedbana pod wzęlę 
dem higienicznym, czego najlep- 
szym dowodem jest stwierdzenie 
obecności wszy na odzieży ete. 
Obecnie nastąpiło ponowne wy- 
mówienie pracy części kelnerom. 
Ponieważ konferencja między 
przedstawicielami związku zawo- 
dowego kelnerów, a właścicielem 
przedsiębiorstwa nie dała pomyśl 
nych wyników, w poniedziałek od 
będzie się dwustronna konferen- 
cja w inspekcji pracy. O ile wy- 
ówienia nie beda cofnięte, a ter- 


{mó 
min ich upływa 1 stveznia, i nie 
[hgs zmienione warunki pracy, 
pracownicy gotowi są bronić się 
| wszelkiem; dəstepnemi środkami 
aż do strajku włącznie. 

| 
| 
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NA SYLWESTRA 

WARSZAWA SZYKUJE 
PACZKI I FAWORKI 
TYLKO Z CUKTERNI 


J. GAJEWSKIEGO 


Chmielna 47-a 


CAŁA 


Znaczna zniżka 
ceny masła 


Komisja notowań cen nabiału m. 
stol. Warszawy zanotowała od wczo- 
raj następujące orjentacyjne ceny 
masła: wyborowego w opakowaniu 
2 zł 70 gr. (dotąd 3 zł, 20 gr.), w 


drobnem opakowaniu  firmowem —- 
2 zł. 90 gr. (dotychczas 3 zł. 40 gr.), 


w blokach 2 zł. 80 gr. (3 zł. 30 gr.), 
mleczarskiego solonego — 2 zł. 50 gr. 
(3 zł.), śmietankowego II gat — 2 
zł. 40 gr. (2 zł. 90 gr.) i osełkoweno 

2 zł. 10 gr. (2 zł. 60 gr.), wszyst- 
ko zą kg. w sprzedaży hurtowej, na- 
tomiast jaj wapiennych 11 gr. (do- 
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tychczas 10 gr.) za sztukę. Obniżka 
więc ceny masła wyniesie 50 groszy 
nd każdego gatunku. 


| PADA. (EM, FAAM..AD, KOWALSKI" WARGI Awa 


¡do zbiorowego ubezpieczenia ód następstw 


ZGŁOŚ SIE 


WYPADKÓW NARCIARSKICH 


zawartego przez POLSKI 


ZWIĄZEK NARCIARSKI 


POLSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ 


HA" Sp, Ake 


WARSZAWA, PL. NAPOLEONA 1, tel. 596-93 


SRŁADKI od z!.1.50 do zł. 31.25 


R A 


Niedziela, dn. 29 grudnia 


9.00 Sygnał czasu į kolenda. 
„Gazetka roln.“ — w opr. 


Friedman; Fr. Schubert: Serenada; 
Fr. Schubert: Śpiewaj skowronecz- 
ku. 9.40 Dzien. por. 9.50 Progr. na 
dzień bież. 10.00 NABOŻEŃSTWO 
Z ROŚCIOŁA 


NIE STANIECIE 


KI... WYGŁ. 
jn szej 


Znana Aspirina „Bayera? 
jest obecnie wyiwarzuna 
w kraju- Jako znak dobroci i 
i fożsamośc: widnieje na opa- 
kowaniach i tabletkach krzyz 
bayerowski. 


2 
ASPIRINA? 


Da nabycia wa wszystkich aptakach. 
, Cana za 6 fabl. ebacnia jut 
tylko ZI. 0,96, za % tabl. ZI. 2.15 


| >| 
KINA 
ACRON: „Kapitan Korkeran* i 


„Bohater Meksyku“. 
ADRJA: „Dziewcze z Budanesztu* 


ANTINEA: „Dzień wielkiej przy- 


goy“ i „Na skrzydłach fantazji“. 


AS: „Sequoia“ i „Nasi szoferzy'. 
AMOR; „Baboona”* i „Miasto du- 


chów'*. 

APOLLO: „Ostatni Posterunek“, 

BAŁTYK: „Melodje wielkiego mia 
sta". z 

CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer”. 

CASINO: „Burza nad światem“. 

COLOSSEUM (DUŻA SALA): 
„Pat i Patachon w cyrku Sarana“. 

COLOSSEUM (MAŁE): „Wojna 
w królestwie walca". 

CORSO: „Mały Pułkownik” i rewja 

ELITE: „Julika* i „Wróg kobiet*. 

KRA: „Walczę o życie” i „Kobieta 
Tarzan“. 

EUROPA: „Piekło“. 

FAMA: „Dyktator“. 

FILUARMONJA: „Gabinet Figur 
Woskowych“. 

FLORIDA: „Diabeł z dzikiego za- 
chodu“ i „Braterstwo ludów“, 

FORUM: „Mały pułkownik“. 

HETJOS: „Dwie Joasie“ i dod. 

YPALIA: „Sequoia“, 

KOMETA: „Folies Bergere” 
rewja. 

LUX: „Świat się śmicje'* 
okoła świata. 

LOS: „Piotruś, 

MASKA: „Kaliusza” 
Moulin Ronge“. 

MAJESTIC: „Miłość w czołgu”. 

MARS: „Dwie Joasie*. 

MEWA: „Rumba“ i „Cienie wiel- 
kiego miasta“. 

MIEJSKI: „Indyjscy Piechurzy“. 

MUCHA: „Pani nie chce dziecka“ 
i „ludzie za kratkami”. 

NOWA TOMBOLA. „Droga bez 
powrotu“ ij „Rewolucja śmiechu“. 

OKO PRASKIE: „Przebudzenie* 
4 dodatki. 

PAN: Manewry miłosne". 


i 


I „Na- 


i „Dama z 


PAR. ŚW. ANDRZEJA: pja- 
selka“. 
PETIT TRIANON: „Kryjówka 
szczęścia* i „Niebezpieczna riçk- 
ność". 


POPULARNY: „Czy 
dziewczyna” i rewja. 
PRAGA: „Dwie Joasie“ i rewja. 
RAJ: „Przeor Kordecki“ i „Mąż 
na fart“. , 
RENA: „Komenda Serc“ i „Siostra 
Marta jest szpiegiem“, 
RIALTO: „Zaczęło się od pocałun- 


Lucyna te 


ku 
„Tajemnica dr. Chau- 
STYLOWY: „Kochaj tylko mnie“, 
SFINKS: „Sześć lat miłości" i 
rewja. 
SOKÓŁ: „Fraquita” i „Kłopoty te- 
lefunistki'*. 
ŚWIĄT: „W krainie walca”, 
TON: „Dwie Joasie”. 
UCIECHA: „FIapsodja Bałtyku”. 
UNJA: „Śluby ułańskie*", 


St. Ja- 
giełły. 9.15 Muzyka (pł.): C. M. We- 
ber: Uwertura do op. „Oberon“; F. 
Mendelssohn: Pieśń myśliwsku, Pieśń 
weneckiego gondoliera — wyk. Ign. 


GARNIZONOWEGY | ję wiekow 
ŚW. KATARZYNY W TORUNIU. | U owiskowy 
KAZANIE NA TEMAT „JEŚLI SIĘ 
JAKO DZIAT- 
KS. R. MIELIŃSKI, 


D 30 


Po Nabożeństwie: „Swojskie melo- 


gogidje" (pł). 11.54 Sygnał czasu. 12.00 


Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, 12.03 Przegl. teatr. 12.15 Por. 
muzyczny z Łodzi, Wyk. Ork. Symf. 
pod dvr. A. Bautze i W. ILewandow- 
ski (fortepian). Ir. Schubert: Sym- 
fonja C-dur — wyk. ork. L. van 
Lcetnoven: Koncert fortepianowy 
c-mo!l — wyk. z tow. ork, W. Le- 
|wandowski. W przerwie około godz. 
15.09 Teatr Wyobraźni: Fragment 
z dramatu Pawła 
p. t. „Zwiastowanie* w 
E. Leszczyńskiego, w o- 


. 


Ciaudel'a 
| przekładzie 


imi i reżyserji T. Frzeińskiego. 
14.00 „Wyjazd do ciotki“ — frag» 
ment z niedrukowanej powieści Z. 


Uniłowskiego. 14,20 Muzyka lekka 
(pl). 15.00 „Godzina rolnika“: „Au- 
dycja dla wszystkich“ (z Wilna). 
„Przegląd rynków produktów rol- 
nyen“ — St Prus-Wiśniewski. Mu- 
zyka (pł). „Pamiętajmy o naszych 


sprzymierzeńcach* —  pogad. Wł. 
Rydzewskiego. 16.00 „Łamigłówki“ 
-— podyktuje dzieciom H. Łalosz, 


16.15 „Nasza Marynarka gra“. Konc. 
w wyk. Ork. Marynarki Wojennej w 
Gdyni. 16.45 „Cała Polska śpiewa — 
kolendy w wyk. Pierwszego War- 
szawskiego Miejsk. Koła Śpiew. pod 
dyr. T. Czudowskiego. 17.00 Muz. 
tan. w wyk. Małej Ork. P. R. 17.40 
„Migawki regjonalne*: aud. p. t. 
„Wojciech przystaje do  kolendni- 
ków* (z Krakowa). 18.00 Progr. na 
dz. nast. 18.10 Kone. rekl. 18.40 
Wiad. sport. 18.45 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: Słuchowisko Z. Falkow- 
skiego p. t. „Moena krew“ (z Wil- 
ina). 19.15 „Co czytać?“ nowości li- 
terackie omówi J. E. Skiwski. 19.30 
ANA WESOLEJ LWOWSKIEJ FA- 
LI“. Aud. p. t. „Nieuroczku — stary 
roczku”. 20.00 Dziwne nastroje". 
(pł.). 29.10 „STRASZNY DWÓR“ O- 
PERA MONIUSZKI. Transmisja z 
Teatru Wielkiego w Warszawie. 
Wyk.: Chór i Ork. Opery Warsz. 
pod dyr. A. Dołżyckiego oraz soliści. 
W przerwie I-ej ok. œ. 24.00: „Wyi. 


| 


z pism Pilsudskiego'"* oraz Dzien. 
wiecz. W przerwie lIlej ok, godz. 
21.55; „Podróżujmy”: „Dęby i obra- 


zy w Ropgalinie* — felj. wygł. St 
Wasylewski (z Poznania). W przer- 
wie Iil-ej ok. godz. 22.50: Wiad. 
sport. 23,80 Wiad. meteor. dla żeglu- 
gi powietrznej, 


Poniedziałek, 30 grudnia. 


6.30. Kolenda. 6.34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka (pł). W przerwie o E 
1.20: Dzien, por. 7.50 Program „a 
dzień bież. 7.55. „Parę inform.*". 

11.50 Sygnał czasu. 12.00 Hejna 
4 Wieży  „larjackiej w Krakowie 
12.03 Dzien. połudn. 12.15 Kone. w 
j wyk. Małej Ork. P. R. 13.25 Chwil- 
ka gosp. domowego. 

15.15 Wiad. o ekspurcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.50 Konc. reweller- 
sów „Wesoła Piątka'* (ze Lwowa). 
16.00 Lekcja jęz. niem. — lektor dr. 
Jan Piprek, 16.15 Muzyka (pł.).: H. 
Berlioz: Wrojańczycy w Kartaginie— 
uwertura, Fr, Liszt: Wale „Mefisto“ 
(Nr. 1), C. Saint - Saens: Phaeton—= 
poemat symf. 156.45 „Wysoka eksmi- 
sjo!* — skecz Wiecha i Tadeusza 
Wwitllima. 17.00 „Babska ciekawość" 
pog- wygl M. Niklewiczowa. 17.15 
„Minuta poezji“: Wiersze J. Stępow- 
skiego, wypowie J. Bujański (z Kra- 
kowa). 17.20 Sergjusz  Taniejew: 
Trio D-dur op. 21 na dwoje skrzypiec 
i altówke, Zoitan Kodaly: I część „Se- 
senady'* op. 12; L. Kmitowa (skrzyp- 
ce), M. Sza!eski (altówka), W. Krót- 
kiewski (skrzypce). 17.50 „Zielony 
krzew jemioly” pogad. — wygł. dr. 
Axel Stjerne (z Wilna). 18.00 Reci- 
tal śpicwaczy Cz. Perenson. Przy 
fortep. prof. L. Urstein. G. Faure: 
Ici — bas, G. Bizet: Pieśń kwietnio- 
wa, Weckerlin: Menuet i Co czynisz 
pasterzu, (r. Bizet: Adagictto z „Ar- 
lezjanki“ (płyta), E. Chausson: U- 
kojenie, C. Chaminade: Powiesz mi, 
J. Tiersot: Pasterka na łące. 18.30 
„Listy od dzieci“ — omówi W. Ta- 
tarkiewicz - Małkowska; 18.40 „Ży= 
cię kult. i art, stolicy“. 18.45 Progr. 
na dz, nast. 18.55 „Skrzynka roln.“ 
— inż. W. Tarkowski. 19.05 Konc. 
rekl. 19.35 Wiad. sportowe. 19.50 Pe- 
gadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
(pi). 20.350 Arje w wyk. J. Schmidta 
(pl). 20.46 Dzien. wiecz. 20.55 „O- 
brazki z Polski współcz.*. 21.00 Kon- 
cert Polskiej Kapeli Ludowej F. 
Dzierżanowskiego. 21.30 „Polska a- 
wangarda poetycka” — wieczór lite- 
racki w opr, T. Peipera. 22.00 Kon- 
cert Smf. Wyk.: Ork, P. R. pod dyr. 
ü. Fitelberga i Lola Strassberg 
(fort.). Wolfgang Amadeusz Mozart: 
Konter. fortepianowy d-moll wyk. z 
tows ork. Lola Strassberg, Marjan 
hudrieki: Nastroje symfoniczne. 
25.00 Wiad. nieteorologiczne dla że- 
glugi powietrznej. 23.05 Muzyki tam 
(pł.). 
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SPROWADZANIE 


Oddziaiy: KRAKÓ 


tów zimowych. 3 


POLSKIE BIURO PODRÓŻ 


PRZEDSTAWICIELSTWO 
INTOURIST'A — 
BILETY KOLEJOWE, OKRĘTOWE I LOTNICZE. 
ZBIOROWE I INDYWIDUALNE WYCIECZKI 
KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 
WYCIECZKI TURYSTYCZNE, 
NAUKOWE 1 GOSPODARCZE 


CENTRALA: WARSZAWA, 


KRYNICA 


Ośrodek wszystkich sportów zimowych. 
Mineralne. Kąpiele borowinowe. Zaklad fizykalno- 
leczniczy. Wspaniałe tereny i urządzenia dla spor- 


„WIDĄ. LLOYD” 


ZSRR. 


do 
KREWNYCH 7 


RIN 


CHMIELNA 44 


W—LWÓW. “Tel. 622-24 


Kró'owa 
Zarołów 
Polskich 


Źródła 


konkursowe skocznie. 2 tory tyt- 


wiarskie „Tor saneczkowy dług, 1500 m. Wyciecze 
ki, Kuligi. Zawody międzynarodowe. 
dźwiękowe. Kabaret. Dancingi. Restauracje, Klub 
Towarzysii. Czytelnia. Koncerty. Sezon całoroczny 


Teatr. Kino 


Zderzenie pocągów pod Krakowem 


Cztery oschy ranne 


KRAKÓW, 28.12. — Wczoraj 
wieczór na stacjj kolejowej Kra- 
ków — Płaszów, na stojący po- 
ciąg osobowy nr. 515 zdążający z 
Płaszowa do Zakopanego, naje- 
chal z tyłu manewrujący paro- 
wóz, prowadzony przez maszyni- 
stę Adolfa Masia, wskutek czego 
ostatni wagon pociągu osobowczo 
wyskoczył z szyn. 


Powodem zderzenia była silna 
mgła, skutkiem której maszynista 
lokomotywy nie zauważył światła 
na ostatnim wagonie pociągu 060- 


bowego. Spowodu wykolejenia wą 


gonów i wstrząsu zostały lekko 

ranne 4 h aona: Jan Idealny klimat—-stońce--morze-—cudowne. widoki. 
Pawlik, funkcjonarjusz kolejowy Zniżki Kolejowe. 

wraz z synem Marjanem, z Krako Informacie: 


wa, Bronisław Wołowiec, urzęde 
nik sądowy z Jordanowa į Emilja 
Świątek, żona funkcjonarjusza ko 
lejowego z Rąbki. 

Po usunięciu,przeszkody pociąg 
zakopiański z nieznacznem opóź- 
nieniem ruszył “w dałszą drozę. 
Ruch pociągów nie natrafił na 
żadne przeszkody, sprawę wypad- 
ku bada komisja. 


Nowoczesne biuro złodziejskie 


oazryto w Będzinie 


SOSNOWIEC, 28.12 (tel. wł.). 
Policja będzińiska wpadła na ślad 
złodziejów, którzy  obrabowali 
szkołę powszechną Nr. 5 w Bę- 
Gzinie, gdzie skradli aparat ra- 
djowy i maszynę do pisania. Przea 
swiętami w nocy policja przepro- 
waaziła w Zag.ębiu obławę, za- 
trzymując około 50 podejrzanych 
osób. W jednej z melin w Będzi- 
nie znaleziono kompletnie urzą- 
dzone biuro złodziejskie. Złodzie- 
je widoczn.e też pragną wygód i 
przyjemności, bo obok maszyny 
do pisania stai włączony w Sieć 
aparat radjowy, uprzyjemniający 


chwile odpoczynku  złodziejasz- 
kom. Co dziwniejsze, aparat i ma- 
HEEE A 


bd = LJ [4 
Wypadki i kradzieże 

Napad na administratora domu. 
Na Starem Mieście, na Tadeusza he 
walskiego (kynek Starego Miasva 
30) rzuciło się Wiku męzczyzn, blJac 
go kawałkiem żelaza. Na alarm po- 
bitego wszyscy napastmcy rzucili się 
do ucieczki, Lexarz pogolowia stwier 
azi $ rap tłuczonych giowy. Po opa- 
trunku Kowalskiego przewieziono d9 
domu. 

Tazemnicze zasłabniecie, W 22 kor 
misarjacie P. P, zastał wczoraj le- 
karz pogotowia meprzytomną kobie- 
tę w wieku około 59 lat. Po udziele- 
niu pierwszej pomocy nieznajomą 


szkole. 

Sprawcę kradzieży Stanisława 
Makówxę aresztowano, a urządze- 
nie biura skonfiskowano. Za- 
trzymano również pasera Józefa 
Fisiora z Będzina. ` 


szyna okazały się skradzionemi w 
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Przed wyjazdem, zagra- 
nicę zakupujcie w kraju 


ZAGRANICZNE 
BILETY KOLEJOWE 
BILETY HA MIEJSCA 


SYPIALNE W POCIĄGACH 


Ea Ceny oficjalne bez żadnych dopłat Er 
we wszystkich placówkach i oddziałach 


POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY 


ZIMĄ CZYNNE UZDROWISKA 


ŚL KRAJOWE: 


Czarnięcka Góra. Druskieniki. Horyniec, Inowro- 
cław. Iwonicz. Jaretmcze. |aworze. Krynica. Nalę- 
czów. Otwock. Rabka, Rudka. Szczawnica. Truska- 
wlec. Wisła, Worochta, Zakopane. Żegiestów. 
ZNIZKI KOLEJOWE. 


Informacje! 


ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 


WARSZAWA, BODUENA 2 m. 2. Tel. 530-58. 


SPĘDZAJCIE ZIMĘ |, 


NA POŁUDNIU FRANCJI! |47 


Tylko 36 godzin podróży dzieli Was od 


LAŻUROWEGO WYBRZEŻA, 
DOSTĘPNEGO DZIŚ DLA WSZYSTKICH. 


ŁA 


% 


4 


OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH 
WARSZAWA, Ossolińskich 4, tel. 684-85 
oraz biura podróży, 


'EKWIPUNKI 
NARCIARSKIE 
HOKEJOWE 
ŁYŻWIARSKIE 


w wielkim wyborze 
poleca: 


C. GRADOWSKI 


Szpitalna 7. Tel. 246-47. 


Ludzie bez. dachu nad glową 


Po jednej obławie w Cho nicach na Pomorzu 


Chojnice, 27 grudnia. 
Przed świętami urządziła poli- 
cja obławę na włóczęgów, którzy 
onegdaj stanęli przed Sądem 


|Grodzkim w Chojnicach, Qto kil- 


ka scen z sali sądowej: 

| Przed sądem staje młody czło- 
(wiek. Liczy 36 lat. gędzia stwier- 
dza, źe od dłuższego już czasu 
lchodzi od miejscowości do miej- 
gcawości, utrzymując się z jął- 
mużny. i 
| — Jaki zawód mą eskarżony— 
pyta sędzia. 

— Jestem urzędnikiem prywa. 
nym. Ukończyłem 6 klas gimna- 
jzjalnych i ; jeszcze doniedawna 
pracowałem w m, Łodzi. Po reduk 


przewieziono do szpitala Wolskiego. |cji otrzymywałem wsparcie i kje- 
Jak ustalona, nieznajoma zasłabła na | gy się ono wyczerpało, trzą było 


| poczęła się włóczęga. 
izach, w 


To przymusowe rozłączenie ko- 
chanków wywołało głośny pro- 
test u kobiety, która krzyczała 
że pójdzie razem z ojcem jej dzie- 
ci. W najbliżgzym czasie przyj- 
dzie na Świat czwarte i na świe- 
cie niema nikogo, ktoby się jej 
losem zajął. Ze lzami w oczach 
protestowała przeciwko wyroko- 
wi. 


małżonkowie B., dawniej zamiesz 
kali w Bydgoszczy. W drodzę z 
Kartuz do Bydgoszczy zatrzymali 
się w domu noclegowym w Lich- 
nowach, gdzie zostali przytrzy- 
mani. Obok nich czworo małych 
dzieci. Qjcieę jako bezrobotny 
opuścił z rodziną Bydgoszcz i wy- 
ruszył do Gdyni. Tam pracy nie 
znalazłszy udał się z całą rodzi- 
ną do Kartuskiego, gdzie przez 
kilka dni pracował w elektrowni. 
Praca się skończyła i znowu roz- 
W Kartu- 


Przed sądem stanęła jeszcze ìn- 
na para kochanków, włócząca się 
artu- ipa świecię niewiadomo jak długo. 
starostwie, powiedzieli ‘Ona wdowa, on bezrobotny. Utrzy 
mu, że musi wrócić do Bydgosz- Imyją sią, jak wszyscy inni towa- 
czy i obecnle wraca właśnie do |rzysze niedoli, z jałmużny. Nocują 
rodzinnego miasta. Trzeba jednak gdzie się da. W stodole į w szo- 
że z czegoś żyć. pie. Poznali się na wędrówce i za— 

Sąd skazał ojca rodziny na B |przysięgli sobie wierność. Odtąd 
miesiące pracy przymusowej, zaś |wspólnie chodzą. 


Ż s 


cmentarzu katolickim na Woli. 4 ska tórego nigdzie |» ć , , pr 
Złodzieje w spółdzielni. Po przecię- zużać 4 ią a 4 pIE uwolnił. Jej „losem i czwor 

ciu żaluzji ażurowej, dostali się zło |”3€ mogę znaleźć. | j dzieci zajmie się opieką 

dzieje do spółdzielni „Wspólnotaļj — Jak długo oskarżony tak społeczna. 

SR „adikk + A ei chodzi po kraju? 

" rówkę i towar ogolnej wat- è > 

Pe ky zl. — Dwa lata. Skolai stają przed sudom: Wa» 


Zatrucie mięsem. W popzekainj 
dworca Wschodniego zastabli w pew- 
nej chwili małżonkowie Lucjan i Fek 
la Ryba (Brzeska 17). Lekarz pogo- 
towia stwierdziwszy zatrucie Im Csem, 
przewiózł oboje w stanie bardzo cigó- 
kim do szpitala Przem. Pańskiego. 


207 ofiar mrozu 


w St. Zjednoczonych 

NOWY JORK, 27. 12. (PAT). 
Liczba ofiar mrozu w całych Sta- 
nach Zjednoczonych doszła do 
207. 


Z czego się utrzymuje? 
Z jałmużny. 
Czy oskarżony 
dziny? 

— Ojciec jest wysokim urzędni- 
kiem w pewnym urzędzie woje- 
wódzkim. Nie mogę pójść do niego 
z pewnych względów. 

Sąd skazał tego oskarżonego 
na 8 miesiące przymusowej pra- 


cław Bilieki, robotnik bez stałe- 
go mlejsea zamieszkania i nieją= 
ką Poniatowską z trogiem małych 
dzieci, z których najstarsze liczy 
3 lata, zaś najmłodsze rok, Przez 
kilka łat wałęsała się po kraju, 
utrzymując się ze sprzedaży pa- 
pieru i jałmużny. 

— A ta kohieta, czy to wasza 
żona? — pyta Będzia. 


niema 


| 
ro- 
| 


cy w zakładach Opieki Społecz- — Nie, ale te dzieci są moje. 
nej. Sąd skazał Bilickiego na 3 mie- 
siące pracy przymusowej, uwal- 
Następnie stają przed sądem |niając Poniatowską. 


| Przed stołem sędziowskim 
przewijają się różni ludzie. Róż- 
nie się tłumaczą. Nieraz sami nie 
wiedzą, dlaczego się włóczą; inni 
znowu ze łzami w oczach opisują 
nędzę, w jakiej się znajdują. Pe- 
wien 16-letni chłopiec wyszedł z 
domu ża pracą. W domu pozostał 
ojciee (wdowiee) z licznem ro- 
dzeństwem. Przez lato pracował 
u gospodarzy, obecnie nigdzie nie 
może znaleść zatrudnienia. Głod- 
ny puka do drzwi o jałmużnę. Po- 
licja go zatrzymała. Z wyroku, ska 
zującego go na 3 miesiące pracy 
przymusowej jest zadowolony. 
Będzie miał i duch nad głową i 
pożywienie. 
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OFICJALNA WYCIECZKA 
OLIMPJADE ZIMOWA 


w GARMISCH-PARTENKIRCHEN 


„FRANCOPOL 


OTWOCK 


Bran D T T 
GZYNNA CAŁY ROK. FREKWENCJA 28.000 osób 
Dogodna Komunikacja Koiejowa 
Picrwszorzędne miejsce wypoczynkowe. 
Liczne, dobrze urządzone pensjonaty. 
Doskonaie tereny narciarskie 
ido saneczkowania, 
DOM UZDROWISKOWY. KASYNO. RESTAURA- 
CJA, KAWIARNIA — DANCING. 
CENY NISKIE! POWROTNE ULGI KOLEJOWE! 
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Zt. 300.— 
66  WARSZIWA 
Mazowiecka 3 


LEŚNA STACJA 
KLIMATYCZNA 


i Autobusowa. 
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'ABC SPORTOWE 


Niedzielne imprezy sportowe 


, Jutro, w niedzielę odbędą się w sto- 
licy następujące imprezy sportowe: 

O godz. 12-ej w Cyrxu towarzyski 
mecz bokserski Polonia — Warta, 

o godz. 9,30 w Domu Akademic- 
kim dalszy ciąg turnieju międzykiu- 
bowego w mieszanych dwójkach 
siatkowki, 

O godz, 17-ej w gmachu Centralne- 
go Instytutu W, F. dalszy ciąg tur- 
nieju koszykówki męskiej i kobiecej 
o puhar P, Z. G. S. 
| Pzejwskiowane na stosze -WaT 
próby klasyfikacyjne w jeździe fig 


W piątek wieczorem odbyty się 
w Berlinie dalsze międzynarodowe 
męcze hokejowę z udziałem polskich 
hokeistów. 

Pierwszy mecz pomiędzy reprezen 
tacją Polski a Berliner S, ©. zakoń: 
czył się zasłużonem zwycięstwem pol 
skich hokeistów w stosunku 4:2 (0:0, 
4:1, 0:1). 

Polacy mieli 


znaczną przewagę 


MADRE |. polską. 


Zwycięstwo polskich hokeistów 
w Berlinie 


rowej na odznaki P. Z, Ł. prawdopo- 
dobnie mie dojdą do skutku ze wzglę- 
dów atmosferycznych, 

We Lwowie dokończenie meczy 
Szermierczego Warszawa — Lwów. 
„W Łodzi pływacy AZS-u warszaw- 
skiego rozegrają spotkanie z repre- 
zentacją Łodzi. 

W Katowicach drużyna 
Eislauf Verein rozegra 
zentacją Śląsica, 

W Lens piłkarze Wart 


Wiener 
mecz z repre=" 
44 17 


E 


zwłaszcza w drugiej fazie gry. W 
trzeciej tercji Polacy mając zapewnie 
ne zwycięstwo nie wysileli sie ną pod 
wwżźszenie wyniku. 

Bramki dla zwyciezców zdobyli ko- 
lejno: Wołkowski, ludwiczak, Mar- 
chawczyk i znowu Wołkowski. 

Drugi mecz pomiędzy L, T. C. Pra- 
ha a Goetha ze Sztokholmu wygrali _ 
Czesi wysoko 7:8 (4:1, 1:1, 2:1). 


W kilku wierszach 


REPREZENTACJA WARSZAWY 
NA 3-CH FRONTACH 

W dn. 2 lutego bokserska repre- 
zentācią Warszawy walczyć będzie 
ma trzech frontach, a mianowicie: w 
Warszawie z reprezentacja Qjdańska 
o puhar prezydenta Senatu Gdańskie- 
go. Puhar ten już dwukrotnie zdobyli 
Warszawiacy, 

lego samego dnia bokserzy War- 
Szawy rozegrają w Lyblinie i Kraks- 
wie spotkania z reprezentacjami tych 
miast. 

WARSZAWĄ — BRUKSELA 

W BOKSIE 

Międzymiąstowy mecz bokserski 
Warszawa — Bruksela odbędzie się 
definitywnie 8 marca w stolicy Pol- 
ski. 

WARSZAWĄ — RYGA 
I WARSZAWA — BERLIN 

W styczniu i w lutym 1936 r. za- 
rząd WOZA projektuje dwa miedzy- 
narodowe spotkania w Warszawie, a 
mianowicie: 

Warszawą — Ryga j Warszawa — 
Berlin. 

Spotkania 


dojdą prawdopodobnie 
do skutku. b 3 


= 


DRUGA RUNDA MISTRZÓW 
WARSZAWY W ZAPASNICTWIE 

W dn. 5 stycznia rozpocznie się - 
druga runda rozgrywek zapaśniczych 
o drużynowe mistrzostwo stolicy. 

W dniu tym w klasie A walczyć 
będą Legja — Skra, a w klasie B. — 
Policyjny K. 8. Iskra. 

BOKSERZY POLONII 
WE LWOWIE 

W dn. 5 stycznia drużyna bokser- 

ska warszawskiej Polonji TOZ8£TĘ w 


Warszawie mecz z miejscową Hasmo 
neg. 


POLONIĄ — WARTA 
W WARSZAWIE 
W nadchodzącą niedzielę w gma- 
chu Cyrku o godz. 12-ej udbędzie się 
towarzyski mecz bokserski Po]onia—- 
Warta. 


Druż wystąpi jący 
aw ystąpią w następujących 

Polonia: Krysiak, Weiman, Małec- 
k„ Łukasiewicz, Janczak, Fabisiak, 
Posmyk 1 Sowiński. 

Warta; Kozesłek, Sobiak, Rogalski, 
Kajnar, Sipiński, Kruszyna, Szymu- 
rą oraz Piłat lub Karpiński. 


Pożar zboru ewangelickiego 


w Pakości 


POZNAŃ, 28.12 (tel. wł.). Jak 
donoszą z Pakości, w wigilję Bo- 
zego Narodzenia wybuchł £roźny 
w swych następstwach pożar w 
miejscowym zborze ewangelickim. 
Stąnowiącym własność ewange- 
licklej gminy kościelnej w Pako- 
ści. Jeszcze krótko przed pożarem 
tegoż dnia o godz. 16 odbyło się 
nąbożeństwo. Nagle o godz. 11.56 
od strony ołtarzą zauważno spod 
dachu wydobywające się kłęby 
dymu i płomienie ognia, które z 
wielką szybkomcią 6ię rozsze- 
rzały. 


Pastwą ognia padł dach. wieża 
i całe urządzenie wewnętrzne, tak 
że pozostały tylko same mury. Na- 
wet dwa duże dzwony runęły z 
wieży j popękały. Urządzenie we- 
wnętrzne składało się wyłącznie 
z drzewa, a dach kryty był tup 
kiem. 

Zbór ubezpieczony był na 100 
tysięcy zł, tak że straty, które są 
poważne, będą pokrytą, Ofiar Ww 
ludziach nie było. Zbór zbudową* 
ny był w 1862 r. Przypuszczalną 
przyczyną pożaru była wadliwa 
budowa komina, w 


y grają z E-a 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


W kraju wielkiego milczenia 


Życie na Grenlandji—największej wyspie świata 


Grenlandja jest nietylko naj- 
większą wyspę świata, nietylko 
największą kolonją, ale także i 
najbiedniejszym, i zarazem może 
najpiękniejszym krajem. Prze- 
strzeń jej zajmuje, 2.182.000 km. 
kwadratowych, w której to cyf- 
rze 1.869.000 km. — to płaszczy- 
zny lodowe, niezamieszkane, Mroż 
ma. biała Grenlandja przeżywa w 
ciągu roku swoje krótkie, cudow 
ne trzymiesięczne lato arktyczne. 
Wtedy biała Grenlandja kwitnie. 
Od przylądka Varwel do przyląd- 
ka York rozwijają się margeritki, 
kampanule, żółte żonkile i tysiąc 
jeszcze innych, dziwnych kwia- 
tów o silnym zapachu, przesyca- 
jącym powietrze. 


Drzewa' niema prawie wcale. 
Te, które są — są karłowate, ma- 
łe, pokraączne, dosięgające zaled- 
wie wysokości człowieka. A kiedy 
po krótkim — trzymiesięcznym o0- 
kresie lata liście ich nabiorą zło- 
cistego koloru i zaczną opadać, 
jest to jedyny w swoim rodzaju 
widok. 


WIOSNA WŚRÓD LODÓW 


Z poczatkiem lata zaczyna się 
na całej wyspie ruch, zaczyna się 
życie towarzyskie, ożywiają inte- 
resy. Przez te trzy miesiące wła- 
ściwie eskimosi żyją naprawdę, 
stają się ruchliwsi, elokwentni, 
weselsi. Podczas jasnych nocy 
podbiegunowego lata prawie wca- 
le nie śpią, bo przecież są dość 
wyspani podczas długiej nocy zi- 
mowej. Więc kiedy zaczyna się 
lato, starają się jaknajbardziej 
wykorzystać te nieliczne dni, peł 
ne światła i ciepła, wtedy zaczy- 
nają się polowania na foki i wte- 
dy wśród jasności i woni kwia- 
tów rozkitających w śniegach pło 
nie miłość. 

Z chwilą więc nastania wiosny, 
która jest tak krótka, że właści- 
wie odrazu staje się latem, w 
wiosce grenlandzkiej rozbrzmie- 
wają śmiechy, okrzyki i szczeka- 
nie psów, wiernych towarzyszy 
eskimosów. Żółtoskóre dzieciaki, 
» bardzo miłych twarzach, toczą 
się niezgrabnie, goniąc się i po- 
krzykując. Wszystkie chaty otwar 
te są naścieżaj. i każdy może zo- 
baczyć, co się dzieje u jego sąsia- 
da. Życie prywatne nie jest w 
rym wypadku osłonięte żadną dy 
skrecją, a jeśli ktoś np. zauważy, 
że u jego sąsiada wywiązuje się 
jakaś scysja rodzinna, natych- 
miast bardzo taktownie udaje, że 
nie słyszy i nie zauważa tego co 
się dzieje. 


NIEMA KRADZIEŻY I WYMY- 
SŁÓW 


Mieszkańcy Grenlandji są naj- 
uczciwszymi ludźmi na świecie. 
Aczkolwiek wszystko tam jest ot- 
warte, nigdy nie zdarzają się wy- 
padki kradzieży, a gdyby nawet 
podobny fakt miał miejsce, prze- 
stępcę czekałaby bardzo surowa 
kara. Również nie spotyka się o- 
Btrych słów, wymysłów lub prze- 
kleństw — to wszystko skazane 
jest na banicję, eskimosi są mimo 
swej egzotyczności narodem Szcze 
gólnie pod tym względem cywili- 
zowanym, można śmiało powie- 
dzieć, że są wyjątkowo wrażliwi i 
subtelni. 


PóŁ-CZARNEJ POD BIEGUNEM 


Kiedy białość lodu zabłyśnie ol- 
śniewająco w promieniach pod- 
biegunowego słońca, zwiększa się 
również i ruch w sklepach. Eski- 
mosi, a właściwie ich żony, zaj- 
mują się zakupami. To krótkie 
przebudzenie się natury do życia 
wzmaga w eskimosach chęć roz- 
rywek i pęd do życia towarzyskie- 
go. Pozatem robi się zapasy na 
dalekie letnie wycieczki. A więc 
damy o płaskich twarzach i ma- 
tych czarnych oczach tłoczą się 
w sklepach i za srebrne monety—- 
jeśli są bogate — lub też za skó- 
ry nabywają cały szereg rzeczy. 

Z racji święta wiosny pozwala- 
ją sobie też na mały luksus zaku- 
pienia jakiegoś przysmaku. Jeśli 
są ubogie — zadawalają się pęcz 
kiem suszonych fig, jeśli są za- 
możne — kupują kawę. Czarna ka 
wa jest wśród białych lodów naj 
większym przysmakiem krajow- 
ców. 


Pozatem kupuje się mięso wie- 
lorybie i focze, z którego przygo- 
towuje się posiłek dła ludzi oraz 
kupuje się mięso rekinów, którem 
żywi się psy. 


PORZĄDKI W CHATACH 


Zaczynają się też sezonowe po- 
rządki w chatach. Nie są one 
zbyt skomplikowane, aczkolwiek 
rząd czyni bardzo wiele, aby po- 
prawić warunki mieszkaniowe es- 
kimosów į już obecnie w rzadko 
której spotyka się okna zasiągnię 
te błoną foczą, natomiast przeważ 
nie wszędzie widzi się szyby szkla 
ne — to z czystością nie jest 
jeszcze wszystko w porządku. 
Chaty są siedliskami zarazków 
gruźlicy, która szerzy olbrzymie 
spustoszenie wśród ludzi z krai- 
ny lodów. 


Z porządkami jednak, jak już 


Zygmunt Jurkowski 20) 


Ńsieżycowe 
interesy 


Powieść dzielały się pojedyncze trąbienia i dzwonki, 


— Już trudno, stało się — odrzekła hamując ziewanie — och, | głośne grucharia gołębi, wszystkie te dźwięki codzienne i zwykłe, 


niedobry z pana człowiek, och, och, przepraszam za to ziewanie. 


Wsłuchujac się w leniwy ton, jakim pani Urszula się odzywała, | żę nie musi już wkładać nędznego paletka, tego dnia wyszedł z do- 


Paweł odniósł wrażenie, że rozmawiając przeciąga się w łożku. 

— Nic nie szkodzi, to moja wina, że panią zbudziłem. 

s — Pewnie, że pańska — stwierdziła — dzwonić do kogoś 
świcie... 

„A właściwie, która jest godzina? — spytała nieco dźwięcz- 
niejszym tonem. 

— Dwunasta — odrzekł Paweł i spytał — czy to jest wcześnie 
dla pani, czy pózno? 

— Powinno tyć późno, ale wczoraj tak długo się zasiedziałam.. 
Zaraz, proszę zacz:kać chwileczkę, muszę coś sprawdzić. 

W słuchawce zmiikło na chwilę, poczem Paweł usłyszał ciche 
wołanie, które przedostało się zapewne do słuchawk,, nieszczelnie 
zatkniętej dłonią. 

— Saja! Saja! SAJA! 

Po'chwili rozlegał się znowu głos pani Urszuli. 


— Musiałam sprawdzić, czy jest ktoś w domu, — wyjaśniła. 
— I cóż się okazało? — dopytywał się Paweł. 

— Że niema. 

— No to dobrze — wyrwało się Pawłowi. 

— Dlaczego dobrze? — podchwyciła. 


-— Dlatego, że nikt nie przeszkodzi mi w rozmowie z panią — 
wywinął się gładko. 
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było wspomniane, załatwiają się 
zupełnie niefrasobliwie — ot, po- 
prostu kiedy w kwietniu opuszcza 
ja chaty, udając się na fjordy, na 
polowanie na renifery i połów ło- 
sosi — wtedy zostawiają naście- 
żaj otwarte okna i drzwi chaty.” 
Ostry wiatr gospodarujący wtedy 
w chacie* wymiecie z niej kurz i 
śmiecie, a siekący deszcz spłucze 
do czysta podłogi i ściany. To 
wszystko. Potem wracają do cha- 
ty spowrotem zadowoleni z doko- 
nanych porządków. Czasem, jeśli 
nawet tak się zdarza, że rodzina 
nie wyrusza na łowy, a poprostu 
udaje Się z wizytą — chatą zosta- 
je także otwarta, aby przez czas 
nieobecności wywietrzyła się po- 
rządnie. Trzeba przytem wiedzieć, 


Wkrótce już zjawi się na dro- 
gach naszych, w miastach, mia- 
steczkach, we wsiach, a nawet w 
miejscach od osiedli ludzkich da- 
leko położonych — samochód-ra- 
djostacja, jako nowa zdobycz tech 
niczna radjofonji polskiej. 


Pozornie samochód ten nie jest 
osobliwością; zbudowany jest jak 
wiele wozów © przeznaczeniu 
handlowem, lub użyteczności pu- 
blicznej, przypomina samochód 
pocztowy, od którego różni się 
chyba tem, że ma dość spore ok: 
na, po dwa z każdego boku, i sze 
rokie oszklone drzwi w części tyl 
nej. Przy drzwiach dla kierowcy 
są jeszcze cztery stopnie dosta- 
tecznie głębokie, aby z łatwością 
przebiec z ziemi po ścianie samo- 
chodu na jego dach. Wnętrze te- 
go efektownego wozu jest conaj- 
mniej tak duże, jak przedział wa 
gonu pułllmanowskiego. 

Dawno już odczuwane potrze- 
bę zbudowania takiej ruchomej 


EN R 


Trzej oficerowie 
spaleni w obozie pracy / 


W jednym z obozów ochotniczej 
służby pracy w Waterbury, w sta 
nie Vermont, wybuchł wczoraj 
wczesnym rankieni gwałtowny po 
żar, który rozszerzył się z taką 
szybkością, iż kilkunastu ludzi 
nie zdążyło na czas przenieść się 
w bezpieczne miejsce. 

Trzech oficerów zginęło w pło- 
mieniach, a kilku odniosło ciężkie 
poparzenia. 


> 


że taka wizyta to nie byleco. Żą- 
dna ploteczek dama eskimoska, 
zapakowawszy swoją nieletnią po- 
ciechę do umieszczonego na ple- 
cach skórzanego worka, potrafi 
przez dwa dni brnąć poprzez Śnie 
gi i przechodzić wbród potoki — 
aby dotrzeć do przyjaciółki, u któ 
rej wypije pół czarnej, wymienia- 
jac szereg zdań na temat ostat- 
niej mody podbiegunowej oraz 
mniejszych i większych skandali- 
ków towarzyskich. 


Potem nie omieszka udać się 
na wielką doroczną zabawę, pod- 
czas której rozbrzmiewają weso- 


łe pieśni, tak rzadko słyszane na 
|] 


wyspie białego milczenia — Gren 
landji. 


stacji odbiorczej, która ułatwiła- 
by i rozszerzyła, jak tego wyma- 
ga nowoczesna technika, łączność 
bezpośrednia z życiem. 

W tym celu właśnie Polskie 
Radjo wybudowało w swych war- 
sztatach w Warszawie radjosta- 
cję ruchomą. Dzięki temu radjo- 
fonja nasza będzie mogła „pod- 
chodzić do tematu“. Mówiac pro 
sto i prostym językiem samochód 
radjowy będzie robił na miejscu 
„zdjęcia akustyczne", to znaczy 
że będzie dzięki instalacji w ja- 
ką jest wyposażony, utrwalał 
wszystko, co słyszy godnego, na 
specjalnie czułych płytach meta- 
lowych, krytych masą. Z tych do- 
piero bezszumnych płyt rozgłoś- 
nia nadawać ‘będzie program na 
antenę. 


Wewnątrz wozu jest komplet-! 


ne urządzenie wzmacniaczy z mi- 
krofonami i zwojem kabla. Jest 
także urządzenie sygnalizacyjne, 
do przeprowadzenia transmisyj z 
zewnątrz, zwłaszcza wymagaja- 
cych szybkiego przerzucania wo- 
zu z miejsca na miejsce. W ze- 
leżźności od tematu i sytuacji, sa- 
mochód - radjostacja spełnia za- 
danie „pogotowia transmisyjne- 
go“. Uwage zwracają mikrofony 
z przenośnemi wzmacniaczami. 
Nawet na dachu samochodu jest 
dość miejsca dla ustawienia mi- 
krofonu. Sprawozdawca ma wte- 
dy duże pole widzenia i nie jest 
skrępowany przez tłum. 
Technika jest taka, że sprawo- 


zdawca i jego techniczny pomoc- 
nik, jeżeli wymaga tego sytuac- 


Nr. 369 zm 


Największy most 


betonowy świata 


Konstrukcje z żelazo-betonu są 
coraz śmielsze, coraz wspanial- 
sze. Dotychczas największy z mo 
stów żelazo-betonowych był most 
przerzucony nad rzeką Elorn, w 
pobliżu Brest. Obecnie rekord 
Francji pod tym względem pobi- 
ła Hiszpanja, gdzie obecnie wzno 
szony jest na linji kolejowej z 
Amora do Corogne most,. 


który | 


mi filarami, będzie posiadał dłu- 
gość 200 metrów, długość całego 
mostu wynosi 475 metrów. 
Budowa tego najdłuższego, jak 
datychczas, most1 żelazo - beto- 
nowego, rozpoczęta w r. 1934, u- 
kończona będzie prawdopodobnie 
w r. 1937. Do wykonania potrzeb 
ne jest: 34.000 m. sześc. betonu, 
13.000 tonn stali oraz 18.000 m. 


przerzucony będzie nad rzeką E5-| sześć. drzewa na same rusztowa. 
la. Jego środkowy łuk nad szero- | nia. 


kością rzeki, nie wsparty żadne-- 


Polowanie 


na rekiny 


u wybrzeży Australji 


Przy wybrzeżach Australji gra 
,sują całe stada rekinów, co sta- 
Inowi poważne niebezpieczeństtwo 
RENEE LODZ 


Samochód-radjoreporter 


łapie życie na gorącym uczynku 


ja, biorą mikrofon i przenośne 
wzmacniacze, ciągną kabel od 
samochodu, np. wgłąb lasu, gdzie 
odbywa się wielkie polowanie i 
stamtąd nadają swe wrażenia 
przez mikrofon do aparatury u- 
trwalającej w samochodzie, w któ 
rym pozostaje technik nagrywają 
cy transmisję na płytach i me- 
chanik, który jest jednocześnie 
szoferem. Do tej czynności po- 
trzebny jest prąd elektryczny, 
który wóz radjowy czerpie wlą- 
czając się do najbliższego prze- 
wódnika prądu świetlnego. Jeżeli 
takiego przewodnika niema, to 
samochód wytwarza własną ener 
leję w prądnicy, poruszanej bie- 
giem silnika samochodowego. 


W przyszłości zamierza się 


| pójść jeszcze dalej, przez wypo- 


sażenie tej ruchomej radjosta- 
jcji w odpowiedni odbiornik krót- 
kofułowy, który w znakomitem 
stopniu przyczyni się do unieza- 
leżnienia obsługi sprawozdaw- 
czej od przewodów. 


Podziać 
na GO 


Podział! ten pochodzi od Babi- 
lończyków, któzy zauważy.i, że 
liczba 60 należy do liczb najbar- 
dziej podzielnych bəz reszty. Ba- 
bilończycy pierwsi podzieli dzień 
na 24 „parazang”, czy!: godziny 
a każdą godzinę na b0 stadjaenów, 
czyli minut. W ten sposób zzyska- 
no analozję między drogą słońca, 
a drogą przebyta przez wędrowca 


dla letników kąpiących się w po- 
bliżu plaż. Rekiny, jakby na 
złość, upodobałv sobie właśnie te 
okolice wybrzeży, które cieszą się 
szczególną frekwencją  przyby- 
szów z miast, złaknionych ochło- 
dy w morskich falach. Rząd au- 
stralijski postanowił wobec tego 
urządzić olbrzymią obławę i wy- 
tępić rekiny, do czego przeznaczo 
ny został specjalnie skonstruo- 
wany statek. Pozatem niemałą ro 
lę w tych łowach odegra także i 
samolot. Łowy rozpocząć się ma- 
ją w pierwszych dniach stycznia. 
Przedewszystkiem zaś dla zapew 
nienia bezpieczeństwa kąpielowi- 
czów rozciągniete będą na prze- 
strzeni 35 km. silne sieci, które 
chronić będą przed rekinami wy- 
brzeża okolicy Sidney, de La Pe- 
rouse i port Haking. 


Będą to niewątpliwie najwięk- 
sze łowy, jakie dotychczas kiedy- 
kolwiek miały miejsce. Złowione 
rekiny, jak jest przewidywane, 
przyniosą jeszcze pewien docnód. 
Przedewszystkiem więc sprzeda- 
na zostanie skóra, ponadto reki- 
ny dostarczaja specjalnego ro- 
dzaju oliwy, pozatem z kości wy- 
rabia się róne drobiazgi, a wresz 
cie słynne pletwy rekina dostar- 
czone będa do większych restau- 
racyj chińskich. "= 


godziny 
minut 


i osiągnięto stalą jednostkę 
mierzenia czasu. 

Pozatem Babi:czczycy są rów 
nicż wynalazcami miar przestrze” 
ni. Najmniejsza miara przestrze- 
ni nazywała się u nich stadjon i 
równała się czazcwi przebytemu 
przez człowieka idącego pieszo w 
czasie jednej minuty . 


dv 


Pani Urszula zastanawiała się chwilę. 

— Ach prawda, że pan ma mi coś ciekawego do powiedzenia, 
więc słucham. ć 

— Pani Urszulo, wolałbym powiedzieć to osobiście, czy nie 
zechce się pani spotkać ze mna? — nalegał pokornie. 

— No dobrze. — już niech będzie — zgodziła się z lekkiem wa- 
haniem. — Więc może jutro... 

Po skończonej rozmowie Paweł podszedł do okna i rcztworzył 
je naroścież. Do wyziebionego mieszkania wlały się fale ciepłego 
powietrza, wdarł się również zmieszary gwar ulic, z którego wy- 
bliżej na gzymzach 
przeciwległego domu, zalanych biaskiem słonzcznym rcezlcgały się 


brzmiały w uszach Pawła rudosnie i riefrazobliwie. Zadowolony, 


mu do figury, ubrany w popielaty, niezbyt znoszony garnitur. 
Zmierzając do firmy „Czyn“, pogwizdywał beztrosko, a przejrzaw- 


wrażenie. 

W przedpokoju przywitał go Jasio, tytułując jak zwykle „panem 
dyrektorem“, lecz wyraził to głosem matowym, jakby niechętnym. 

— Jak się czujesz? — zapytał go Paweł. 

— Niedobrze. Niemam żadnej roboty — odrzekł Jasio z wyra- 
zem znudzenia na pyzatej twarzy: 

— No, to powinieneś się cieszyć, że zadarmo bierzesz pienią- 
dze — zauważył Paweł. 

— E tam, cieszyć się, to znowu nie mam z Czego. 

— Więc o cóż ci chodzi? 

Jasio podrapał.się w głowę z zakłopotaniem. 

— Jabym chciał jeździć na rowerze, teraz tak ladnie na mie- 
ście, miałem być na posylki, » tu nic tylko siedź na tej ławce od 
rana i czekaj!... 

Paweł w duchu przyznał mu rację, Jasio rzeczywiście nie mial 
nie do roboty, żaden z projektowanych interesów nie był jeszcze 
w toku, a funkcje kaptowania nowych klientów czy też przekony: 
wania starych, „panowie dyrektorzy* musieli załatwia osobiście. 


n_j NA 


6.66.68  (zekretarjat), 
x wyjątkiem niedziel i świąt 


Prenumerata 691-66. 


— ABC Warzawa. Konto || skie — 30 gr. 


powiednie dla starego mantyk:, dla 


Rzecz prostu, że bczczynne siedzenie w przedpokoju — zajęcie od- 
chłopca o żywem usposo- 
bieniu, stanowiło męczarnię. 

— Ciekawe tylko, czy zrezygnuje tak łatwo z pięćdziesięciu zlo- 
tych miesięcznie? — zadał sobie Paweł pytanie, lecz nie zdążył za- 
stanowić się nad niem, gdyż nagle zaleciał go zapach perfum, po- 
ciągnął nosem kilkakrotnie i stwierdziwszy, że go czuje wyraźnie, 
spytał Jasia: 

— Czy jest tu kto w biurze? 

— Tak, jest pan dyrektor Luvystek i pani Zebrzydowska, 
w gabinecie. 

W chwili, gdy Jasio wymówił te dwa nazwiska, drzwi otworzyły, 
się i w progu ukazała się pani Dorota, za nią stał Lubystek. 

— Czekamy tu razem na klientów! -— zaśmiała się, podając Pa- 


są 


włowi rękę do ucalowania — niestety nie nadchodzą. 

— Tak, trudno ich zwabić — potwierdził Paweł. 

— Dawno pana nie widziałam, lepiej pan wygłąda — wysiliła 
się na komplement. 

— A ja cię widziałem wczoraj na ulicy — oświadczył Luby- 
stek — właśnie wchodziłcś do Pierrota, wrzeszczałem za tobą — 


Paweł!, ale nie słyszałeś, czy może udawałeś, że nie slyszysz... 

— Nie słyszałem napewno, ale czemużeś nie wszedł za raną do 
tego Pierrota? 

— Otóż wyobraź sobie, że wszedłem, ale czemprędzej wycofa- 
łem się stamtąd, wystraszyło mię widmo! 

— Cóż takiego? 

— Moja stryjenka, straszydło, siedziało przy wejściu i zbiersto 
składki. 

— Prawda, widziałem tę godną matronę, — przypomniał sobie 
Paweł — nawet rzuciłem na tackę złotówkę, popierając jej „walkę 
z alkoholem", więc to jest ta słynna stryjenka? 

— Tak to ona we własnej osobie, społeczniczka i filantropka — 
wyjaśniał Luhystek z goryczą. — Babsko wydaje sumy na różne 
„ligi, obrony, żłobki, kółka i kółeczka”, a tymczasem, ja biedny, Wy- 
dziedziczony familiant, niemam nawet czasami na kieliszek wódki. 

C. d. n. 
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Ceny ogłoszeń: 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 80 gr., na 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł, opisy specjalne — 3 zl, lekar- 
Nekrelegja po 3 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej sepal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł. 
ostatniej stronie — 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunika- 


ty i wyjaśnienia cyfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do G wiecz. 


aedaktor odpowiedzialny: Józef Matuzrazvk 


Druk. Literacka $. z e. è, Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 
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Na szczycie Pop Iwana w Czarnohorze, budowane jest obecnie pierwsze w Polsce obserwator- g += © . M 
jum meicoroiogiczno-astronomiczne, przeznaczone przedewszystkiem dla celów meteorologii = 5 22 BRE =-_ m 


iczej. Ni 3 iS zi ze i łynkiem. p ape k ni M OR. EF M E g“ AK % 
lotniczej. Na zdjęciu widok szczytu, z zapoczątkowanym budynkiem Na Riwjerze Francuskiej spadły obfite śniegi, Na zdjęciu piac Wolności w porcie śródziemno- 
morskim Tulonie,- pokryty śniegiem. 
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JOE E E ipis Jedno z najnowszych zdjęć cesarza Abisynji Haile Selassie, * 
dokonane na chwilę przed wyruszeniem na front w Dessie. 


Słynny statek angielski „Empress of Britain" został chwilo- 
w. wycofany z żeglugi. Znajduje się on obecnie: w dokach, 
gdzie jest odświeżany i czyszczony przez armię rohotników. 


> 

A 5 . . . . z „go 

Armja abisyńska modernizuje się. Ostatnio wprowadzono na froncie pół- 
nocnym przenośne radjostacje przy każdej brygadzie piechoty. p 


Z frontu włosko-abisyńskiego. Na namietach czołowych kolumn włoskich W Danii odbyły się popisy naim!odszej na Świecie orkiestry wojskowej, 
umieszczany jest napis: „Pokój zakwitnie pod opieka naszych hagnetów - składającej się z wychowanków akademji wajennej w Kopenhadze. 


Na lotnisku w Croydon jest pospiesznie wykań 
: > ę $ 4 ykańcza 
szpital, który będzie wysłany do Abisynji «a 


, olbrzymi samolot« 
dla przewożenia rannych. 
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Wspaniałe warunki atmosferyczne i obfity śn rę w górach stwarzają du- 


że możliwośći dla uprawiania sporta narciarskiego. Na A deia ary Zmariy niedawno - prezydent republiki Vene- Flota brytyjska wprowadziła ostatnio do użytku małe, lecz szybkie statki + 
narciarze przemierzający szlaki górskie. <ueli. zen, Gomez motorowe, przeznaczone do niszczycielskiej działalności. j 
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Niedziela, 29 grudnia 1935 r. 


Nr. 363 


KACI K DLA P AN pod redakcją p. FRANCINE 
Wieczorowe bluzki 


Miałyśmy już sposobność wspo 
mnieć o kierunku mody, dążą- 
cym do zatarcia granic pomiędzy 
poszczególnemi strojami, od pew 
nego czasu mamy tak zwane „ro 
be-manteau", czyli płaszczyk 
przypominający spacerową Xuk- 
unię i suknię wyglądającą jak o- 
krycie. Na pokazach kolekcyj —- 
clegantki z prowincji bywały za- 
klopotane jak nązwać taki strój, 
tembardziej jeżeli towarzyszyła 
mu futrzana kapka, zarzucona 
na ramiona. 

Tej zimy obserwujemy  dąże- 
rie do zdecydowanego wprowa- 
dzenia kostjumu,  „taillleur'a*| 
jako stroju wieczorowego. Daw- 
niej kostjum był tylka spacero- 
wem, podróżnem i sportowem u- 
braniem; od niedawna zyskał 
prawo obywatelstwa na popołud- 
miowych wizytach — obecnie sta 
je się wieczorową tualetą, noszo 
ną przez elegantki lubiące syl- 
wetkę o prostych i wyraźnycyh 
konturach, || 

Na rautach, w teatrze, na kon 
certach i na  proszonych obia- 
dach spotykać będziemy kostju- 
my tafiowe, aksamitne, a nawet 
koronkowe... o powłóczystej spód 
nicy, wciętym żakieciku, gokny | 
wającym górną część bioder. | 

Firma „Patou' lubiąca śmiałe 
efekty lansowała właśnie koat- 
jum z czarnej, jedwabnej koron- 
ki; długa spódnica rozszerza się 
od kolan, poły żakiecika idą u- 
kośnie ku tyłowi i tu są zmarsz- 
czone, co bardzo lekko wygląda. 
Bluzka jest z czarnego organdi. 

Za przykładem wieczorowych 
sukien (które przyjęły do swego 
grona strojne, jedwabne i koron- 


tu t lamy urozmaicając nasz wie-, dek, idących równolegle i bardzo zeby świeżo wyglądał i przetrwał 


czorowy strói — niewielkim kosz- 
tem! 


Model Nr, 1. 

Strojna bluzeczka z crepe sa- 
tin, albo z lamy różowej, poma- 
rańczowo-złotej lub srebrno- 
niebieskiej. Bluzeczka ta naśla- 
duje żakiecik lub kamizelkę; fa 
sony przypominające wieczorowe 
tailleury są, jak powiedziałyśmy, 
najmodniejsze. Ukośnie skrajany 
przód tworzy z boku trójkąt j za- 
kończony jest dwoma trójkątami, 
co jak powiedziałyśmy, nadaje 
bluzce charakter kamizelkowy. 
Wąski pasek zatrzymuje się po 
kokach i odpowiada patkom, za- 
pinającym rękawy. 

Szeroka berta pikowana u brze 
gu otacza śpiczaste wycięcie peł- 
ną połysków i cieniów falą! Gu- 
ziki mogą być w tym samym ko- 


lekko wyrzuconych. 


Karczek, kwadratowo wycięty 
i przechodzący w bufiaste ręka- 
wy, jest ze sztywnej koronki w 
tym samym. odcieniu co bluzka. 

Cały szyk polega na tych ręka- 
wach, bardzo szerokich u dołu, 
szerokość tę osiągamy dzięki za- 
kładkom znajdującym się u góry 
i luźno puszczonym od łokcia. 


Model Nr. 5. 

Jednem z najmodniejszych 
Trzybrań wieczorowych bluzek 
sukien są sztywne koronki 
sztywne, lakowane tiule gładkie 
albo w rzuciki, z których robimy 
karczki į rękawy. 

Rękawy są najczęściej bardzo 
szerokie i bufiaste i albo długie, 
spadające jak skrzydła, albo 


1 


lub; 


dłużej niż jeden sezon. 

Jest to fason nadający się za- 
równo dla atłasowej bluzeczki w 
wypukłe groszki jak dla lekkiej 
wełny w atłasowy lub metalowy 
rzucik. Marszczony przód bluzki 
tworzy jakby żabot i efektownie 
zakańcza wycięcie. Zmarszczenie 
to dając większą szerokość sprzo 
du pozwala lekko wyrzucić bluz- 
kę. Rękawki są bardzo ładne 1 
„robią młodo“, są zmarszczone 
u góry i zakończone bufką powy- 
żej łokcia. Wąski pasek z tego 
samego materjału związany jest 
u boku. 

Bluzka ta, zarówno jak Nr. 1 
nakłada się na spódnicę; w in- 
nych modelach mamy przód na- 
iożony na spódnicę, styłu zaś 
bluzka jest wpuszczona. 

Francine 
EMEA w iGO 


Proszę sobie wyobrazić kaza- 
nie, którego.w skupieniu słucha 
trzydzieści miljonów wiernych! 
Trzydzieści miljonów! Przed mi- 
krofonem, z twarzą zalaną po- 
tem, z rozpiętym kołnierzykiem, 
od czasu do czasu uderzając pię” 


ścią w pulpit przemawia czło- 
jwiek, którego słowo panuje nad 
tą olbrzymią, niewidzialną rze- 


szą ludzką. 

Kiedy milknie, nikt ze słucha- 
czy nie domyśla się, że orator osu- 
wa się na fotel, zmęczony, zdy- 


kowe kostjumy) poszły wie-|lorze co bluzka; efektownie i ory 
czorowę bluzki i oto mamy tej|ginalnie wygląda jeżeli obwódka 
zimy dwa rodzaje bluzek, krańco | lub środek guzików jest z czar- 


trois - quarts. Przedstawiają one |SZANY, jak goniec dobiegający do 


ą „lceiu, żę pełnym znużenia ruchem 
praktyczną — „najamaśją, gdyż i ciera 4 GŁ a potem idzie 
możemy odnowić i zmienić wie- I M 


wo różnych. 

Przedewszystkiem pozostala 
nam dawna, strojna bluzka, z 
orgamdi, muślinu, koronki, tulu, 
lub lamy; jest ona w zakładki 
lub zmarszczki, ma bufiaste ręxa 
wy i .drapowania. .- 

Obok niej spotykamy nową 
bluzkę, będącą właściwie żakieci 
kiem lub bolerkiem — jest ona z 
tafty, lamy lub aksamitu, może 
być również z koronki, 

Ta „żakiecikowa bluzka“ nosi 
się z powłóczystą spódnicą i two 
rzy wieczorowy strój: na przy- 
kład mamy pomysłu firmy Main- 
bocher następującą kombinację: 
spódnica jest z czarnej, lekkiej 
wełny, dotykająca ziemi i wąska 
od góry do dołu, dla swobody w 
ruchach rozcięta jest  sprzodu, 
to rozcięcie sięga prawie do ko- 
lan. 

Do tej spódnicy mamy żakiecik 
z różowej lamy, obcisły w stanie 
bez paska, zupięty sprzodu na 
trzy duże guziki, pokryte lamą; 
wyłogi są niewielkie. Ogromny 
kwiat z tej samej lamy przykry” 
wa dół węłogów. 

Możemy zatem do długich, weł 
nianych, atłasowych, lub aksa- 
mitnych spódnic nosić bluzki 
albo żakieciki z koronki, aksamı- 


NOWELKA NIEDZIELNA 


nej emalji. 

Bardzo elegancka wieczorna 
bluzeczka z białego muślinu i 
sztywnej koronki. Przód jest mu- 
ślinowy, złożony z drobnych fał- 


Model Nr. 


Niebezpieczny świadek 


Od kilku tygodni byłem pomocni- 
kiem detektywa Bielskiego i z nie- 
cierpliwością oczekiwałem jakiejś 
sprawy, w której będę mógł nautz- 
rie przekonać się w jak. sposób słyn- 
ny detektyw dochodzi prawdy i roz- 
wiązuje najbardziej powiklane kryni- 
nalne zagadnienia, 

Nie czekałem długo. Pewnego ra- 
ra Bielski oświadczył mi, że mam 
mu towarzyszyć, nie dodając nawet, 
w lakonizmie swoim, o co chodzi. Do- 
myślałem się, że związane to jest zę 
sprawą zabójstwa, o którem, od kil- 
ku dni pisały gazety. 

Przybyliśmy do małego, parterowe- 
go domku, znajdującego się na jed- 
nem z naszych, najuboższych przed- 
mieść. Domek otoczony był małym 
ogródkiem, pozbawionym trawy i 0 
drzewach ogołoconych z liści. 

Czekał na nas kom'sarz policji t naj 
bliższy sąsiad ofiary mordu, Weszii- 
śmy do domu. Komisarz zaprowadził 
nas do stołowego pokoju, Tu wiaśnie 
znaleziono przed tygodniem zbroczo- 
nego krwią Matusiaka. Leżał wów- 
czas na podłodze z przeciętem gard- 
łem Zdaniem lekarza musiał sie bro- 


nić, gdyż miał różne obrażenia i siń- 
ce na ciele. 

— śledztwo nasze — rzekł komi- 
sarz — nie dalo dotąd żadnego wy- 
niku; mieliśmy początkowo  podej- 
rzenie na dawnego wspólnika Matu- 
siaka, ale okazało się, że jest on nie- 
winny. 

— Któż to taki, ten były wspól- 
nik? 


— Jest to chińczyk, nazwiskiem 
Lao - Tzin. 
— Co pan o nim wie? — zapytał 


Bielski, zapalając papierosa i obo ęt- 
nie zasiadając przy stole w tragicznej 
jadalni, 

— Matusiak spędził kilkanaście lat 
w Chinach, powrócił do kraju przed 
dwoma laty w towarzystwie Chińczy- 
ka Lav - Tzin i papugi kupionej na 
wschodzie. Miał wielkie projekty 
handlowe, zamierzał sprzedawać w 
Polsce chinskie drobiazgi, zabawki, 
Bóg wie co! Naturalnie do spółki ze 
swoim Chińczykiem. 

— Jakże ten inieres poszedł? 

— Poprostu nie doszedł do skutku, 
Wynajęli lokal biurowy, składy, ale 
powstały miedzy nimi iakieś nieporo- 


czorową tualetę przez zastosowa- 
nie innych rękawów zarówno 


pod zimny natrysk!... 
Tym oratorem jest ksiądz Coug- 


pod względem fasonu. jak w$ro-jhlin, Irlandczyk z pochodzenia, 
bu. Ale nie zapominajmy, że tiuliproboszcz z Royal Oak. Kazanie 


musi być sztywny, jeżeli chcemy jego kosztuje 


©) 


zumienia, które doprowadziły do zer- 
wania i poniechania wspólnego inte- 
resu. Matusiak miał sam handlować, 
a zamierzał na wiasną rękę prowadzić 
interes, 

— Kiedy nastąpiło zerwanie? 

— Ostatecznie rozstali się oni przed 
trzema miesiącami. 

— Czy widywał pan Chińczyka? — 
zapytał Bielski zwracając się do są- 
siada Matusiaka. 

— Owszem, znałem go nawet, by- 
wał tu często, ale od chwili rozsta- 
nia się ze wspólnikiem nie pojawił 
się wcale, 7 


— Co mówił panu Matusiak © 
Chińczyku? Jakiego był o nim zda- 
nia? 

— Mówił, że ci wszyscy azjaci to 
są ludzie, których zrozumieć nie moż- 
na. Niby są w przyjaźni, a jakby mo- 
gli to okradliby człowieka doszczęt- 
nie. Powiedział mi, że się ostatecznie 
do spółki zniechęcił, a ponieważ nia 
dostateczny kapitał więc woli san: 
prowadzić handel. 


— Czy zabójstwo iest połączone z 
kradzieżą? 

— Nie — rzek! komisarz — znale- 
ziono pieniądze nietknięte, zresztą 


było ich niewiele — Matusiak trzyniał 
wszystko w banku, 
— Wiec tu nic nie zostało ruszone 


1.650 dolarów i 
jest przez radjo gloszone w ca- 
łej Ameryce. Ale kontakt jego ze 
słuczaczami jest nieustanny. Po 
kazaniach hczba otrzymywa- 
nych przez niego listów wynosiła 
miljon kopert tygodniowo, a obec 
nie, czyli od pięciu lat do Royal 
Oak przybywa przeciętnie 80.000 
listów miesięcznie! 

Jest to 45-letni mężczyzna, bar- 
czysty, silnie zbudowany, o twa- 
rzy czerwonej, o przypruszonej 
siwizną glowie, którą trzyma wy- 
soko; oczy są niebieskie, stalowe 
i mogą wydać się zimne, ale kie- 
dy ożywiają się, wzrok staje się 
nadzwyczajnie przenikliwy, jak- 
by hipnotyzujący.. 

Coughlin mieszka z rodzicami 
w skromnym domku, umeblowa- 
nym tak, jak są umeblowane wszy 
stkie probostwa na świecie. Na 
ścianach wiszą portrety Leona 
XIII i Piusa XI, na poczytnem 
miejscu znajduje się oczywiście 
urządzenie radjowe, a w pobliżu 
mikrofonu króluje św. Teresa z 
Lisieux. 

Bazylika tej Świętej wzniesio- 


od chwili zabójstwa? — zapytał Biel- 
ski uważnie rozglądając się dokoła. 

— Nic, Tylko papugę oddano s4- 
siadowi na żywienie, bo byłaby z gło- 
du zdechła. 

— Aha! Proszę mi ją przynieść, 
chcę zobaczyć tę zamorską piękność 
— uśmiechnął się Bielski. 

W kilka minut później sąsiad po- 
wracal trzymając klatkę, w której sie- 
działa spora papuga, niechętnem o- 
kiem spoglądająca dokoła. Chcieli- 
śmy ją pogłaskać, ale się od nas od- 
wróciła, a na nasze przemówienia i u- 
przejmości odpowiadała obojętnym, 
jakby pełnym pogardy spojrzeniem. 

— Jakaś me w humorze! Czy zaw- 
sze była taka? — zapytał Bielski są- 
siada. 

— O nie! Dawniej była rozmowna, 
wesoła i gadatliwa, Później, od kil- 
ku miesięcy może, przestała się odzy- 
wać! Matusiak nawet skarżył się na 
jej posępność, Może jej klimat nie 
służy, 

— Więc od dluższego czasu wcale 
się nie odzywa? 


— Nie. Aha! Tylko raz się odezwa- 
ła, niedawno, tak jakby żegnała swe- 
go pana, bo właśnie w ten wieczór 
Matusiak został zabity, Powiedziałem 
nawet o tem żonie. 

— No, dobrze — rzekł Bielski wsta- 


Niezawodny sposób 
identyfikowania przestępców 


Kyminalistyka posiada obecnie, 
nowy i niezawodny sposób stwier 
dzania tożsamości przestępców 
Okazało się bowiem, że najdosko- 
nalszym wskaźnikiem i spraw- 
dzianem jest rysunek pręcików 
widocznych na źrenicy oka ludz- 
kiego. Dwaj lekarze nowoyorscy, 
po długich badaniach odkryli, że 
owe pręciki, a właściwie żyłki 
źrenicowe, które stanowią rysu- 
nek na tęczówce — tworzą u każ- 
dego człowieka zupelnie inny ry- 
sunek i że niema na Świecie 
dwóch osobników o identycznym 
rysunku żyłek ocznych, tak jak 
niema dwóch ludzi, którzy posia- 
jdaliby jednakowy odcisk dakty- 
loskopijny. 


Podczas prac w tej dziedzinie 
—- doktorzy owi — Carleton Si- 
mar i Ira Goldstein dokonali se- 
tek tysięcy zdjęć źrenic i nie zna- 
leźli wśród nich dwóch podob- 
nych. Dla przeprowadzenia po- 
równań zdjęcia wyświetlane na 


| 


na w Royal Oak, kosztowała prze- 
szło miljon dolarów, ale te wy- 
datki nie przestraszajaą probosz- 
cza; dobrowolne ofiary napływa- 
ły tak obficie, iż niełatwo było 
obliczyć do jakiej doszły wysoko- 
ści. Nietylko skarbiec św. Teresy 
imponuje swojemi rozmiarami, 
olbrzymie równie są archiwa ba- 
zyliki, znajdujące się w kościcl- 
nych podziemiach. Wszystkie bo- 
wiem otrzymane przez ks. Cough- 
lin listy, są tam przechowywane, 
a obok nich dokumenty, informa- 
cje, curricula vitae najwybit- 
niejszych osobistości amerykań- 
skich. Może dlatego, że proboszcz 
z Royal Oak ma o wszystkiem də- 
skonałe informacje — jest on 
niebezpiecznym przeciwnikiem, 


| 
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którego lękać się może niejeden 
amerykański mąż stanu. 
Kazania bowiem ks. Coughlin 


są polityczne. Porusza w nich 
wszystkie polityczne i społeczne, 
a nawet gospodarcze zagadnie- 
nia. Najpierw energicznie pod- 
niósł głos przeciwko komunizmo- 
wi. 
— Komunizm powiedział 
ks. Coughlin — jest zupelnie wy- 
raźną groźbą, zawieszoną nad na- 
szemi głowami, j jeżeli zwycięży 
będzie to winą kapitalistycznych 
potęg egoistycznych i ślepych. 
Komunizm, faszyzm, socjalizm, 
banki, koleje — wszystkie tema- 
ty poruszane w prasie amerykań- 
skiej znajdowały echo w mikrofo- 
rie ks. Coughlin. Gorącą walkę 
wypowiedział on szczególnie ban- 
kom i duchowi, który panuje na 
ulicy giełdowej, słynnej Wall 
Street, zarzucając bankierom 
nadużywanie władzy jaką im da- 
ją pieniądze. 
Jest on również za upaństwo- 
wieniem niektórych organizacyj. 
— Zdaje mi się, że koniecznem 
jest 'upaństwowienie zakładów, 
i przedsiębiorstw, które grają 


jąc, — nie mamy tu co więcej robit. 
Przyjdę jeszcze jutro, proszę papu- 
gę pozostawić w mieszkaniu, na jej 
zwykłem miejscu. 

Kiedyśmy, wyszli, Bielski kazał mi 
udać się do Chińczyka i poprosić go, 
żeby zechciał przybyć następnego 
dnia, do mieszkania Matusiaka, by u- 
dzielić policji informacyj o jego zwy- 
czajach. Zgodziłem się uprzejmie na 
żądanie Bielskiego. 

Następnego dnia przybyliśmy z Lao 
-Tzin do domku Matusiaka. Kom - 
sarz i Bielski oczekiwali już na nas. 
Otworzyłem drzwi wejściowe, Chuit- 
czyk wszedł pierwszy, a ponieważ 
znał dobrze mieszkanie, więc odrazu 
bez wahania, skierował się do stolo- 
wego pokoju, otworzył drzwi i sta- 
nął na prgu. 

W tejże chwili rozległ się rozdzic- 
rający krzyk, jakiś piekielny wrzask, 
bełkotanie, śmiechy, coś tak nieocze- 
kiwanego i ogłuszającego, że w pierw 
szej chwili wydaio nu się, że śnię. 
Te dziwaczne wrzaski pokrył tubal- 
ry młos Bielskiego, który krzyczał z 
całej siiy, 

-— Aresztuję pana! Pan jest zabój- 
cą! Papuga wydała! Wiedziałem, że 
tak będzie! 

Ujrzałem Bielskiego, który żelazną 
rękę położył na wątłem ramieniu 


ekranie w powiększeniu, co wy- 
klucza pomyłki. 


Departament sprawiedliwości 
Ameryki oraz policja, zostały zo- 
bowiązane do stosowania tego 


systemu przy identyfikacji prze- 
stępców. Decydującą rolę w za- 
akceptowaniu tego systemu ode- 
grał fakt, że rysunek źrenie jest 
dowodem. którego żaden prze- 
stępca nie zdoła zatrzeć, Jeśli bo- 
wiem chodzi np. o stwierdzanie 
tożsamości na podstawie podobień 
stwą rysów twarzy, to wiadomo, 
że od niejakiego czasu przestęp- 
cy amerykańscy uciekają się do 
pomocy operacyj kosmetycznych, 
zmieniających zupełnie rysy. 
Słynna i niezawodna metoda dak- 
tyloskopijna też zawodzi, gdyż 
przepalenie naskórka palców żrą- 
cym Środkiem powoduje zatarcie 
linji na brzuścach i utrudnia 
identyfikację, Te wszystkie moż- 
liwości wykluczone są natomiast 
przy stwierdzaniu tożsamości na 
podstawie rysunku źrenic. 


| 


Najpopularnie szy człowiek Ameryki 


Ks. Coughlin i jego polityczne Kazania 


zbyt ważną rolę w naszem życiu 
żeby je można było pozostawić 
bez kontroli inicjatywie prywat- 
nej. 

— Mam na myśli banki, kre- 
dyt, Światło, węgiel, naftę, jed- 
nem słowem to, czem Pan Bóg w 
nieograniczonej Swojej dobroci 
obdarzył nas hojnie. Ale jestem 
zdania, że po za tem własność 
prywatna powinna być zachowa- 
na i strzeżoną. 

Ciekawym jest fakt, że niektó- 
re myśli ks. Coughlina odpowia- 
dają reformom ekonomicznym i 
społecznym, wprowadzonym 
przez prezydenta Roasevelt'a. 

Ks. Coughlin jest bardzo nié- 
bezpiecznym przeciwnikiem, Wie- 
dzą o tem miljonerzy, których 
nazwał „przekupniami w świąty- 
ni“; Andrew Mellon ' otrzymał 
imię Judasza Iskarjoty, na Ber- 
narda Barucha, na Morgana pa- 
dają gromy z bibilijnego słowni- 
ka zaczerpnięte. 

Inną „ofiarą“ Coughlina jest 
jenerał Hugh Johnson. Jenerał= 
oświadczył ksiądz — jest „czeko- 
ladowvm żołnierzem, który nigdy 
nie oglądał nieprzyjaciela. — To 
stara płyta gramofonowa, której 
igła zatrzymana na jednem miej- 
seu powtarza wciąż tę samą me- 
lodję", 

Ks. Coughlin wie, że przema- 
wia do szerokiego audytorjum i 
chętnie używa dosadnych wyra- 
żeń. M” sea (ke b. ate, 

Niedawno proboszcz urządził 
wielkie zebranie w Nowym Jorku, 
w Madison Square Garden. W prze 
pełnionej sali po programie mu- 
zycznym ukazał się w otoczeniu 
weteranów armji i zajął miejsce 
na estradzie entuzjastycznie okla 
skiwany przez publiczność. 

Jak energiczną } różnorodną 
działalność rozwija ks. Coughlin, 
dowiedzie nam choćby ten fakt, 
iż posiada 150 sekretarzy © = 
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Chińczyka i krzyczał chcąc  zagłu* 
szyć wrzeszczącą w niebogłosy papu- 
SĘ. 

— Proszę zabrać papugę — rozka- 
zał Bielski — bo nie można mówić 
Próba skończona, Pan zabił Matusia. 
ka. Radzę przyznać się natychmiast! 

— To nie ja! Mnie o tej porze w. 
mieszkaniu nie było — bełkotał Chiń: 
czyk — są świadkowie, którzy mnie 
o tej godzinie widzieli na dworcu. 

— Widzieli pana zdaleka, a to by 
nie pan, a inny chińczyk! Dla nasze: 
go oka jesteście wszyscy podobnit 
| Ale papuga pana dobrze zna, i lubi, 
Jesteś pan dla niej, jakby czemś w ro 
dzaju rodaka, przypomnieniem oj- 
czyzny! Od chwili waszego rozstania 
z Matusiakiem papuga  zaniemówiła; 
czuła się obco; zagadała dopiero kie- 
dy pana zobaczyła w ten wieczór... 
kiedy pan przyszedł pchnąć nożem sta 
rego! Zawadzał panu, wolał pan nie 
mieć konkurenta! — ja to wszystko 
wiem! — zaśmiał się Bielski — my- 
ślał pan, że ujdzie na sucho! Widzia- 
ła tylko papuga! Trzeba się było 
strzec, papuga to najgorszy Świadekl 
No jazda! Nie traćmy czasu! 

Chińczyk bezradnie opuścił głowę 
1 bez oporu oddał się w ręce poli- 
cjanta, wezwanego przez komisarza, 
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zdrowia, 
nadzwyczajnie | 
się 
nie mówi w pogadankach lekar- 


Istnieje jeden wróg 
tem gorszy, że 
rozpowszechniony, o którym 


że został 
brzmiącem 


skich tylko dlatego, 
ochrzczony nieładnie 
mianem! 

Wymówić ten wyraz „nie wy- 
pada“! 

Ale czy „wypada“ cierpieć na 
tẹ dołezliwość, będącą źródlem 
wielu innych bardzo poważnych 
chorób! 

Mamy dziwne przesądy, tem 
zgubniejsze, że odbijają się one | 
bezpośrednio na naszem zdrowiu. 


Unikamy pewnych tematów draż- | 
niących nasze wrażliwe ucho, któ | 


re jednak, gdy chodzi o literatu- 
rę, godzić się musi z różnemi ja- 
skrawemi wyrażeniami, będące- 
mi obecnie w modzie! 

Idźmy za przykładem 
społeczeństw, nie 
Się nazwać prozaiczne rzeczy po 
imieniu i udzielać na 
zdrowiu i higjenie poświęconych | 
z których 
czytelnicy wyciągnąć mogą pożą-| 
daną i zbawienną dla siebie po- 
moc. 

Otóż uzbroiwszy się w odwacę 
powiedzmy, że tym najbardziej 
rozpowszechnionym i nadzwyczaj 
nie szkodliwym wrgiem naszego 
zdrowia jest dolegliwość, której 
imię z francuskiego słownika 
wzięte mogłoby nazwać się „kon- 
stypacją”* — a po polsku nazywa 
się poprostu bardzo pospolicie, 
brzydko, a nawet trywialnie: za- 
twardzeniem. 


ŹRÓDŁO CHORÓB 

Prawdopodobnie nie zastana- 
wialiśmy się nigdy nad tym fak- 
tem, ze przez niedostateczne wy- 
próżnienie kiszek zachowujemy i 
rozmnażamy w* naszym organiź- 
mie miijony mikrobów, wydziela- 
jących toksyny, które przedosta- 
ją się do krwi i powoli zatruwają 
organizm powodując choroby, 
przedwczesną starość i śmierć, 

Jakie chorobliwe stany czerpią 
swe źródło w chronicznem, złem 
wypróżnianiu? Otóż przedewszy 
stkiem tak rozpowszechnione o- 
becnie nerwowe stany: uczucie 
znużenia, depresji, brak ochoty 
do pracy, albo przeciwnie-— pod- 
niecenie, bezsenność i niespokoj- 
ny, pełen strasznych  widziadeł 
sen. 

Zaburzenia skórne posiadają 
tę samą przyczynę, osoby cierpia- 
ce na zatwardzenie mają cerę; 
szarą, jakby brudną, ciemniejsza 
na szyi, pot ma ostry zapach, a, 
u niektórych kobiet obfity puszek 
pokrywa policzki i ramiona. Na- 
tomiast włosy wypadają, ukazują | 
się krosty i dokuczają swędzenia 
skóry, najlepszy dowód fa ein: 

Oczywiście brak apetytu daje 
się we znaki, oddech jest przyk- 
ry, uczucie ciężkości po jedzeniu 
towarzyszy wszystkim  posiłkom. 
Obieg krwi staje się wadliwy, o- 
soby cierpiące na konstypację 
skarzą Się na chłód, mają zimne 
nogi i ręce, a przy chodzeniu od- 
dech krótki; nos i uszy marzną 
im przy byle chłodzie a odmro- 
żenia bywają częste. Osoby te 
źle oddychają, nie mając dość e- 
nergji na głębokie wciąganie po- 
wietrza, często więc spotykamy u 
nich wąskie piersi; plecy zgar- 
bione i nawpółotwarte usta. 

Toksyny, które przedostały się 
do krwi, a zatem do całego orga- 
nizmu niszczą gruczoły wewnę- 
trzne, lekarze utrzymują, że w ə- 
śmiu wypadkach na dziesięć rak 
piersiowy u kobiet jest spowodo* 
wany zatwardzeniem, 


UŻYWANE ŚRODKI 

Chorzy cierpiący na wyżej wy- 
mienioną dolegliwość dzielą się 
na dwie kategorje: jedni wiedzą 
o swoim ym stanie zdrowia inni 
nie dostrzegają, iż wypróżnienia 
ich są niedostateczne i nie oczysz 
czają kompletnie kiszek. 

Osoby świadome swego stanu 
używają różnych przeczyszcza jy- 
cych środków, pigułek, proszków 
ı tak dalej, łagodnie działających 
i „nieszkodliwych”. 

Otóż niema prawie nieszkodli- 
wych, przeczyszczających środ- 
ków, gdyż wszystkie. nawet ła- 
godne, zawierają drażniące skład- 
niki. Akcja ich scząsem staje się 
nawet wręcz szkodliwa, ponieważ 
przyzwyczajają kiszki do bierno- 
ści i lenistwa, nie wymagając 
żadnego wysiłku i pracy. Powin- 
niśmv dażvć. do tego, żeby cały 


inny 


obawiających ' 


nasz aparat trawienny działał 
sam. bez pomocy jakichkolwiek 
sztucznych środków. 

JAK SIĘ LECZYĆ: 

W wypadku poważnych nie- 
strawności musimy uciec się do 
energicznego, przeczyszczającego 
środka; każdy z nas, znający 
swój organizm, wie jakie lekar- 
stwo najskuteczniej na niego dzia 


Ale kiedy przyjmujemy lekar- 
stwo powinniśmy wciągu tego 
dnia nic nie jeść. Chodzi bowiem 
u wypróżnienie kiszek i dezynfek- 
cję, którą osiągamy przez wstrzy. 
manie się od pokarmów stałych i 
przez przemycie kiszek, zapomo- 
cą obfitego picia słabej herbaty, 
rumianku, kwiatu lipowego i tak 
dalej, soku ze świeżych owoców, 


sh jprzecedzonego odwaru z jarzyn. 


W następne dni powinniśmy u- 


szpaltach | przyjmować dla ułatwienia tra- 


wienia albo „agar - agar“, albo 
parafinową oliwę; istnieją prepa 
raty łączące te dwa środki. 


Są to dwa składniki, istotnie 
nieszkodliwe dla organizmu i któ 
rych użycie nie pociąga ujemnych: 
konsekwencyj, o jakich wspomina- 
liśmy. Ale skoro doprowadzimy or- 
ganizm do dobrego stanu, powi- 
rien działać samodzielnie; jedyną 
pomoc, jaką okazać mu możemy, 
polega na higjenicznych warun- 
kach życia, o których zapominać | 
nam nie wolno. | 


zdrow 


prawiać regime wegetarjański | 


zk 


Niedziela, 29 grudnia 1935 r. 


HYGJENA 

Hygjena osób cierpiących na 
zatwardzenie polega na silnem 
odżywianiu się jarzynami, sała- 
tami i surowemi owocami, te o- 
statnie powinno się jeść ze skó- 
rą, zawierającą witaminy. 

Jarzyny mające łuskę jak: fa- 
solka, młody groszek, łodygi sałat 
tworzą masę doskonale wpływają- 
cą na kiszki, jest to jakby masaż 
ułatwiający skurcze, które mają 
na celu wypróżnienie, 

Natomiast mięso, ryby, jajka i 
| mleka utrudniają wypróżnienie i 
powinniśmy używać ich w ilości 
umiarkowanej, wprowadzając do 
naszego menu, nietylko zielone i 
świeże jarzyny, ale też i suszone, 
masujące, jak powiedzieliśmy ki- 
szki i chleb „graham“, mający to 
samo działanie. 

W tym regimie gimnastyka nie 
powiuna być zapomniana, wszy- 
stkie ruchy mające na celu pra- 
cę muskułów brzusznych są usil- 
nie zalecane. : 

Doskonałe, szczególniej dla męż 
czyzn, jest tak zwane pełzanie. 
Kładziemy się na podłodze, ręce 
opuszczamy wzdłuż ciała, albo za 
kładamy je za kark, nogi są lekko 
podniesione. W tej pozycji stara- 
my posuwać się naprzód zapomo- 
cą muskułów brzusznych; spocząt 
ku jest to dość trudne, ale poma- 
łu przyzwyczajamy się do tego ru 
chu, który jest idealny zarówno 
dla kiszek jak dla muskułów. 


| Dr. H. Lars. 


Rewe 


lucja 


Str, 7 


r. zzz 


Jyskrecji 


Jak nauczyć się czytać w cudzych myślach! 


Słynny autor amerykański Up- 
ton Sinclair zamieścił w jednem 
z pism londyńskich artykuł po- 
»więcony — telepatji. Twierdzi 
on, że w przyszłości zbędne bę- 
dzie używanie telefonu lub pocz- 
ty, jeśli chodzi o porozumienie się 
z kims z przyjaciór — do porczu- 
nienia wystarczy bowiem najzu- 
pełniej jeśli jedna osoba pomyśli 
o drugiej. 

Sinclair przytacza wyniki do- 
świadczeń, jakich dokonał dla u- 
dowodnienia, że ludzie mają 
wszelkie dane po temu, aby poro- 
zumiewać się bez wymiany slów 
lub pisma. 

I 


— Mój szwagier Irwin — pisze 
Sinclair — mieszkał w Pasade- 
na. W dn. 13 lipca 1928 r. sie- 
dział w swojej pracowni. Punk- 
11 m. 30 rano za- 
papieru 


tualnie o g. 
czął rysować na kartce 
widelec. Skończywszy rysunek, 
siedział nieruchomo patrząc na 
niego i koncentrując na nim swo- 
ją całą uwagę. Tegoż samego 
dnia, o tej samej godzinie, moja 
żona znajdowała się w Palm 
Eeach, odległem o 65 kilometrów 
cd Pasadena. Pokój jej pograżo- 
ny był w półmroku, a żona mia- 
la zamknięte oczy i starała się 
zachować jaknajwiększa skupie- 
nie. Cały swój wysiłek myślowy 
skierowała ku swemu bratu. 
Powoli, wyobraźnia jej zaczęła 
podświadomie krążyć koło jedne- 


Czy naród angielski wymiera? 


Katastrofalny spadek urodzeń 


Podstawą rasową narodu 
gielskiego byli Celci, których resz- 
tki jeszcze zamieszkują Walję i 
Szkocję. Naród ten, jak wiado- 
mo, podbity został przez Norma- 
rów oraz Skandynawów. Oba te 
narody stanowiły górną warstwę 
ludności obecnej Anglji, a razem 
7 Celtami należały do rasy nor- 
uyckhiej. d b 


W ciągu wielu wieków po xe 


byciu obszaru Anglji przez Nor- 
manów czystość rasy zachowa- 
ro, zapewne dzięki temu, że kraj 
miał wygodne w tym względzi: 
położenie geograficzne — skła- 


dał się z wysp. | 


Najwcześniejsze wiadomości co! 
do zaludnienia Anglji pochodzą 
z wieku XIV. Podaja one ówcze- 


sną ludność Anglji i Walji na 


dwa i pół miljona ludzi. W poło-, l 
silnie t TZENIA, 


Pod ko- ! 


wie tego stulecia zaraza 
zdziesiątkowała ludność. 
niec wieku XVII ludność Anglii! 
wynosi 5 miljonów, a po latach į 
stu dochodzi do 10 miljonów. 
W wieku XIX ludność Anglji 
wzrasta bardzo szybko i dochodzi 
do 40 miljonów, co stanowi gę- 
steść zaludnienia, wyrażającą się 
w 265 mieszkańcach na km. kwa- 
dratowy. Obok Belgji jest to naj- 
wyższe zaludnienie na świecie. 
Tak iiczne nagromadzenie lu-; 
€zi, Żyjących w dodatku na wy- 
sokim stosunkowo poziomie, da 
się utrzymać jedynie wtedy, gdy 
naród bez przerwy ulega tenden- 
cjom rozwojowym i ciągle 
naprzód. W odniesieniu do An- 
glji znaczy te konieczność utrzy- 
mania władzy nad wszystkienii 


posiadłościami, które dziś wcho-' 


dzą w skład brytyjskiego imper- 
jum. 

Tego rodzaju stosunek metro- 
polji do posiadłości da się utrzy: 
mać na dłuższą metę w tym tylz=a 
wypadku, jeśli właściwości raso- 
we nurodu angielskiego utrzyma- 
Ją się w nim w całej pelni, jeśli 
biologicznie nietylko nie stanie 
on w miejscu, lecz nadal będzie 
rozwijać się przynajmniej w ska- 
li dotychczasowej. 

A tymczasem pod tym właśnie 
względem Anglicy nie mogą pa- 
trzeć na swą przyszłość bez o- 
baw, bo i tam, jak i we wszy- 
stkich krajach zachodniej Euro- 


py, naturalny przyrost ludności 
i liczba urodzeń zmniejsza się 
bardzo wyraźnie. 

Weiągu 50 lat przyrost lud- 


ności zmniejszył się o 14 osób na 
1000 mieszkańców do 2 osób, czyli 
siedmiokrotnie. 

Z taką mała liczbą przyrostu 
Anglja i Walja zbliżają się szyb- 
ko do kresu, tembardziej, że 
śmiertelność w ciągu ostatnich 
lat wcale nie zmniejszyła sie. 


an» | 


Wynika z tych cyfr, że ludność 
Angliji została w swym  przyro- 
ście zahamowana. Oprócz zani- 
ku liczby urodzeń stwierdzono, 
że Anglja „starzeje się“. O ile 
bowiem jeszcze w r. 1911 ilość 
czieci poniżej lat 15-tu stanowi- 
ła 306 na 1000 mieszkańców, po 
latach 20-tu ia sama -liczba 


bem zw się juź do 288. 


Taki stan rzeczy nawet optymi- 
stom w Angliji daje bardzo wiele 
do myślenia. Przyrost naturalny 
ludności wynoszący 2 na  2+00C, 
mieszkańców, po 15 latach może 
całkowicie zaniknąć. Oznaczało- 
by to stale zmniejszanie się lud- 
Lrości w Anglji. J. W. 


Rozpoznawanie raka 


Ro charakterze pi 


Rak jest to straszna choroba, 
gnębiąca ludzkość i szerząca 
| śmierć, a przytem, jak dotych- 
czas n.euleczalna. Lekarze, 
zajmując się badaniem tego scho- 
doszli do szeregu nie- 
zmiernie ciekawych odkryć, Mię- 
dzy innemi, słynny lekarz Kretch- 


'mer w książce swcjej „Konstytu- 


cja fizyczna i charakter", wyka- 
zuje ścisły związek, jaki zacho- 
dzi między procesem fizycznym, 
dokonującym się w organizmie a 
procesem psychologicznym. Wed- 
lug tego uczonego, charakter pis- 
ma każdego człowieka może być 
porównany do sejsmografu, który 
wykazuje nawet najdalsze drgnie- 
nia skorupy ziemskiej. Pismo 


ludzkie podobnie notuje i odzwier- į Mionuje 


ciadla stan zdrowia piszącego. Te 


raka. 
uyp pisma ludzi chorych na raka 
dzieli się na trzy grupy. Do pierw- 
szej grupy należy od 88 do 40 
procent, Pismo to posiada nastę- 
„pujące cechy — litery są jakby 
rozbite i zaostrzone, podczas kie* 
dy powinny być zaokrąglone. Ta 


| deformacja charakteru pisma pū- 
,jawia się już w tych latach, kie- 


/dv choroba jest otwarta. Litery 
,H, G, Y stają się śpiczaste, zao- 
„Strzone. Słowa Są przerwane w 
polowie, niektóre litery nie łączą 
się między sobą, podczas gdy inne 
pisane są zbyt ściśle. Tak piszą — 


Doktór Engstroem, lekarz z O- 
sło, odkrył radykalny środek 
przeciwkataralny. Pewnego dnia, 
sam lekarz czuł, że jest zaziębic- 
ny, co objawiało się przedewszy- 


stkiem silnym katarem. Wtedy 
jeden z jego przyjaciół, znany 


smakosz, doradził mu aby zjadł 
kawałek pasztetu z żołądka reki- 
na. Lekarz usłuchał i jakież było 
Jego zdumienie, kiedy stwierdził 
nazajutrz rano, po przebudzeniu 


| się, że grypa zniknęła. 


sma osób chorych 


zdaniem uczonego — ludzie do- 
tknięci okropną chorobą raka. 

Do drugiej grupy należy od 20 
do 25 procent badanych charak- 
terów pisma. W tej grupie dają 
się zauważyć zbyt silne, zbyt gru- 
be przyciśnięcia pióra na dole li- 
ter, zwłaszcza przy literach P i H. 
Te podkreślenia są szczególnie 
charakterystyczne, jeśli zwłaszcza 
weźmie się pod uwagę fakt, że 
pozostałe litery pisane są blado, 
bczburwnie, 

Trzecia grupa pisma ludzi ra- 
kowatych, to litery pisane lekko, 
kreski są cienkie, tylko kreska 
przy literze „d“ jest nadmiernie 
wydłużona. Taki typ pisma zna- 
człowieka dotkniętego 
chorobą raka w górnej części cia- 


(wpływy uwidaczniają się przede- jła, zwłaszcza zaś w gardle. 


aer- i wszystkiem przy chorobie 
idzie. 


Na przestudjowane 500 charak. 
terów pisma w 146 wypadkach 
stwierdzono, że piszący dotknięty 
jest złośliwym nowotworem. W 82 
wypadkach na 100 stwierdzono 
ponadto, że diagnoza grafologicz- 
na pokrywala się z diagnozą le- 
karską. Przytem co ciekawsze — 
to fakt, że rozpoznanie raka le- 
karskie zawsze jest możliwe do- 
piero w nieco późniejszem sta- 
Gjum, przeważnie już w trzecim 
roku choroby, podczas gdy cha- 
rakter pisma wykazuje te zmiany 
znacznie wcześniej. 


Pasztet z rekima 


lekarstwem na grypę 


Zaczął polecać swoim pacjen- 
lom ten niczwykly środek prze- 
čiwko zaziębieniu. We wszy- 
stkich wypadkach grypy wynihi 
tej niezwykłej kuracji byly za- 
dziwiająco dodatnie. Wobec te- 
go dr. Engstroem zają} się bada- 
niem składników chemicznych te- 
go leczniczego pasztetu i ma na- 
dzieję że wkrótce uda mu się fa- 
brykować na podstawie składni- 


ków lekarstwo usuwające grypę|Strassburga — Wolff 1 


i katar. 


Narazie żona moja 
nie mogła zorjentować się o co 
chodzi. Wreszcie na kartes pa- 
pieru zanotowała: „Widzę tylko 
widelec i nie więcej”. Kiedy w 
kilka dni później, pojechaliśmy 
autem do Pasadena, Irwin i mo- 
Ja żona porównali notatki stwier- 
dzając zdumiewającą identycz- 
ność myśli”. , 

Wkrótce potem Sinclair prze- 
prowadził inne dośw:adczenie. Żo 
na jego udała się do swojego po- 
koju na pierwszem piętrze, on 
zaś sam pozostawał na parterze. 
Wziął czerwoną lampkę elektrycz 
ną i owinąwszy ją wielokrotnie 
w papier gazetowy, schował do 
pudełka od butów, poczem pudeł- 
ko znów zawinął w gazetę ı zawią 
zał sznurkiem. Po chwili żona je- 
go zeszła nadół, i Sinclair wrę- 
czył jej zapakowane pudelko. Pa- 
ni Sinclair położyła się na dywa- 
nie na wznak, umieszczając na 
sobie pudełko. Jej mąż siedział c- 
bok niespuszczając z niej wzro- 
ku. Po upiywie kwadransa, pani 
Sinclair wstała i zaczęła w mil- 
czeniu coś pisać 1 rysować. Kie- 
dy oddała kartkę swemu mężowi, 
zobaczył on że był to rysunek ża- 
rówki- wraz z dokladnym op.- 


go objektu. 


sem. | 

Innym razem pani Sinelair sku 
piwszy się ujrzała wyraźnie 
wspólnego znajomego, wsiadają- 


cego do auta z młodą, jasnowło- 
są miss. Pani Sinclair była wten- 
czas w mieście. Kiedy przy spot- 
kaniu podała mu opis towarzy- 
szącej osoby oraz oznaczyła go- 
dzinę, o której „widziała* ich, to 
ckazało się że opis i czas odpc- 
wiadały ajzupełniej rzeczywi- 
stości. | 

— Mógłby kto powiedzieć — 
pisze Sinclair — że moja żona 
posiada dar telepatji. Nie podob- 
nego. Twierdzę, że wyniki do ja- 
kich dochodzi, są możliwe do o- 
siągnięcia przez każdego inteli- 


gentnego człowieka, jeśli zechce 
nieco wyćwiczyć swoje dane 
przyrodzone. | 


Telepatja, czyłi inaczej zdolność 
czytania w myślach innej oso- 
by nie jest ani szczególnym da- 
rem ani talentem. Poprostu opie- 
ra się ona na pewnej technice, 
Którą należy opanować. 

Jakżeż brzmi recepta na zdo- 
bycie zdolności telepatycznych ? 
Wystarczy kilka tygodni inten- 
sywnej koncentracji myśli — a- 
by móc z łatwością czytać w my- 
ślach swoich bliźnich. 

— Ale — przestrzega Sinclair 
— kiećy będziecie pracować nad 
sobą i zdobędziecie już umiejęt- 
ność przenikania cudzych myśli 
— zachowajcie to w tajemnicy, 
gdyż możecie sobie zrazić wielu 
ludzi i przysporzyć tylko wro 
gów. ` 

Przedewszystkiem więc trzeba 


cierpliwości oraz dość 


nauczyć się koncentrować całą 
uwagę na jednym  przedmiocic, 
lib na jednej myśli, jednocześnie 
trzeba odprężyć i odetchnąć, gdyż 
tylko odprężenie nerwów umożli- 
wia koncentrację uwagi. 

Za przedmiot koncentrz cji mo- 
żna wybrać na początku jakiś 
kwiat. Naprzykład, fiolek, lub ró- 
żę. Trzeba postarać się mieć o- 
braz tego kwiatu przed oczyma. 
Niech wyobraźnia nie krąży jed- 
nak naokoło woni czy barwy kwia 
tu — nie, trzeba myśleć jedynie 
o samym kwiecie, 

— Starajcie się widzieć kwiat— 
to wszystko — pisze Sinclair. 
Kiedy już nauczycie się koncen- 
trować waszą myśl na kwiecie, 
możecie pozwolić sobie na wyob- 
rażenia bardziej skomplikowane, 
na ćwiczenia trudniejsze. 

— Następne ćwiczenie przed: 
stawia się jak następuje — po- 
proście kogokolwiek, aby naryso- 
wał dla was na kartach poczto- 
wych, możliwie najprostsze ry- 
sunki. Powinno być ich sześć. 
Jednakże te karty, odwrócone nie 
zarvysowaną stroną, weźmiecie i 
położycie nu krześle, obok które- 
go wyciągniecie się wygodnie na 
łóżku lub dywanie. Potem zamk- 
nijcie oczy (w pokoju powinien 
pozatem panować półmrok) i sta: 
rajcie się przez chwilę o niczem 
nie myśleć, tak aby wasz umysł 
był wolny. 

W dalszym ciągu tego ćwicze- 
nia weźcie którykolwiek z rysun: 
ków i połóżcie go sobie nę. brzu- 
chu. Pozwólcie, aby jeszcze przez 
chwilę myśl wasza nie pracowa- 
ią, poczem rozkażcie swej pod- 
świadomości aby powiedziała 
wam čo narysowane jest na kar- 
cie, 

Powtarzajcie sobie: chcę wi- 
dzieć rysunek na tej karcie! 

Czekajcie dalej cierpliwie na 
to co zacznie się pojawiać w wa- 
szej świadomości. Początkowo bę 
dą to tylko fragmenty rysunku, 
które zresztą szybko znikną. Te 
przebłyski znów powrócą. Sta: 
wać się będą coraz jaśniejsze. Za 
pamiętajcie je i zapalcie Światło, 
loczem postarajcie się naryso- 
wać to co pojawiło się w waszej 
świadomości. Będzie to być może 
odzwierciadlenie prawdziwego ry 
sunku, który praguęliście odgad- 
naé. 

— Są to wszystko rzeczy możli 
we do osiągnięcia dla każdego. 
Wymagają jednak sporej dozy 
długiego 
trenowania się w koncentracji. 
— Mam wrażenie, że ja i mo- 

żona — jesteśmy obydwoje 
ludźmi szczerymi i uczciwymi — 
kończy Sinclair — chciałbym aby 
nikt nie wątpił w nasze słowa, 
gdyż oświadczamy, że dokonane 
przez nas doświadczenia dowo- 
dzą o możliwościach telepatji. 


ja 
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Czy można zmienić płeć? 


Nowe doświadczenia lekarzy 


Niedawna historja zmiany płci 
Zdenki Koubkowej, lekkoatletki 
czechoslowackiej, skierowała uwa 
gę na możliwości zmiany płei. 
Nie był to jedyny w medycynie 
wypadek. Tego rodzaju fukty zda 
rzają się od czasu do czasu i 
wówczas medycyna przeprowadza 
ostateczne ustalenie pici drogą: 
zabiegu chirurgicznego. 

Obecnie lekarze prowadzą inte- 
tesujące doświadczenia, nad moż: 
liwością zmiany płci bez zabiegu 
operacyjnego. Wyniki są bardzo 
ciekawe. W r. 1930 pierwsze pra- 
ce w tym zakresie podjął lekarz 
amerykański Broneman, który u- 
siłował zmieniać płeć zarodków 
kurczęcia, przez wprowadzanie do 
jaja najróżniejszych ekstraktów 
— wyciągów z gruczolów. Do- 
świadczenia te nie udały się. Uda- 
ne eksperymenty przeprowadził 
lekarz - biolog Vera Danczakow, 
Rosjanka z pochodzenia, mieszka- 
jąca stale we Francji. Jej do- 
świadezenia polegające na szcze- 
pieniu folliculiny — substancji 
wydobywanej z hormonów. Apli- 
kując te szczepionki embrionom 
kurczęcym — można, jak wynika 
z jej doświadczeń, dowolnie 
zmieniać płeć i zależnie od życze- 
nia z jajka może się wysiuć ko- 
koszka lub kogutek. 


Dwaj lekarze niemieccy ze 
Gingin- 
gler, podjęli badania w tym sa- 


—34 — obojniaki, 


nym kierunku. Jaja kurze, podda- 
ne doświadczeniom umieszezali w 
inkubatorach, Aby jednak mieć 
możność dokładnego śledzenia 
zmian zachodzących w nich, wyci 
nali w skorupkach otwory o śred- 
nicy 1—2 em. założone następnie 
szybką szklaną przymocowaną do 
ścianek skorupki woskiem. Przez 
to mikroskopijne okienko mogli 
coskonale widzieć zmiany jakim 
rJdlegał zarodek kurczęcia. 


Jaja zostawały umieszczone w 
wylęsarni natychmiast po znie- 
sieniu przez kurę. Na czwarty 
dzień lekarze dokonywali za- 
atrzyknięcia folliculiny zmiesza- 
nej z oleistą cieczą dla łatwiej- 
szego połączenia się z organiz- 
mem embrjona kurczęcia. Jak na- 
stępnie okazało się — ponieważ 
szczepionka była wyciągiem z hor 
monów żeńskich — zalążki kur- 
częce zmieniły płeć i na 76 za- 
szczepionych w ten sposób jaj -— 
wykluło się następnie 42 kury i 
posiadające 
cechy obu płci. Należy to, jak 
twierdzą lekarze, przypisać niedo 
statecznemu  przeniknięciu za- 
strzyku. 


W każdym razie bioicūzy ci, nie 
wątpią, że ta metoda przedsta- 
wia wielkie możliwości, które w 
przyszlości będą wykłuczały ko- 
nieczuość operowania. Wystarczą 
zastrzyki 


że rozma- 


-— Pani wybaczy, 
wiam z nią stojąc w nocnej ko- 
szuli... 


Rozmówki 


Sędzia: — Przed trzema 
skazałem was za kradzież 
Dziś znowu 
dem? 

Oskarżony:*'— A cóż pan se- 
dzia myśli, że jedno palto wystar 
czy na wieki? 


laty 
palta. 
stajecie przed są 


m Czy pan jeszcze pracuje ja- 
ko połykacz ognia? 

-— No wie pani! Na taki upał!... 
Teraz jestem połykaczem szabel. 


+ 


Nauczyciel: — Jeżeli siedzisz 
w wagonie, a jakaś pani stoi, to 
co zrobisz? 


_ Uczeń: — Będę udawał że spię. 


Gospodyni: — Czy pan profesor 
słyszał dzisiejszej nocy tę strasz- 
liwą burzę? 

Profesor: — A dlaczego mnie 
pani nie obudziła? Przecież pani 
wie, że podczas burzy nie paca 
spać, . % +> 

=" ya 

Wierzyciel: = Panie Cypkin. 
czy ma pan zamiar zapłacić pro- 
testowany weksel, czy nie? 

Cypkin (spokojnie): Daję pa- 
nu ełowo, że nie. 

Wierzyciel (zdumiony): Ależ, 
panie Cypkin, pod wekslem znaj- 
duje się pański podpis. 

Cypkin: — U mnie słowo wię- 
cej znaczy niż podpis. 


— Spójrz na księżnę, co za po- 
stawa! 

— Tak, musi być już 
skoro tak młodo wygląda. 


stara, 


Fryzjer: — Już, proszę szanow- 
nego pama. Czy włosy dosyć krót- 
ko obciąłem ? 

Klient: — Proszę trochę dłu- 
żej! - 

Gość: — Czemu ten pies tak się 
wpatruje w mój talerz? 

Kelner: — Bo się panu podało 
na talerzu, w którym on zwykle 
dostaje jedzenie. 


Gość: — Kelner! W, zupie jest 
mucha! 

Kelner (zdziwiony): — Patrz- 
cie! Myślałem, że wszystkie wy- 
jąłem. 
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HENRYK MANN I TANCERKA 

Henryk Mann wszedł do ate- 
lier swego przyjaciela w chwili 
ydy piękna Tamizis, amerykań- 
ska tancerka pozowała do aktu. 

— Jak się panu powodzi, Panie 
Mann? Czytam pańskie dzieła z 
zachwytem. 

Mann, bardzo uradowany, roz- 
mawia przez cały czas o amery- 
kańskiej i niemieckiej literatu- 
rze. 

Przebrawszy się, panna Tami- 
zis wchodzi raz jeszcze do ate- 
lier, żeby się pożegnać. 

— Przepraszam panią bardzo, 
odzywa się Henryk Mann nie za- 
uważyłem przedtem pani pięknej 
twarzy. 

ZA CZYJE PIENIĄDZE... 

Biedak przychodzi do bogatego 
bankiera żydowskiego, u którego 
otrzymuje corocznie jałmużnę 20 
al. 

Tym razem jednak lokaj wrę- 
cza mu tylko 10 zł., przyczem da-| 
je mu do zrozumienia, że bankier 
wydał właśnie niedawno swą naj 
starszą córkę zamąż i miał wo- 
bec tego dość duże wydatki. 

—.. tak... — mruczy Obda- 
rowany, — niech pan powie bau- 
kierowi, że życzę mu wszystkiego 
dobrego, ale jeśli jeszcze raz bę- 
dzie miał wydawać córkę zamąż, 
niech to robi za swoje pieniądze, 
"ale nie za moie... 


trzeźwiawszy nieco wrócił z Żoli- 
borza, nie mógł wyjść z podziwu, 
że już jest po świętach. 


_WESOŁE 
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Swiąteczne wspomienia 


Jeszcze na dwa miesiące przed 
świętami pan Hipolit powiedział 
do żony i dzieci: 

— Już niedługo święta, patrz- 
cie jak to ten czas leci... 

Gdy od Bożego Narodzenia dzie- 
lit go miesiąc, rzekł: 

*- Ho, ho, święta za pasem! 

Na dwa tygodnie przed święta- 
mi pan Hipolit przynaglał żonę: 

—- Weźże się, Katarzyno, do po- 
rządków, bo święta tuż, tuż!... 

— Jeszcze tylko trzy dni dzie- 
li nas od wigilji — oznajmił dzie- 
ciom (na trzy dni przed wigilją) i 
kupił dzieciom choinkę, 

Wreszcie nadszedł dzień wigilij- 
ny i pan Hipolit wystrojony od- 
świętnie szepnął do żony: 

— Skoczę tylko naprzeciwko do 
baru, umówiłem się z kolegami na 
„rybce",. 


Później, gdy P pan Hipolit o- 


— Hm, to dziwne — mruczał 
zataczając się odrobinę, — więc 
to już jest piątek? Piątek? Nigdy 
w to nie uwierzę! Jakto ten czas 
szybko leci! 

Szczęśliwie w gronie rodzinnem 
brak pana Hipolita nie dał się od- 
czuć zbytnio. Malżonka była tak 
zajęta przyrządzaniem sosów, że 
nie zuważyła jego nieobecności. 
Dziateczki były zajęte choinką, 
prezentami į wciąż zadawały ma- 
mie szereg pytań: 

— Mamuniu, a dlaczego ta cho- 
inka jest od góry obcięta? 

— Bo teraz wszystko musi być 
przystosowane do pensji, jaką ta- 
tuś pobiera. 

— Mamusiu, a dlaczego flagi 
na mieście nie wiszą? 

— Bo flagi wiszą tylko w Świę- 
ta narodowe, kochanie — wyjaś- 
nia cierpliwa mama. 


W MUZEUM 
— Uważaj, bo ten lew może być 
niedość dobrze wypchany... 


doty 


LES AFFAIRES SONT LES 
FAIRES 

W paryskiej Cafe de la Rosau- 
de zasiadło do stolika czterech 
przyjaciół, różnej narodowości: 
Francuz, Niemiec, Chińczyk i 
żyd. Zażądali herbaty. Ody tę 
przyniesiono, stwierdzili, że we 
wszystkich czterech szklankach 
pływa mucha. Francuz odsunał 
szklankę ze wstrętem, Niemiec 
wyjął muchę i wypił, Chińczyx 
zjadł muchę i odsunął herbatę, 
a żyd.. sprzedał muchę Chińczy- 
kowi. 


AF- 


TRISTAN BERNARD 

W pewnem większem towarzy- 
stwie spytano raz Tristana Ber- 
narda, co sądzi o współczesnej ii 
teraturze. 

— Ach mój Boże! 
dowcipny brodacz. 
znajduje się obecnie w opłakanej 
sytuacji. Rozejrzyjcie się moi drv 


zaczął | 
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— A czy ten pan, co przycho- 
Cził dwa dni temu z torbą to świę- 
tv Mikołaj? — zapytuje mała 
Wandeczka. 

— Nie, dzieciaku, to był sekwe- 
strator. 

— A eo miał w torbie? 

— Zabaweczki miał, dzieciaku, 

papierki różnokolorowe na choin- 
kę. ale to tylko dla starszych. 

Później przyszli goście i zasie- 
dli do jadła, Rozmowa poruszana 
przy stole, toczyła się na temat 
zagadnienia: — Dlaczego pań- 
stwo tak mało jedzą? — Jeszcze 
trochę sałatki — niech pan po- 


zwoli, że mu nałożę na talerz, 
jeszcze ryby, jeszeze indyka. Dzie- 
ciom natomiast zwrócono uwagę: 
Nie jedz tak dużo orzeszków, bo 
będzie cię bolał brzuszek! — nie 
dawajcie dziecku za dużo maku! i 
t. p. W tem oczywiście kryje się 
perfidja, którą goście odczują 
dopiero na Sadzie Ostatecznym. 
bowiem obżarstwo jest grzechem 
głównym. O późnej porze widzia- 
lo się na warszawskich ulicach 
przeciągające tłumy demonstran- 
tów. 

Szli pośpiewując, 
radowani. 

Patrząc na nich, zdawało się 
w pierwszej chwili, że to lud się 
raduje na przyjazd jakiegoś mini- 
stra, może Becka z Genewy, lub 


weseli i roz- 


djabłów? 

SE Cierpliwości, za chwilę wy- 
siadam... 
== O . 5 "="—="wihEWWN KK) 


KSIĘŻNICZKA. 

Plik i Kordel są marynarzami. 
Pewnego razu spotkali się w por- 
towym szynku Marsylji. 

— Dla mnie kobiety, to nic — 
rzekł Plik. — Dopiero kilka tygo- 
dni temu zbiłem w Kalkucie in- 
dyjską księżniczkę 


na kwaśne 


— Tak, tak, księżniczkę; dzi- 


wisz się, co? 

Dlaczego ją zbiłeś? 
Bo mnie oszukała. 
Za to wolno bić 


W TRAMWAJU 
— Panie, cóż za metody do stu 
jabłko 
—  Księżniczkę? 


księżnicz- 


Taki już jestem. 
Him, toś ty klawy cwaniak, 
— zdumiał się Kordel, — a w 
czem cię oszukała? i 

— Powiedziała mi, że jest indyj 
ska księżniczka, a okazało się, że 
jest zwyczajną kelnerką z Mar- 
sylji. 


den praktykant milezy. Zapytany 
przez jednego z kolegów dlaczego 
się nie śmieje, odpowiedział: 

— Poco? Pierwszego i tak od: 
chodzę... 

ZNAK SZCZEGÓLNY. 

W czasie burzy zatonęła barka 
rybacka i fale wyrzuciły na brzeg 
kilka trupów. 

Komisarz policji zwraca się do 
jednej z kobiet, której mąż znaj- 
dował się w barce i prosi żeby mu 
podała jakiś znak szczególny, po 


którym możnaby było rozpoznać 
zmarłego. 

— Panie komisarzu! — mówi 
zapłakana kobiecina — mój mąż 


nie miał żadnych znaków  szcze- 
sólnych, ani był brunet, ani blon 
dyn, ahi wielki, ani mały, ani gru 
by, ani chudy. Ale, ale pozna go 
pan mimo wszystko, on był tro- 
chę gluchy. 
SAVOIR VIVRE 

Szapirsztein i Rabinowicz Wy- 

jeżdżają nad morze. W tym celu 


dzy wokoło. Wszyscy potmiera-j kupują sobie kostjumy. 


li... Molier już dawno 
Wiktor Hugo, Maupassant, Ana- 


Położenie jest 


najsmutniejszą Wiadomość: 
Je. 
DOWCIPY. 
Atanazy Bomblas, szef domu 
handlowewo, opowiada w biurze 
dowcip. Wszyscy pracownicy po- 
kładaia sie ze śmiechu. Tvlko ie- 


nie żyje, 


tol France i wielu, wielu innych. 
beznadziejne... 
A muszę wam jeszcze powiedzieć 
je 
sam też ostatnio kiepsko się czu- 


Sprzedawczyni pokazuje im try 
koty w różnych kolorach. 

Po namyśle Szapirsztejn kupił 
Jasno - zielony w paski, gdy Rabi- 
rowicz w dalszym ciągu nie może 
się zdecydować; wreszcie mówi; 

— Wiesz co, wezmę ten czarny. 
Czarny można również nosić wie- 
czorem. 

ŻYCIE REGJONALNE. 

Do wytwornego hotelu „Parys- 
kiego“ w Pikutkowie przychodzi 
jakiś gość. 
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PRZEPOWIEDNIA 

Pan Walery Kapuśniak spedza 
letnie miesiące w Zakopanem 
Jednego dnia postanawia wybrać 
się do Morskiego Oka. 

—- Panie góral — zwraca sie 
do swego gospodarza, —- jäk pan 
myśli; będzie jutro pceodu: 

Gazda zamyśla się chwilę i 
spoglądając na niebo, odpowiada: 

— Zrana będzie lekkie zachmu- 
rzenie, tak mniejwięcej do polud- 
nia, potem zachmurzenie sie 
zwiększy, a pod wieczór możliw= 
deszcze. 

Pan Walery jest zachwycony 
pryzepowiednią górala: 

— Panie Gazda — mówi 
skąd pan to wszystko wie? 

— Słuchałem radja. 


POMYSŁOWY 

Elegancki dom w śródmieściu. 
Ze schodów schodzi wysoka, 0- 
tyła starsza dama i spotyka się z 
małym chłopcem. 

— Proszę pani — mówi chłop- 
czyna, może pani będzie łaskawa 
zadzwonić mi do tych drzwi. nie 
mogę dosięgnąć do dzwonka. 

— Dobrze moje dziecko — rze- 
cze jejmość i dzwoni do wskaza- 
nego mieszkania, 

— A teraz uciekajmy! — wo- 
ła figlarnie malec, bo będzie la- 
nie! 


W KLUBIE. 

O pewnym panu, który lubił o- 
powiadać kawały, opowiadają, że 
pewnego razu przyszedł do klubu 
i przysiadł do jednego z obecnych 
członków. 

— Mam dobry kawał, rozpoczy- 
na rozmowę, tylko nie wiem, czym 
go już panu opowiadał. 

— Czy jest śmieszny? — pyta 
sasiad. 

— Tak, bardzo śmieszny. 

— Tak? Więc pan go jeszcze 
nie opowiadał. 


— Czy mógłbym dostać pokój 
z biezącą wodą? 

— Z bieżącą wodą? — wola ze 
zdumieniem gospodarz. 

— A poco panu bieżąca woda? 
Czy pan chce ryby łowić?... 


TRAGEDJA DZIECKA. 

Lekcja relgji w szkole 
kańskiej. 

— Grzesznicy za karę za swe 
występki — tłumaczy pastor =- 
będą pokutować w piekle, zaś cnot 
liwi w nagrodę za dobre uczynki 
pójdą do nieba. Kto z was chlop- 
cy, chce pójść do nieba, niech 
podniesie rękę! 

Wszyscy uczniowie, z wyjąt- 
kiem małego Johna Browna, pod- 
noszą ręce do gory. 

— Cóż to John — dziwi się pa- 
stor, a ty nie chcesz pójść do nie- 
ba? 

Malec wybucha płaczem. 

— Chcę. Tylko ma... mamusia 
kaza... kazała mi, żebym zaraz po 
| lekcjach wrócił do domu. 


| DOMYŚLNY 


Słynny dziennikarz, pan J. M, 
|był człowiekiem dystyngowanym 
i inteligentnym. Na  pewnem 
przyjęciu spotkał się ze śpiewa- 
kiem panem Z. który niedawne 
powrócił z Ameryki. Ariysta o 
powiada cuda o przyjęciu, jaki-- 
go doznał na drugiej półkuli, ja- 
Koteż o swych nadzwyczajnych 
honoratjach. 

, Może pan zgadnię, ile też 
zarabialem w Ameryce? 


amery- 


może cieszy się z amnestii. 

Ale nie, okazało się po bliż- 
szem rozpatrzeniu, że lud podąża 
tłumnie na Pasterkę, aby uklęk- 
nąć przy żłobku Dzieciątka i mo- 
dlić się o nastanie czasów mniej 
dotkliwych. 

Nie wszyscy jednak zjawili się 
na Pasterce, niektórzy tkwili przy 
swoim żłobie, bojąc się odejść na 
chwilę, Komu się dały święta do- 
tkliwie we znaki, to starym re- 
stauracyjnym bywalcom. Dla tych 
nastąpiła prawdziwa  „czystka', 
wymieciono cała ferajnę z knajp 
na ulicę, gdzie wiatr lodowaty za- 
gnał nieboraków do rodzinnych 
pieleszy. A popijać skromnie wó- 
deczkę pod czujnem okiem żony, 
ciotek, teściowej i babuni, przy- 
znacie panowie, że to żądna fraj- 
da. 

Raz do roku przyda się taka 
chwiia upamiętania. Powetują to 
sobie wszyscy w Sylwestra. kiedy 
ta sama siła tajemnicza wypędzi 
wszystkich z domów do knajp, ba- 
rów i dancingów. Spolkają się 
tam wszyscy poto, abv wymyślać 
na ten rok, w którym (akurat 
rok temu) pokładali tak wielkie 
nadzieje. 

Jur. 


GRZECZNOŚĆ. 

W zakładzie pogrzebowym to- 
czy się następująca rozmowa: 

— Proszę pana.. mój mąż u- 
marhe 

— Bardzo mi przyjemnie. 

— Chciałabym kupić trumnę... 

— Z największą przyjemnością 
służę pani. 

— Zechce pan również ułożyć 
nekrolog... 

— Z rozkoszą. 


ŚWIĘTE OBURZENIE 
— To musi być tęgi pijak, to 
ósma knajpa w której go dziś 
spotykam. 


Dzienikarz odpowiedział z wla- 
ściw;m sobie uśmiechem 
— Hm... Nie wiem! Przypuść- 
my, połowę tego, co mi pan po- 
wie! 
OPINJA 


Pewien autor | dramatyczny 
miał pretensję do znanego kryty- 
ka, pana K. że ten skrytykowal 
jego sztukę. 

— Przecież pan nawet tego nie 
zna... W teatrze pan spał! Wi- 
działem. 

— Sen to też opinja — odpar? 
krytyk, 


— RÓ |_| ZZ DE 


PROFAN 

Pewnego dnia do mieszkania 
znakomitego Malarza  Renoiza 
przyszedł węglarz z koszem wę- 
gla na plecach. Kołysząc się lek- 
ko wszedł do pracowni artysty, 
postawił kosz na ziemi, i zmęczo- 
[uy oparł się o ścianę, na któr:j 
wiciał ukończony właśnie przeu 
chwilą obraz, niszcząc go zupeł- 
nie. 

— Nędzniku! — zawolał Re- 
noir z wściekłością. — Patrz coś 
zrobil! 

Węglarz spojrzał na swe ubra- 
nie, zabarwione wszelkiemi kolo- 
rami tęczy i ryknął ze złością: 

— Psiakrew! Moja nowa ma- 
rynarka! Nie możesz pan do cho- 
lery, napisać: „ostrożnie, świeżo 
malowane“? 


CICHY DRAMAT 
spotyka 


l Klopsman Zwejkę i 


— Jak ci się podoba ten jego- 
mość? 


— To stary model z ubiegłego 
roku. 


WYSTAWA AUT 


Romaitości 


— Ta rozkoszna psina to pana? 


— Nie. 
— Bo właśnie to  przeklęte 
ścierwo, to drańskie bydle od 


kwadransa nie daje mi spokoju. 


Doktór: — Bądź pan mężczyz- 
ną, panie Dupont! Pańska żona 
mą zaledwie parę dni życia. 

Pan Dupont: — Niech i tak 
będzie! Tyle lat wytrzymałem 
przetrzymam jeszcze te kilka dai. 


CA 


Kwestująca pani podchodzi 7 
puszką do bogacza, który szorstko 
odpowiada: 

— Nię nie mam. 

— Proszę, niech pan sobie weż- 
mie — mówi niestropiona kwe- 
starka, — zbieram dla biednych. 


— Przyznam się panu, że prze- 
żyłam wielkie emocje podczas dru- 
giego aktu pańskiej sztuki, 

— Pani mi pochlebia. 

— Bynajmniej! Ale niech pan 
pomyśli, właśnie wtedy zginęła mi 
brylantowa kolja! 


Pierwszy ślepiec: — Czy znasz, 
bracie tę miłosierną damę? 

Drugi ślepiee: — Znam ją je- 
dynie z widzenia. 


Malarz: Wiesz. 
sprzedałem dwa płótna! 

—- Masz SZCZĘŚCIE... -CÓ% 
ło? 

— Ostatnie dwa prześcieradła. 


wczoraj 


so -t;- 


— Wymień mi jakiś przedmiot 
przezroczysty. 
'— Dziurka od klucza, tatusiu. 


— Taki młody i żebrak! Pra- 
cować nie możecie? — woła z o- 
burzeniem starsza dama. 

— Nie mam czasu. dobra pa- 
niusiu, żebrzę przeszło dziesięć 
godzin dziennie—odpowiada spo- 
kojnie żebrak 


— Co porabia szanowna mal- 
żonka? Wyjechała?.. Dokąd? 

— Nie wiem. Czytałem iylko w 
„Świecie Wytwornym”, że w tym 


| miesiącu wraca. 
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mówi doń głosem pełnym współ- 
czucia: 

— Panie Zwejko, pozwoli pan 
złożyć sobie wyrazy prawdziwe- 
go żalu i ubolewania. Słyszałem, 
że pańska żona spaliła się pod- 
czas pożaru. 

— Tak to prawda.. 
na Balcia... 


.! Moja bied 


— Czy nie można było zupeł- ' 


nie jej uratować? 

— Widzi pan, banie Klopsman, 
3alcia spala tak słodko, z ręka 
podlożona pod głowę, jak aniołek, 
że nie mialem sumienia jej bu- 
ZIE 1. 

* PRZESADY 

Mojżesz Pinczower Sprzenie- 
wierzył się obyczajom swych 
przodków. Co sobota udaje się za 
miasto i pali papierosy, Pewnego 
razu zaszędł dalej niż zwykle i 
zbliżył się do prochowni, Warto- 
wnik wolał nań już zdaleka. 

— "ej, ty tam! Nie wolno pa- 
he! 

-— Ech! — odzywa się Mojżesz 
z usmiechem — nie wierze w ta- 
kie zabobony. 

ŻYCZENIE. 

Dv u znajomych spotyka się na 
ulicy: 

— Dzieńdobry! Co słychać? 

— Dziękuję, interesy  nienaj- 
gorsze, mam tylko jedno życze- 
nie... 

— No? 

— Chcialbym móc pozwolić so- 
bie na takie życie, jakie prowa- 
dzę! 


